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Czy Lwów je s t „wielkiem“ miastem, ogni­
skiem umysłowem całej prowincji, czy posiada 
ch a rak te r wielkomiastowy, czy też tylko jes t 
dość rozległem m iastem o cechach prowincjonal­
nych, wysuniętem na kresy P o lsk i, żyjącem 
odblaskiem cudzego ruchu, które jednak pozuje 
na ognisko samodzielne, nie posiadając potemu 
warunków odpowiednich ?

N a pytanie to odpowiedzieć można i „ tak“ 
i *nie“ — tak  dziwnem i tak  odrębnem je s t życie 
naszego m iasta i taka tu  mięszanina małomiaste- 
czkowości z zaletami i wadami wielkiego m iasta, 
barbarzyństw a z cywilizacją, przesadnej postę­
powości z naiw nem , czysto prowincjonalnem 
zacofaniem.

I  tak  z jednej strony, posiada Lwów w szyst­
kie warunki żeby odegrał, wśród wszystkich ziem 
na których mówią po polsku, rolę ogniska ruchu 
n a u k o w e g o , - literackiego i politycznego.

Posiada dwa zakłady naukowe, najwyższego 
rzędu uniw ersytet i politechnikę, w których pro­
fesorowie Polacy wykładają po polsku, lecz uni­
w ersytet ten  wydaje najwięcej księży, a poli­
technika inżynierów mrących z głodu i czekają­
cych na budowę przyszłych kolei, które istnieją 
tylko w kształcie mitycznego proroctwa. Ju ż  te  
obie instytucje naukowe rozporządzające licznem 
gronem mężów nauki, głośnych w całym kraju, 
powinnyby łącznie wziąć ster ruchu naukowego.

Mamy dalej szkołę rolniczą, także najw yż­
szy zakład w rolniczej Polsce, ale o niej słychać 
tylko w te d y , gdy się jak iś skandalik ukaże 
i plotki zaczną po mieście chodzić, albo gdy ktoś 
przypadkiem kupując pieprz lub sól dostanie do 
zawinięcia numer „Rolnika*, z którego się dowie, 
że kraj na tę  szkołę daje tyle pieniędzy, ile 
zaledwieby w ystarczyło na utrzym anie bardzo 
miernego, średniego zakładu.

Profesorowie wszystkich trzech wyższych 
zakładów więcej myśleć muszą o całości swoich 
butów, niż o pracy dla nauki.

D la życia politycznego, mamy dwa dzien­
niki niezawisłe, które tak  są prowadzone, jak  
na to prenum erata w ystarcza, mamy czasopismo 
literąckie i mnóstwo małych pisemek poświęco­
nych nędznym plotkom i historyjkom  podawanym 
nieraz w sposób kwalifikujący się do kary  z po­
wodu przekroczenia zwykłych reguł przyzwo­
itości. Pisem ka te przyczyniają się bardzo do 
nadania miastu cechy prowincjonalnej, m iastu, 
k tó re jest zbyt wielkie, by plotki ustnie się roz­
nosić mogły, potrzeba więc pomocy druku. Dla 
tych panów na czystym  papierze powinien być 
stempel wyobrażający dyscyplinę i w około pewną 
sta rą  aż nadto znaną formułkę. Z  drugiej strony 
lite ra tu ra  we Lwowie... co? l i te ra tu ra ? ! A  gdzież 
ona istnieje. Rzućmy okiem na fejletony dzien­
ników i na książki tu  wychodzące, a przecież 
to wszystko nie od nas pochodzi. W szystko to 
z bardzo nielicznemi wyjątkam i, h e t, gdzieś 
z innych krańców naszej ziemicy. Ci co tu 
dawniej pisali, co stworzyli bujne i pełne krwi 
literackie życie, albo spią w grobie, albo spią... 
w łóżku i zam iast drukowanej prozy, płodzą naj­
pospolitszą prozę życia.

Powieściopisarze czysto lwowscy produkują 
powieści czytane tylko przez korektorów, a poeci 
kwalifikują się do wydawania powinszowań dla 
Mamy i T aty  oraz spisywania mowy kwiatów 
ku użytkowi panien i panienek.

W  walce z gram atyką są mężni jako 
Bayardowie.

I  nie widać tu  nic nowego, w bliskiej przy­
szłości. N ie wiemy nic o talentach młodych i obie­
cujących, chyba że jakiś miłosierny dziennikarz 
obdarzy tem  mianem kogoś ze swoich przyjaciół. 
Pospolitość panuje samowładnie w tworach mło­
dego pokolenia.

M amy i tea tr, obsadzony dobrze. P ub li­
czność obojętna wymaga jednak ciągle nowości, 
to też d a je  się jej tego nad m iarę: dość często 
spotkać się można z dziełem oryginalnem. Lecz 
te  oryginalne utw ory dram atyczne nie ze Lwowa 
pochodzą i te a tr  nie zdołał dotąd rozbudzić i po­

wołać do życia miejscowych talentów . Konkursy 
dram atyczne nie powodzą się wcale.

Ze sztuk pięknych, m alarstwo, rzeźba i 
architektura, chodzą luźnie i zaledwie od czasu 
do czasu, pojedyncze jednostki dają nam coś do 
zobaczenia, lecz i to w rozm iarach homeopaty­
cznych. W iększość m iasta, naw et razem z no- 
wemi kamienicami, może być w budownictwie 
pokazywaną jako przykład odstraszający.

Najwięcej może pielęgnowaną jes t muzyka — 
i to w sposób przypominający walki M ontecchich 
i Capuletów. P lo tk i i drobne in tryżk i zakulisowe 
stanowią straw ę codzienną w sferach muzycznych, 
które oddają się temu zajęciu z powagą i dumą 
ludzi w ybranych , dzierżących w swem ręku 
rządy miasta.

Z resztą  w publiczności zobojętnienie na 
wszystko. A ni odczyty, ani koncerty, ani poli­
tyka, ani sztuka nie zdołają zaciekawić i poru­
szyć zniechęconego i znudzonego m iasta. P raw da, 
że męczono je  i nadużywano jego cierpliwości 
przez długie lata . W rzało  tu  i kipiało jak  w kotle 
swojego czasu. Unoszono się, walczono namiętnie 
w spraw ach politycznych i niepolitycznych. 
W rzaw a i hałas były nie do opisania. Rzucano 
się gorączkowo w rozmaitych kierunkach, miano 
wrażeń aż do zbytku. N erw y mieszkańców ta r ­
gane były na wszystkie strony. N astąp iła  w re­
szcie reakcja i senność ogarnęła dawnych wojo­
wników. Trzebaby teraz  chyba amerykańskiej 
reklamy albo czegoś ostrego i gryzącego, żeby 
wywołać ślady jak iego  takiego ruchu. W szystko 
się obraca w kółko życia drobnego, nie ma 
zajęcia do nikogo i do niczego a Lwów mimo 
swoich stu  tysięcy mieszkańców, ma wszystkie 
cechy prowincjonalnego miasta.

Czyż w mieście posiadającem tyle wyższych 
zakładów naukowych, kilka dzienników i czaso­
pism, nie byłoby dosyć m aterjału  na stworzenie 
chociaż jednego salonu literackiego? Czyż życie 
tow arzyskie ma się wiecznie zasadzać, jak  w jakim  
Kulikowie, na pogawędkach o najbanalniejszych 
rzeczach — i na tańcach karnawałowych, na tem 
ciągłem obracaniu pospolitem w kółko, jak  ko t
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za  ogonem? Czy popieranie sztuk i lite ra tu ry , 
pielęgnowanie dowcipu i szerzenie ogłady należy 
do rzeczy zbytecznych i już zapomnianych?

Praw da, że z innej strony Lwów przez 
ostatn ie la ta  zrobił olbrzymie postępy. Że zre­
formował swoje niższe szkoły, że wyrugował ze­
wsząd niemczyznę, że zaw sze staw ał po stronie 
postępu przeciw reakcji. Zajmowano się temi 
sprawami gorąco, lecz zapał ustał, nastąpił prze­
sy t i dziś Lwów, jes t miastem z najbardziej niemal 
obojętniałem w Polsce.

S tan tak i jest nie możliwym, przygnębiającym; 
cięży on jak  zmora senna na w szystkich umy­
słach, tłum i wszelki poryw umysłowy, nie otw iera 
żadnych dróg nowych, a jego życie robi wrażenie 
ciepłej wody na spragnione usta.

Zmienić się to  musi, bo długie istnienie 
obecnego stanu rzeczy jes t niemożliwem i wszystko, 
co stanowi cechę cyw ilizacyjną usypiać zaczyna. 
Lecz jakiem i drogami ta  zmiana zostanie p rze ­
prowadzoną, jakim  jest środek dość potężny, aby 
dać nowy ruch machinie umysłowej m iasta, to 
pytanie nie łatw e do rozw iązania.

Może nowe pokolenie, rzuci tę iskrę ele­
ktryczną rozbudzającą życie, może polepszenie 
stosunków finansowych, może jak ie  wielkie n ie­
szczęście ?

K to  to w ie?

P O Z O R Y .
POWIEŚĆ

przez

Ł A D Y S Ł A W A  ^ A B O W S K IE G O .

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.)

XII.

Rzewnicki tymczasem spieszył do swego 
handlu, usiłując opanow ać uczucia, jakie jego 
serce miotały.

—  Stało się... inaczej stać się nie m o­
gło —  m ówił do siebie —  przecież z góry 
wiedziałem że ona nie dla m nie!... Cieszyć się 
z tego powinienem... trafiła na człowieka, 
k tó ry  ją  kocha prawdziwie, więc szczęście 
zapewnić jej powinien.

Nic nie miał do wyrzucenia Natalji, nic 
Gustaw ow i, nic sobie. Jeżeli kiedy w  postę­
powaniu panny Balskiej widział przychylność 
i życzliwość, k tóra podniecała jego uczucie 
i k tó rą  chwilowo brał za wzajemność, tłó- 
maczyl ją  sobie przez przyjaźń, i sam sobie 
bral za zle, że to kiedyś mógł uważać inaczej. 
W  postępowaniu Gustawa nic niegodnego nie 
m ógł dopatrzyć. Każdy krok jego tlómaczył 
sobie jako podyktow any przez miłość.

—  Oszukał mnie —  mówił do siebie —  
podstępem wym ógł na mnie żem go tam 
wprowadził, lecz miał do tego zupełne praw o. 
Pokochał ją  w pierw  niż mnie poznał, cóż 
m u m ogło kazać zabijać dla mnie swoje 
serce. Mógł widzieć zresztą całe niepodobień­
stw o naszego związku, nie chciał mi tylko 
mówić o tern, ażeby nie rozkrwawiać bez 
potrzeby mej rany. Nie... to poczciwy czło­
w iek... nawet ta wczorajsza w arta, która mi 
się tak nie podobała, miała swoje źródło 
w  miłości. Powinienem pozostać jego przyja­
cielem.

Znać było, że Rzewnicki nie czul uspo­
sobienia do pozostania nadal przyjacielem Gu­
stawa, kiedy to w siebie wm awiał jako 
obowiązek. Mimo to było pewnem, że pozory 
przyiaźni będzie się starał zachować. W  duszy 
jego choć nie oddychała rym am i, było wiele 
silnego heroizmu i poddania się konieczności, 
więcej może jak w niejednej z tych dusz, co 
są jakoby w dźwięczne zwrotki najpoetycz- 
niejszych uczuć ułożone.

I sobie także nie miał nic do wyrzuce­
nia, ztąd nic dziwnego że boleść jakiej doznał 
zrodziła w  nim nie chęć zemsty albo rozpacz, 
ale rezygnację. Zemsta rodzi się wówczas, 
gdy winę naszego nieszczęścia przypisujemy 
złośliwości cudzej, rozpacz gdy ją  wyrzucamy 
samym sobie, uznanie że nieszczęście było 
wypływem  nieuniknionej konieczności, unie- 
możebnia pierwszą i jest najskuteczniejszym 
przeciwko drugiej balsamem.

Parę godzin, na które się od obowiązków 
uwolnił, nie ubiegło jeszcze; nie czuł się na 
siłach powracać zaraz do pracy, poszedł więc 
do ogrodu, ażeby uspokoić się i ochłonąć.

Siedział tak od półgodziny może, smut- 
nemi przytłoczony myślami, gdy przyszło mu 
na myśl że czas zakończyć to dumanie i w ró­
cić do codziennych zajęć.

W stał, obejrzał się w  kolo siebie i spo­
strzegł w  drugiej alei Gustawa.

Mniemany artysta spostrzegł go jeszcze 
pierwiej i umyślnie dość szybko się oddalał, 
patrząc w  inną stronę i widocznie unikając 
spotkania.

—  A !... —  rzekł do siebie Em il —  
muszę m u dać dow ód, że nie m am  do niego 
żalu.

Podążył prędko za Gustawem, uważając 
objawienie mu udanej radości z jego szczęścia 
niejako za obowiązek sumienia.

H rabia instynktownie to poczuł, czy też 
dostrzegł ukradkow em  spojrzeniem.

—  W yraźnie goni mnie —  rzekł przy­
spieszając kroku z początku — nie wiedzieć 
po co... Ale cóż robić?... uciekać nie podobna. 
Musieli mu jeszcze nie zamknąć drzwiczek do 
klatki mojego ptaszka... ‘Vopons, ce qu it veut 
de moi.

Zaczął iść wolno i Em il niedługo znalazł 
się koło niego.

— W itam , panie Gustawie — rzekł z w y­
muszonym uśmiechem i dla lepszego odegra­
nia naturalnej żartobliwości podając mu rękę 
przez połę.

H rabia nie zrozumiał znaczenia takiego
giestu.

—  ~Quest~ce (jue cela veut dire, panie 
Em ilu? —  rzekł z widocznem zdziwieniem.

—  A h ! przepraszam... bo to jeszcze za- 
wcześnie... za kilka tygodni dopiero...

—  Jakto?... nie rozumiem...
—  T oś pan chyba zapomniał o symbo- 

licznem znaczeniu witania przez. połę.
— W  istocie, nie wiedziałem o niem, cóż 

to ma znaczyć?...
—  Przez połę w ita się nowożeńców...
— A h!... lecz w  takim  razie tembardziej

nie mam do tego prawa.
— Będziesz je pan miał bardzo prędko... 

winszuję... winszuję...
T o  m ówiąc gorączkowo chwycił Em il 

za rękę mniemanego artystę i ścisnął ją  tak 
silnie, że aż praw ie syknął pan hrabia.

— Aj! — rzekł usuwając rękę — dopraw dy 
nie pojmu ę jaka wieść...

—  No, no... nie tłumacz się pan... pani 
Balska powiedziała mi wszystko... żenisz się 
pan z panną Natalją...

Słowa te, pozornie wesoło wypowiadane 
z trudnością wydobyw ały się z piersi Emila. 
Siląc się na okazanie obojętności, a nawet 
zadowolenia, biedny odepchnięty kochanek 
nie mógł mieć dosyć zimnej krwi na w y ­
tłumaczenie sobie miny, z jaką je  przyjął 
Gustaw.

Hrabia zrobił minę tak dziwną, jakby 
coć kwaśnego ukąsił. Nie podobało m u się, 
że Balskie już jego małżeństwo rozgłaszają. 
Przychodziło mu na myśl prosić Em ila, żeby 
tego dalej nie głosił, nie uczynił tego jednakże. 
Em il mógł jeszcze nie utracić praw a bywania 
w  dom u pani Balskiej, m ógłby więc na tej 
prośbie zbudować jakąś intrygę, któraby po­
wikłała plany Gustawowi. Tego się przynaj­
mniej Gustaw obawiał, bo ani na chwilę nie 
przypuszczał, żeby Em il nie szukał sposobno­
ści szkodzenia mu. Miał więc coś pilniejszego 
do roboty. Trzeba było jakoś choć dla pozoru 
usprawiedliwić się przed Em ilem  z podstępu 
jakiego się względem niego dopuścił.

— A h! panie E m ilu — rzekł z kłamanem 
uczuciem — nie dziw się żem to chciał utaić 
przed tobą... tyłem przeciw tobie zawinił.

— Miłość cię tłumaczy, panie Gustawie... 
nie będę miał urazy do ciebie... jeżeli ją  
uczynisz szczęśliwą... czego ja  napróżno bym 
pragnął...

—  Uczynić ją  szczęśliwą —  z zapałem 
obrachowanym  na zimno odpowiedział hrabia - 
panie Em ilu, jest to jedynem mojego życia 
zadaniem.

—  Niech ci więc niebo pom aga —  od­
rzekł uścisnąwszy raz jeszcze dłoń Gustawa 
Em il, i odbiegł czując że dłużej jużby nad 
sobą panować nie potrafił.

H rabia stał przez chwilę, potem poszedł 
dalej, w ypow iadając półgłosem następującą 
sentenc:ą :

—  Z temi mieszczanami i mieszczkami 
tak zawsze... tam te trąb ią  o wszystkiem djabli 
wiedzą po co, a ten sentymentalny aż do 
mdłości, robi okropne heroizmy z swego nie- 
zdarstwa. Jutro będzie straszna plotka na 
mieście... ot, wdałeś się w  kabałę hrabio Gu­
stawie. Niech djabli porw ą długie języki 
i płaczliwe sentym enta!

Hrabiem u Gustawowi w  istocie nie m o­
gło być po myśli to co zaszło.

Przyzwyczajony do życia sfer wyższych 
nie przypuszczał nawet tak niedyplomatycznego 
znalezienia się pani Balskiej, żeby Emilowi 
za pow ód zakazu bywania wyraźnie położyła 
jego oświadczyny. Zastrzegł, żeby nie m ówiono, 
że on żąda zamknięcia dom u dla Emila. Był 
przekonanym  że pani Balska zrozumie, że to 
żądanie jest jednoznacznem z żądaniem taje­
mnicy przed odsądzonym konkurentem  co do 
oświadczyn i że sobie dla uczynienia zadość 
jego życzeniu m atka Natalji jakiegoś dyplo­
matycznego pretekstu poszuka. Pokazało się, 
że mieszczanki dotrzym ały słowa, ale tłum a­
cząc sobie życzenia jak  najliteralniej. Nie 
m ówiły nic Emilowi o tern, że Gustaw tor- 
malnie żądał zakazu bywania, ale nie uważały 
za potrzebne robić tajemnicy z oświadczyn, 
a nadto oświadczyny brały z.a wyraz jedno-
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znaczny ze ślubem , co najbardziej gniew ało 
G ustaw a, bo nie m iał najmniejszej ochoty  
aprobow ać takiego znaczenia sw oich w yznań 
m iłosnych, i dziwił się niezmiernie, że ktoś 
m iędzy jednem  a drugiem  m óg ł nie widzieć 
nadzwyczajnej i rażącej różnicy.

W iadom ość o ośw iadczynach doszła tym  
sposobem  do E m ila , k tó ry  w idocznie m iał 
tak  sam o zacofane pojęcie o znaczeniu tego 
w yrazu. E m il m ógł ą  zanieść do P ogrom skich. 
N arcyz roz trąb ić  przed arystokratyczną m ło­
dzieżą i okazałoby się, ku zdum ieniu pięknego 
św iata, że h rab ia G ustaw  upadł bardzo nisko, 
bo już zw ykłej mieszczanki podbić nie potrafi 
Inaczej jak  obietnicą m ałżeństw a, bodaj p od  
pseudonynem  zrobioną.

G łów nie tej wieści obaw iał się pan h ra ­
bia. M ogła m u ona popsuć k redy t serdeczny, 
m ogła się stać niebezpiecznym dla innych 
przykładem , a na N atalji szeregu sw ych pod­
bo jów  zam ykać nie m yślał. Z drugiej strony 
ludzie interesow ani m ogli tę wieść w ziąć na 
serjo, pom yśleć że na serjo do m ezaljansu 
się zabiera i mięszać m u szyki żeby nie do­
puścić głupstw a.

Ażeby w yb rn ąć  z tego  niebezpieczeństwa, 
trzeba się było szybko w ziąć do rzeczy, i za­
tam ow ać w szystkie ujścia niezręcznie puszczo­
nej wieści.

Ujść tych  było dotychczas d w a : wieść 
przechodziła przez usta N atalji i jej m atki, 
d rugim  zaś jej o rganem  był kupczyk.

O d Balskich niedaleko zajść m ogła, gdyż 
ani m atka ani córka niewiedziały rzeczywistego 
nazw iska G u s ta w a ; E m il za to  m ógł ją  za­
nieść do P o g ro m sk ic h , a z tam tąd  N arcyz, 
k tó ry  już kilka razy ciekawie dopy tyw ał się 
G ustaw a o p ow ód  jego  pseudonym u a rty ­
stycznego, m ógł ją  roznieść po całym  ary ­
stokratycznym  świecie. Z tej s trony  zatem  
najprzód  zabezpieczyć się należało.

Elrabia pospieszył do P ogrom skich , ale 
nieszczęście chciało, że nie zastał nikogo.

— D o djabła! nie wiedzie m i się —  rzekł 
odchodząc sm utny i zły —  no, ale kupczyk 
tak  p rędko  tu  nie przyjdzie, a ja  tym czasem  
m uszę zrobić stanowcze posunięcie na szacho­
w nicy m ych zam iarów .

Z tą  _ m yślą poszedł do N atalji i po k ró t­
kim  w stępie, podziękow aw szy jej go rąco , gdy  
m u pow iedziała o spełnieniu jego  życzenia, 
zw rócił rozm ow ę na przedm iot, k tó ry  m u 
leżał na sercu.

Byli sami, m ro k  już zapadał i m g ław ą 
chm urę szarego cienia rozpościerał w  pow ie­
trzu.

— Nie m a szczęścia bez przeciw ności, 
d roga  N ataljo  —  zaczął pow ażnym  tonem  
m niem any artysta.

N atalja drgnęła.
—  G ustaw ie! ty  przeczuwasz nieszczę­

ś c ie ! .. .—  zaw ołała z p rz e s trac h em —  m ów ... 
nie taj nic przedem ną... jestem  silna... w y ­
słucham .

Czy w  tonie głosu G ustfw a było coś 
złowieszczego, czy ją  instynkt jak iś tajem niczy 
ostrzegał, że bolesna chw ila się zbliża, dość 
że słow a G ustaw a przyjęła z w iększem  prze­
rażeniem , niż to było jego  zam iarem .

—  iHh! il f  aura de larm es!  —  szepnął 
w  duchu. (

Ścisnął jej rączki obie, spojrzał w  jej

oczy w zrokiem  pełnym  miłości i zaczął ją  
u sp o k a jać :

—  Ależ nic tragicznego, N ataljo , przez 
litość?...

—  G ustaw ie... tyś dziś taki pow ażny... 
coś zajść m usiało... ja się boję...

H rab ia  po tarł rę k ą  czoło, jak b y  się nie 
m ógł ostatecznie zdecydow ać na w ypow iedzenie 
tego  z czem przyszedł.

—  Milczysz, G ustaw ie — nalegała ko ­
chanka.

N ow e spojrzenie m iłości odpowiedziało 
jej. Po  niem nastąpiło  p y ta n ie :

—  Kochasz m nie, N ataljo? ...
—  P ytasz... —  szepnęła.
—  A w ięc... słuchaj...
—  Z gad łam !... coś się sta ło !... m ów , 

pow iedz...
— S ą rzeczy —  zaczął ciągle tym  tonem  

złowróżbnej pow agi hrabia — są rzeczy N a­
taljo, k tó re  pow inny pozostać tajem nicą...

—  jak to ? ... między m n ą  a to b ą ... panie 
G ustaw ie?...

—  N ie... lecz przed ludźm i...
—  M ów  pan ... potrafię milczeć...
—  A  w ięc... N ataljo ... tak ą  tajem nicą 

pow inna zostać miłość nasza...
— A h !... n ieszczęśliw a!— zaw ołała z bo­

leścią N atalja —  ja nie wiedziałam  o tem ... 
czyliż m iałam  milczeć przed m am ą? ...

—  O h ! nie... nie o tem  m yślałem .
■— M am a... bez złej intencji... nie ostrze­

głeś nas pan o tej tajem nicy... chciała spełnić 
pańskie życzenie... i pow iedziała o tem  panu 
R zew nickiem u... oh! ale 011 będzie m ilczał... 
W szak nie chciałeś tego?...

—  Stało się!
—  W ięc nie chciałeś... w yrzucasz mi 

to ... a ! panie G ustaw ie... cóżeśm y w inne?...
— Nic... nic złego d o tąd  nie zaszło... ale 

to , o czem teraz pow iem , niech zostanie sekre­
tem  na zawsze.

—  Gustaw ie, jeżeli w ątp isz, że tej taje­
m nicy dochow am , niech jej ani ja , ani te 
cztery ściany nie słyszą. Byłem pew n ą była 
tw ojego  serca, tajem nic tw oich nie badam .

W  zapale z piersi N atalji w ybieg ło  zdanie, 
za k tó re  p rap rap rab ab k a  E w a  w y p arłab y  się 
m oże swojej p rap rap raw nuczk i, g dyby  ją  m o­
gła usłyszeć.

— N iestety!— odrzekł posępnie G ustaw —  
w yznania tego uniknąć nie m o g ę ; czystość 
m ego charak teru  i zam iarów  nie pozw ala m i 
na to . Ufam  tw ojej m iłości, że przyjm iesz 
m oje w yznanie jak o  krzyk  serca i krzykiem  
serca w zajem nego na nie odpowiesz.

W szystkie środki jak ich  dotychczas użył 
G ustaw , a g łów nie ton  i sposób zagadkow y, 
w  jak i do niej p rzem aw iał, obliczone były  na 
rozbudzenie i podniecenie jej chorow itej wy­
obraźni. Był to  rodzaj m esm erow skiego ma- 
gnetyzow ania nie ciała ale w ładz ducha, 
w  celu uśpienia jednych by  rozdrażnić i uzdol­
nić do bujania sam opas drugie, na k tó re  liczył 
najwięcej.

G ustaw  w ziął się do tego z niesłychaną 
zręcznością i znajom ością rzeczy. Skutek  też 
był przew idziany przez niego. N atalja w y g lą ­
dała jak b y  się nagle przed n ią  o tw orzy ła  
jakaś A pokalipsa miłości, k tórej znaczenie Jan 
z P atm os sam  m iał jej m yślom  tłum aczyć.

Czekała drżąca, bez tchu  praw ie.
D opiąw szy tego celu G ustaw  rozpoczął

opow iadanie, do k tó rego  się p rzy g o to w ał 
zawczasu.

—  B yw ają ludzie nieszczęśliwi — m ó­
w ił —  byw ają  nazwiska, k tó re nie zawsze 
i nie wszędzie nosić m ożna, bo je  ojcow ie...

—  S p lam ili! ? —  w ykrzyknęła N atalja.
—  T a k ... splam ili, albo uśw ietnili za- 

bardzo, d ro g a  N atal]o ... N adm iar hańby i na­
dm iar chw ały, jest rów nem  w  pew nych razach 
nieszczęściem. P o g ard a  czy św ietność rów nie  
niekiedy krępuje. Człowiek k tóregoś m iała za 
G ustaw a B orow skiego nazyw a się inaczej i nosi 
jedno z nazw isk...

—  G ustaw ie ! —  przerw ała bohaterka na­
sz a —  przeszłość... p rzesądy ... w ina ojców  nie 
spada na dzieci...

— G dyby naw et tak  było, chociaż św ia t 
jeszcze nie dorósł do tego , to spada na dzieci 
blask im ienia... ja  jestem  w  takiem  położeniu.

N atalja z niespokojem  patrzy ła na niego.
—  Jestem h rab ią ... panem  znakom itej 

fortuny , dziedzicem jeszcze znakom itszego na­
zw iska, k tóre jeżeli nie zkądinąd  to  z k a rt 
historji m usiało się obić o tw oje uszy... U k o ­
chałem  sztukę, ale m oje stanow isko nie p o ­
zw alało mi jej się pośw ięcić... żeby dogodzić 
tej szlachetnej i czystej nam iętności, zmieniłem 
nazw isko. B yłem  kapłanem  sztuki jak o  G ustaw  
B orow ski i jako taki poznałem  ciebie. Poznać 
cię i pokochać to  jedno  dla tych  co w  duszy 
sw o :ej ołtarz p ięknu i dobru  zbudow ali... 
kocham  cię zatem ...

—  A ! G ustaw ie!... G ustaw ie!... coś ty  
pośw ięcił... czegoś ty  się w yrzekł dla sztuki... 
dla m nie...

—  Pozw ól mi skończyć, d roga  N ataljo ... 
w yrzec się m ogłem  w szystkiego, prócz obo­
w iązków  jakie m am  dla m oich p rzodków , 
dla m ego im ienia... Zostając a rty stą  jak o  
G ustaw  B orow ski, nie m ogłem  przestać być 
tem  czem byłem  jako  hrabia G ustaw . Jestem  
am fibją... życie m oje płynie w  dw óch św ia­
tach ... do jednego z tych dw óch rodzajów  
życia zmusza m nie ró d ... n iekiedy... do d ru ­
giego ciągnie m nie zawsze czysta i-szlachetna 
nam iętność... N ataljo  !... ty  m nie kochasz i ty  
pojm ujesz najlepiej, że ty lko  w  jednym  z tych  
dw óch św iatów , w  tym  k tó ry  najbardziej 
ukochałem , możesz być m o ją  tow arzyszką 
dozgonną, m ojem  szczęściem, słońcem  wszy- 
stkiem ...

Poetyczna ta  p ro p o z y c a  pom ieścić się 
nie m ogła w  biednej, rozpalonej g łów ce N a­
talji. Dźwięczała w  jej uszach niby wiersz 
harm onijny , k tó ry  ją  pieścił łagodnością i u ro ­
kiem  spadków  zgłoskow ych, ale k tó reg o  m y­
śli uchw ycić nie potrafiła. Był jakiś n iepojęty  
p ow ab  w  tej ofierze człow ieka, k tó ry  składał 
u jej stóp po łow ę ty lko  swojej isto ty , ale 
po łow ę droższą i szlachetniejszą bez zaprze­
czenia, połow ę jak a  m u zostaw ała po oddaniu 
drugiej, lichszej i gorszej na pastw ę obow ią­
zkom , jakie odziedziczył w  kolebce.

T ak  ongi ludzie co w zrośli do miecza 
i do zbroi m ów ili sw oim  b o g d a n k o m :

—  Jestem tw ój jako  człow iek, lecz jak o  
rycerz należę do ... innej.

A tej innej imię było tak  św ięte, że 
o nią żadna kobieta nie m iała p raw a być 
zazdrosną. W  jej służbę m atk i Spartank i p o ­
syłały swych synów  dając im tarczę i prze­
strogę, by  z n ią  albo na niej w racali.

W  tak  uroczystych szatach przedstaw iała
*
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się Natalji propozycja hrabiego, a przecież 
mimo ponęt, jakie w  niej upatryw ała w yo­
braźnia, było w  niej coś niejasnego, coś czego 
dopatrzeć i zrozumieć nie mogła, a co ją  
przejmowało nieopisaną obawą.

— Gustawie... —  szepnęła—  nie pojmuję 
cię dobrze...

Hrabia sądził że Natalja całą doniosłość 
jego ofiary zrozumiała jak najlepiej i widząc 
że się od niej nie . cofnęła ze wstrętem, po­
stanowił kuć żelażo póki gorące.

— Mam mały, śliczny domek... z ogród­
kiem... w innej stronie miasta —  kupiłem 
go jako malarz Borowski... tam  mam praco­
wnię... otóż ten domek twoim  będzie i... za­
opatrzona we wszystko czego hrabia malarzowi 
dostarczyć może... będziesz tam  dla całego 
świata panią Borowską, a dla mnie najdroż...

Tutaj przerwał pan hrabia.
W  miarę jak m ówił z żył Natalji zdawała 

się odbiegać krew , twarz jej zbladła jak  ala­
baster, w argi koralow ą barw ę straciły, dech 
ustał, puls się zatrzymał...

Chwilę stała jak posąg... i padła zem­
dlona, a z ust jej wydarł się straszny, ohydny 
w y ra z :

—  U trzym ańką!...
H rabia się zerwał i przez chwilę stal 

osłupiały.
—  ‘fopons , Nataljo... przebaczenia... 

to jest... —  jąkał się nie wiedząc co powie­
dzieć.

Pochylił się ku niej chcąc cucić... odpy­
chała go konwulsyjnie, musiał odstąpić.

Potarł ręką czoło i wyszedł wziąwszy 
kapelusz do drugiego pokoju, w  którym  
siedziała nie domyślająca się niczego pani 
Balska.

—  Panna Natalja zasłabła nagle —  rzekł 
do niej.

—  Jakto?... co takiego?... —  krzyknęła 
zryw ając się matka.

— Nie wiem — odpowiedział z grzecznym 
ukłonem  Gustaw, w ychodząc na ulicę.

W  drodze szedł przez czas jakiś nachmu­
rzony i z zaciśniętemi zębami. Po chwili 
dopiero, oprzytomniawszy trochę, zaczął kry­
tykow ać swoje własne postępowanie.

— ‘Quelle maladresse! quelle maludresse!— 
powtarzał —  gdyby mi kto opowiedział coś 
podobnego o mnie, tobym  m u zadał kłamstwo 
w  żywe oczy. Starzeję się już chyba... Cały 
zachód nadaremny, diab le  emporte la miesz­
czanka, fe n  trouverai de meilleures...

XIII.

Mimo tej na zgryzotę pociechy, Gustaw 
rozposępnić się nie m ógł, i sm utny wrócił 
do domu, gdzie jednak niedługo m ógł w y­
siedzieć.

Potrzeba mu było towarzystwa, rozrywki, 
pospieszył więc do jednego z tych przybytków , 
w  których podniebienia ludzi zmęczonych ra­
czą się nektaram i Bachusa i zamorskicmi przy­
smakami i gdzie nietylko zaspokoić można 
apetyt i pragnienie, lecz także nabyć jednego 
i drugiego, przez użycie dozy gastronomicznych 
specyfików wypróbowanej doświadczeniem.

W  takich miejscach hrabia był zawsze 
pewnym , że napotka ludzi posiadających w ka­
żdej chwili z .pas dowcipu dostateczny do roz­

chmurzenia czoła każdemu, kto im amfitrjo- 
nem być zechce.

T ym  razem zaraz we drzwiach spotkał N ar­
cyza, w  towarzystwie dwóch innych w ytw or­
nie wyelegantowanych młodzieńców.

—  Słówko, baronie, — rzekł do niego.
—  Służę ci, hrabio, ale tylko na chwil­

kę... spieszy mi się okropnie.
Narcyz był zasekwestrowany na cały 

wieczór przez swoich dwóch towarzyszy.
—  Nie zatrzymam cię długo, kochany N ar­

cyzie, —  odpowiedział Gustaw.
I odciągnąwszy go cokolwiek na stronę 

rzekł mu do u c h a :
—  Nie widziałeś gdzie kupczyka?...
—  Kupczyka? —  pow tórzył Narcyz zdzi­

wiony.
—  No, Rzewnickiego... nie widziałeś go 

gdzie ?...
—  Zmiłuj s ię ,-Gustawie... zkąd ci przy­

szło Em ila nazywać kupczykiem ?...
— Zkąd mi przyszło?... to doskonałe!... 

to tak jakbym  ciebie nazwał baronem.
—  DVLais cest impossible... on byłby...
—  Cłopakiem sklepowym, którego pryn- 

cypał ma praw o w ytargać za uszy...
—  Vous vous moquez de moi... żyłeś 

z nim !...
—  Cóż z tego?... quest-ce que cela me 

fa it?  znasz moje zasady... jestem dem okratą... 
a przy tern twój wybawca...

—  A !... co za fatalne nieporozumienie!... 
myśm y go wzięli za kuzyna...

—  W szyscyśmy kuzynami... po Adamie.
—  ‘Jfinissez done, cher comte, avec vous 

principes... co tutaj począć?...
—  Więc ty  nic nie wiedziałeś o tern?...
—  31 le demande encore!... radź mi co 

zrobić, hrabio...
—  Cóż ci poradzę... w  całym w ypadku 

nic nienaturalnego nie widzę... jestem wyższy 
nad przesądy rodowe... mam do niego inte­
res... nie widziałeś go?...

—  f/e ne le reverrai plus, moi —  z gnie­
wem odparł Narcyz.

—  A! w takim  razie muszę się kogo 
innego spytać.

—  Na miłość boską, hrabio, tyś nasz 
przyjaciel... nie rozgaduj tego... niech się to 
zatrze... tom  sobie narobił nieszczęścia!...

—  Ależ co za nieszczęście, baronie?...
Narcyz nie słuchał, dwóch eleganckich

towarzyszów dłużej zatrzymywać było niegrze­
cznie. Może się bał, żeby nie odgadli bolesne­
go ciosu, jakim  jego duszę baronow ską do­
tknęła otrzym ana wiadomość. Dość że odszedł 
od Gustawa, połączył się z nimi, nadrabiając 
m iną i udając wesołość, a w  chwilę potem 
oczekującym przed handlem powozem puścili 
się dalej.

H rabia Gustaw rozchmurzył się cokolwiek. 
Milej m u było że nie on jeden miał zmar­
twienie. Współczucie ulgą jest zawsze dlatego, 
tylu jest ludzi, co kiedy sami doznali przy­
krości lubią przykrość wyrządzać innym, jakby 
im lżej było widzieć do koła same powarzo- 
ne i kwaśne twarze.

—  Pewny już teraz jestem, że się moja 
porażka przez Pogromskich po wielkiem świę­
cie nie roztrąbi... fOieu! quels veux a-t-il faits 
en apprenant la nouvelle! ... było z czego pę­
kać ze śmiechu...

Przeszedł do drugiego pokoju, przy

stoliku siedziało grono wesołe.: kilku artystów , 
literatów, dziennikarzy.

Przywita! go przeciągły okrzyk, w  któ­
rym  jak  się zdaje jego tytuł przedeklinowano 
przez wszystkie p rzypadk i:

— H rabia!...
— Hrabiego !...
—  H rabiem u!...
Zasiadł w  wesołem gronie i nie znać było 

po nim smutku.
Rany serca u takich ludzi leczą się pręd­

ko. Pozostała wprawdzie niezagojona rana 
miłości własnej, lecz mu nie trudno było ukryć 
ją  przed oczyma współbiesiadników.

Ludzie tego rodzaju zbyt są wprawni 
w  komedji życia, żedy zdradzać mieli m im o­
wolnie swoje uczucia.

Gustaw wesoło i z uśmiechem witał 
obecnych.

Grono ich było niebardzo liczne ale do­
borowe za to.

Najgłośniejszym był mężczyzna trzydzie- 
sto-kilkoletni, którego nazywano W ickiem. 
Fizjognomja dosyć przyjemna, czoło wysokie, 
nos foremny, oko patrzące bystro i przeni­
kliwie, policzki blade, zarost ciemny, obfity, 
włosy w artystycznym nieładzie zarzucone na 
tył głowy, długie i ładne ale rzadziejące.

Był to feljetonista tygodniow y jednego 
z wziętszych dzienników, wielka w  świecie 
dziennikarskim potęga. Niezrównany mistrz 
w  porównaniach, am ator śmiałych przesko­
ków stylowych, człowiek, który  jak  się zda­
wało, zrobił sobie zadanie życia w  szukaniu 
jak  najdalej podobieństw, słowem baletnik li­
teracki, na dziennikarskiej widowni najzgra­
bniejsze wyprawiający piruety.

Tuż obok niego siedział jeden z młodych 
wieszczów, piszący pod skrom niutkim  pseu­
donimem Orlika. Dlaczego pod pseudonimem 
i dlaczego nie odrazu pod Orłem ?... Gdyby 
go o to zapytać, odpowiedziałby może szczy­
tną  improwizacją, k tóra przetłumaczona na 
prozę, kazałaby się domyślać, że ani rozsą­
dnego pow odu do przyjęcia pseudonymu, ani 
skromności, któraby go wstrzymała od przy­
jęcia za imię Orła nie posiadał, a przynaj­
mniej znaleźć albo udać nie umiał. Miał się 
co najmniej za pierwszego w  falandze współ­
czesnych poetów , a rzeczywiście był dosko­
nałym gimnastykiem wierszowym, panem wszy­
stkich tajemnic rymotworczej taktyki i zręcznym 
przeżuwaczem cudzych myśli. Charakteryzował 
go jeszcze nastrój poważny, wzniosły, nama­
szczony pobożnie, jego drukowanych poezji 
W  gronie kolegów improwizowane lub dekla­
m owane ustępy, których nie przeznaczał do 
druku miały zewnętrznie wiele tych samych 
cech, wewnętrznie jednak daremnem byłoby 
szukać w  nich owego pobożnego namaszcze­
nia, wzniosłości i powagi, któremi sobie zro­
bi! jakieś imię. Zdawało się, słysząc jego im­
prowizację, że drwił niemi z swoich własnych 
u tw orów  i parodjował je bez litości.

W  końcu dodać należy, że natchniony 
Orlik, jak  był silnym w  wierszach tak słabym 
w  prozie i nigdy ją  do druku pisać nie p ró ­
bował, a nawet w pogadance, jeżeli tylko po­
trzebował mówić dłużej, rym ował ustępy, jak­
by myśleć prozą nie umiał.

Trzecim co d o . stopnia znakomitości był 
artysta i autor dramatyczny w jednej i tej 
samej osobie. Niegdyś straszliwy nieprzyjaciel



W icka, który o nim w jednym  z swych felie­
tonów  napisał dość pospolitym konceptem, 
że jest istotą niepojętą, bo widząc go na 
scenie, zdaje się zawsze, że lepiej pisze niż 
g ra, a czytając jego utw ory, przychodzi do 
przekonania, że lepiej gra niż pisze. Sąd ten 
nie bvl wypływem  przekonania felietonisty, bo 
i sztuki i gra artysty były dość dobre, choć 
nie pierwszorzędne, miał zatem praw o liczyć 
się do pożytecznych pracow ników w jednym  
i drugim  zawodzie. W icek wiedział o tern, nie 
uważał jednak za stosowne krępować się prze­
konaniem, gdy mu raz artysta wlazł w  dro­
gę  w  pewnym  podboju serdecznym. Nieprzy- 
jaźń trw ała długo, lecz w  końcu pogodzili 
się dwaj przeciwnicy, gdy się przekonali do­
wodnie, że ich podbój sercowy przeniósł 
budżet Gustawa nad ich współzawodniczące 
hołdy.

Artysta mówił donośnym głosem, tak 
jakby ciągle by ł na deskach sceny, z mimiką, 
k tó ra  s'uchaczom mimowolnie nasuwała myśl, 
że mu się zdaje iż odgryw a rolę. Prócz tego 
lubił w trącać ustępy z u tw orów  dramatycznych, 
najczęściej własnych, przyczem obrażał się na 
serjo, jeżeli go kto spytał czyjego pióra jest 
cytata, chyba że pytający zagadnął go w ten 
sp o só b :

—  T o zdaje mi się z Fredry, tylko że 
nie pamiętam z której sTuki.

W tedy dram aturg i czarny charakter 
(specjalnością jego sceniczną były czarne cha­
raktery), rósł o dwa łokcie i odpow iadał:

—  Nie... to nie Fredry... to moje...
Znajdował się jeszcze i artysta - malarz

z nadzwyczaj bujnemi i długiemi, najdokładniej 
na środku głowy rozdzielonemi włosami, zna­
kom ity w  pomysłach, w  wykonaniu słaby, 
-dość leniwy do pracy, do butelki tęgi, a na 
konwenanse światowe z dosyć djogenesowskie- 
go  zapatrujący się stanowiska, —  dalej arty 
sta-muzyk, który tylko wtenczas w trącał się 
do rozm owy, gdy można było przytoczyć 
nazwisko jakiego wirtuoza lub kompozytora.

Zgromadzeni malarza nazywali Bamboc- 
•cio, nie dlatego żeby jak noszący to przezwi­
sko holenderski malarz Pieter van Laar, ma­
lował rodzajowe obrazy, lecz dlatego, że „bam- 
boszować“ lubił, a muzyka Palestriną, bo nim 
się całkowicie swojej sztuce poświęcił, p rakty­
kował u adwokata czyli po staremu w  pale- 
strze. W icek nawet mistrz w  kalemburach, 
zrobił z tego kiedyś kalembur niepospolity 
w  jednym  ze swoich felietonów, nazwał bo­
wiem  Palestrinę młodym maestro, który niegdyś 
pozywał struny, żeby wydawały kadencje m u­
zyczne i gdy dawniej pozwani często się nie 
stawiali, teraz nigdy mu się nie zdarza przy­
padek niestawiennictwa.

Za ten drukow any komplement, Palestri- 
no stał się najzawołańszym wielbicielem W icka 
i mawiał o nim często:

—  T o Paganini felietonu!...
Kilka innych wielkości drugiego rzędu 

pom ijam y, ażeby przy pierwszorzędnych nie 
w ydały się za blado, a przechodzimy od razu 
do zamykającego szereg poważnego recenzen­
ta, jednego z dzierżycieli berła krytyki i wie­
dzy. Tem u przez samą cześć dla jego powa­
gi nie dawano żadnego przezwiska.

Cala W arszawa była najmocniej przeko­
naną o gruntowności jego encyklopedycznej 
nauki i o trafności jego sądu. A rtykuły pod­
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pisane trzema głoskami N. I. C. (Nikodem 
Izydor Cacanowski), chociaż głoski składały 
razem nic i bezstronnie sądząc zasługiwały 
na to, aby je uważano za sumę, gdyby arty­
kuły wzięto za cyfry do dodawania, uchodziły 
za wyroki z trój noga, może dlatego, że ich 
było tyle co nóg w  trojnogu. Rzecz.ywiście 
Cacanowski był tylko człowiekiem zręcznym 
umiejącym pozować na p o w a g ę ; a przede- 
wszystkiem ostrożnym i posiadającym węch 
doskonały. Wiedział, że artykuły umieszczane 
w  dziennikach dziś m ają wziętość, a pojutrze 
nikt o nich nie wie, że zatem dziennikarz 
może mieć bardzo nie wielu cierpliwych swej 
konsekwencji kontrolerów. O konsekwencją 
więc mniej się troszczył, niż o zgodność z są­
dem ogółu, który wprzód zawsze starał się 
odgadnąć i wybadać, nim zdanie swoje w y­
powiedział. Publiczność czytając w  jego a rty ­
kułach sformułowanie swoich własnych w y­
roków , dziwiła się trafności jego poglądów  
i nie dymyślała się w  nich bynajmniej zrę­
cznie zamaskowanego pochlebstwa i do jej 
słabości umizgu. T y m sposobem Cacanowski 
umiał sobie wyrobić opinją, że ma własne 
przekonanie i do towarzystwa wzajemnej ad­
miracji pomiędzy literatami nie należy, cho­
ciaż z drugiej strony nikt lepiej od niego nie 
umiał utrzym ywać koleżeńskich stosunków 
z ludźmi, z którym i żył dobrze, ani przypinać 
łatek tym  z którymi był na bakier. Jeżeli 
autorowi który sobie potrafił zaskarbić wzglę­
dy Cacanowskiego (a można to było uczynić 
rozmaitcmi sposobami), pośliznęła sie noga, 
nikt wyborniej od Nikodema Izydora nie p o ­
trafił uczynić tego upadku upadkiem na pu­
chowe poduszki, a jeśli człowiek nie będący 
w  łaskach u arystarcha, wystąpił z dziełem 
rozchwytywanem  i oklaskiwanem przez pu­
bliczność, nikt zgrabniej, nie zaprzeczając za­
sługi, nie potrafił jej zredukować do zera. 
W  pierwszym razie jego nagana była droższą 
od pochwały, w  drugim pochwała bardziej 
zabójczą od najzjadliwszej krytyki. Jak Wicek 
pod go iłem saurons les apparences de Iesprit 
tak Cacanowski z. dewizą sauvons les apparen­
ces de Himpartialite chodzi! po cierniach lite­
rackiego zawodu i nóg sobie nie kaleczył by­
najmniej.

W  takim  gronie znalazł się Gustaw  i po 
przywitaniu się ryczałtowem ze wszystkimi, 
zwrócił się do felietonisty:

—  O czemże mówiliście, W icku?...
—  A o czemżeby można mówić bez ko ■ 

chanego hrabiego, —  odpowiedział W icek po ­
chlebstwem —  nudziliśmy się i basta... Pale­
strina ziewał jak  s'uchacz koncertowy po w y­
słuchaniu wszystkich czterech części klasycznej 
sonaty z tomu ais dar... iEis dar... lody na 
sucho, m ówiąc mit diirrcn cWorten... uważasz 
hrabio...

W icek był najsilniejszym w  języku nie­
mieckim i lubił nim się posługiwać w swoich 
konceptach, kiedy mu inakszego pomysłu za­
brakło.

—  I Orlik chciał nas także aaf das %is 
fiihren —  praw ił dalej bez zająknienia —  za­
pomniawszy że tu jest Cacanow ski, zaczął 
improwizować wiersze drukowane przed trze­
ma laty... to jeszcze szczęście że swoje... Pan 
Nikodem Izydor patrzy i oczom swym  nie 
wierzy, słucha i uszom się dziwuje... wpada 
w  zachwyt, lecz krytycznym zmysłem spostrze­

ga, że to zachwyt dobrze znajomy. . nie m oże 
więc wytrzym ać dłużej, wali w  stół pięścią, 
i woła po łacinie: ^Elagiatum splataveris domine 
'Orlico !...

Łacinę Wicek traktow ał zawsze hum o­
rystycznie. Byl to już jego genre.

Całej tej gadaninie nie brakow ało w c a le  
pozorów dowcipu. H rabia raczył się u śm ie ­
chnąć

W icek ujrzał uśmiech i uszczęśliwiony 
brnął dalej. Tym  razem słowa jego m im owodni e
w  wiersz się złożyły :

O rlik  spuścił dziób na kw intę,
Jakby  nagle ujrzał flintę,

W ym ierzoną w  sw o ją  p ierś...

F elietonista nie czuł się na silach doim  —■ 
prowizować drugą połowę zwrotki a przynaj — 
mniej zająknął się potężnie.

Orlik pospieszył m u na pomoc i dokoń --
cz y ł:

A lbo jakby  pan Nikodem  
Rzeki d o ń : zam órz zapal głodem  

I  natchnienie sobie zmierź.

—  Brawo O rlik!... niech żyje Orlik !„ .
—  zawołali obecni.

—  Zdrowie O rlik a ! —  zaproponow ał
hrabia.

Spełniono. Orlik podziękował rym am i, 
których nie przytaczamy.

—  Umieszczę tw oją  improwizację w  m oim  
jutrzejszym felietonie —  odezwał się W icek 
po ukończeniu.

—  C złow ieku! zgubiłbyś mię, drukując 
tę rzecz w  piśmie — zaprotestował patetycznie 
poeta.

—  A to dlaczego ?
— Cóżby powiedziała publiczność, g d y ­

by się dowiedziała, że wieszczy Orlik i takie , 
wiersze tw o rzy !.. —  roześmiał się C acano­
wski.

—  Prawda, decorum przedewszystkiem...
—  potwierdził W icek —  dla publiki jesteśmy 
czem innem, a czem innem dla siebie... to  
jest wy przynajmniej, bo mnie felietoniście 
wolno sobą być wszędzie i korzystam  z tej 
wolności na każdym kroku, jak pan Cacano­
wski z encykloped,i... a Bamboccio z okazji 
do hulanki.

Nikodem Izydor zmarszczył się tylko i nic 
nie odpowiedział, widać uw aga W icka nie 
wydala mu się dowcipną, przynajmniej o  ile 
jego się tyczyła.

Gustaw w  podobnych towarzystwach 
jak tylko przychodziło do osobistych przycin­
ków , zwracał rozm owę na inny przedm iot. 
Gryzienie się i odgryzanie „daw ało m u na 
nerw y“ , m ówiąc w ykw intnym  stylem niektó­
rych salonów.

—  propos felietonu, panie Wincenty",
—  zagadnął —  o czemże będzie twój jutrzej­
szy?...

— Nie czytałem go jeszcze hrabio .. p rzy­
szedłem tu  po m aterjały.

—  1 cóż zebrałeś ?...
—  Tuzin pierwszorzędnych kwestji spo­

łecznych... teraz sezon kwestji społecznych... 
jak pan Nikodem napisze kiedy historją lite­
ratury, na k tórą się zbiera od początku swe­
go chlubnego zawodu, to nazwie dzisiejszą 
epokę epoką kwestji.. a ja będę figurował 
na pierwszem miejscu, jako mąż który  icb



najwięcej poruszył... W yobraź sobie, hrabio, 
dwanaście w  jednym  felietonie!...

—  Pierwsza?...
—  Pierwsza i najważniejsza; kwestja ro­

bienia cygarniczek z pianki.
—  Cóż w  niej tak  społecznego ?..
— W szystko od alfy do omegi. Staro­

żytność, hrabio, zrobiła z piany morskiej bo­
ginię W enus, nowożytni cygarniczkę. Rdzeń 
kwestji w  tern czy starożytność czy nasze cza­
sy użyły pianki na większy dla społeczeństwa 
pcży tek? .. Ja bronię teraźniejszości przeciw 
rutynistom  i zapleśnialcom, porów nyw am  ru­
tynę z w ykrzyw ionym  butem, który może 
być wygodniejszym od nowego, a przecież 
właściciela naraża na śmieszność.

—  Paradne przejście —  roześmiał się Gu­
staw  — to skoczył od W encry do w ykrzy­
wionego buta! ..

—  Potrafię ja lepiej.
Ażeby dowieść że potrafi i lepiej, W icek 

zaczął wyliczać dalsze kwestje społeczne z za­
mierzonego felietonu i cytować najśmielsze po­
równania.

Powiedział że człowiek przezorny jest 
jak  gitara, bo się nie da osmyczyć, a na gi­
tarze także smyczkiem grać nie można, rzucił 
kilka sarkazmów i parę ubolewań nad nędzotą 
dzisiejszej literatury francuskiej, nazwał Zbój­
ców dziełem studenta, Anielę z Ślulów panien-  

sheh, niuńką, na papiloty wymyślił neologizm 
„przypiekajki“ .

Mamyż pójść za nim przez cały felieton?... 
Rzeczy to dawno zapomniane, nie rozgrzebuj- 

m y popiołów. (C. d n )

L E O N A R D  CHODŹKO
I J E G O  P R A C E

KRÓTKI RYS B JO GRAFICZNY I NAUKOW Y.
S k re ś lo n y  przez 

A l e k s a n d r a  ^ e r n i c k i e g o .

(Ciąg dalazy).

V .

P rz e jd ź m y  te ra z  d o  życ ia C hodźki ś ró d  em i­
g rac ji i je g o  po litycznego  dzia łan ia .

C h o d źk o  L e o n a rd  p isze  w ie lo to m o w e sw oje 
p a m ię tn ik i od  1812 do  dziś dn ia . P rzy  sw ej z a ­
dziw ia jące j pam ięc i i szczegó lnym  talencie zb ie­
r a n ia  fak tó w  n a d e r  licznych i ich z e s ta w ian ia  n a ­
leży  się  spodziew ać, że  te  p am ię tn ik i p rze d staw ią  
o b ra z  za jm ujący  i o b sz ern y , a le  n ie zn a n e  m i one, 
z a  m a te r ja ł w ięc użyć ich n ie  m ogę.

P rz y  rozleg łych  s to su n k ach , ja k ie  p o siad a ł 
w  P a ry żu , w iele  rzeczy  b y ło  m u  dostęp n y ch  n aw e t 
z  ro b ó t zaku lisow ych . Jeszcze w 1828 p isa ł (on) 
do  M ickiew icza: „F ra n c u z i ja k o ś  n iecie rp liw ią  się 
i p rz e b ą k u ją  o p o trz e b ie  now ej rew olucji. W  W a r ­
szaw ie  o d b y w a się  w ażn y  sąd  n a  cz łonków  %owa- 
rzystwa patrjotycznego; w szy stk o  w re  pod  ziem ią. 
C o i k iedy  w ybuchn ie , n ie w ia d o m o ; a le  bądźm y 
za w sze  go tow i, ab y  k o rz y s ta ć  z oko liczności d la  
n asze j n ieszczęśliw ej o jczyzny. T y m c zasem  p r a ­
cu jm y m ow ą, p ism em  i d ruk iem . “

T a  p rzen ik liw o ść  p o lity czn a  i badaw czość 
p  rzy  innych oko licznościach  m o żeb y  w yrob iły  
z n ie g o  w y b o rn e g o  p o lity k a . Je g o  p o m y ­
s ło m  trz e b a  p rzy p isać  u rzą d zen ie  p ie rw szej fra n ­
c u sk o  - p o lsk ie j d em o n strac ji p a trjo ty cz n o  - n a ro d o ­

wej d la  P o lsk i. D la  k ra ju  trz e b a  by ło  ja k ie jś  o tu ­
chy i zach ę ty  w  w ytrw ałości. Z a  ta k i m o m en t 
uzna li w  P a ry ż u  będący  rodacy  12 lu teg o  1830. 
B ył to  dzień  u ro d z in  K ościuszk i (w 1746), w  ten że  
dzień  w  1386 Ja g ie łło  w jeżdżał do K rak o w a. P o ­
lacy w  P a ry ż a  o d św ieża jąc  te p am ią tk i w  u m y ­
śle  postan o w ili u rząd z ić  obchód  uroczysty .

O dbył się  011 w  p o m ieszk an iu  L e o n a rd a  
C hodźki, a  sp raw o zd a n ie  o n iem  C hodźki z d e ­
w iz ą : „A d m iro n s  les h e ro s , a im o n  le c ito y en ....,“ 
podziw iajm y  b o h a te ra  i ko ch a jm y  o b y w ate la , —  
w yszło  b ez im ien n ie  pod  ty tu łe m : 84  rocznica u ro ­
dzin  T a d e u sz a  K ościuszk i (84-e auniversaire de la 
naissance de ‘Jho.de Kosciuszko). W e d le  teg o  op isu  
z zap ro szo n y ch  cudzoziem ców  p rzy b y li: je n e ra ł 
Xafayette  z synem  Je rzy m , ów  sław ny  B en jam in  
LConstant, de ervins, 3)avid, rzeźb ia rz , cz łonek  in ­
s ty tu tu , ‘W iktor (Hugo, M. A . jjvllitn, p o e ta , au to r  
ż y c io ry su  K o ś c iu s z k i; ^Dubois, głów ny  re d a k to r  
‘j j lo le , 4 'illeneve i A lfred  payott, k tó rzy  up rzed n io  
p isa li o naszym  lućlowym b o h a te rz e ; L u d w ik  
d^eylaud litera t, a  n ad to  m n ó stw o  cudzoziem ców : 
S zw ajcarów , A ng lików , A m ery k an ó w . Z naszych  
ro d ak ó w  byli tam  o p ró cz  C hodźki, M ichał P o d -  
czaszyński w zm ian k o w an y  ju ż  w sp ó łp raco w n ik  O r- 
dyńca i M ochnackiego  w  dzienn iku  warszawskim, 
A n to n i ^leszczyński, <W. jśowiński i w ielu  innych.

B y ła  to  d em o n stran c ja  n a  ko rzy ść  pam ięci 
K ościuszk i i z a ra z e m  n a  cześć jen  L a fay e tta . 
C hodźko  p rzem ów ił do je n e ra ła  „że nasze  ogn isk a  
do m o w e n ie w ym aw ia ją  je g o  im ien ia bez  re lig ij­
nego  w zruszen ia" —  o d d ał cześć je g o  zasługom  
a  ró w n o c ze śn ie  P odczaszyńsk i p o d a ł m u p o r tre t 
K o śc iu szk i w yry ty  n a  s ta li p rzez  O leszczyńsk iego , 
a  o fia ro w an y  w  im ien iu  P o lak ó w  przebyw ających  
w  P aryżu .

U roczysto ść  ta  n ie  m o g ła  p o zo s tać  bez  w p ły ­
w u  n a  p rzy jacie la  K ościuszk i i n ie  ro z rzew n ić  so
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to  też  p o ru szo n y  do g łęb i o d p o w ied z ia ł: „z naj- 
żyw szem  zadow olen iem  i g łębok iem  uznan iem  
p rzy jm u ję  w ize ru n ek  m ego  d aw nego  b ra ta  po  
o rężu , s ław nego  K o śc iu sz k i, teg o  d o sk o n a łeg o  
ty p u  m ęstw a, h o n o ru  i p a trjo ty zm u  po lsk iego . 
N asza  p rzy jaźń  pochodzi od 53 la t, gdy podczas 
am ery k ań sk ie j rew olucji m ieliśm y zaszczy t bić się 
p o d  cho rągw ią  rzeczvpospo lite j S tan ó w  Z jed n o ­
czonych. H is to rja  uśw ięciła  ep o k ę  gdy P o lsk a  
n a  g łos K ościuszk i p o d n io s ła  się by w yw alczyć 
n iep o d leg ło ść  w łasną, gdy chcia ła  ca łkow ic ie ją  
z łączyć z o g ó ln ą  o b ro n ą , i gdy sław ny  lecz n ie ­
szczęśliw y dzień  zn iszczy ł to  sz lach etn e  p rz e d s ię ­
w zięcie. O d tąd  w idziano  z ko le i p o g a rd z o n e  p o ­
s tę p y  , p o ch leb stw a  dw óch po tężn y ch  cesarzów , 
k tó rz y  w  obec p o to m n o ści k ład li w ięcej w agi 
w  p o p arc ie  p rzez  w as ich im ien ia  n iż  w m ag i- 
czności sw ych zw ycięstw  i sile sw ego  o ręż a  i k tó ­
rzy  za  to  daw ali w szystko , z w y jątk iem  dw óch 
rzeczy, k tó rycheśc ie  chcie li: n iepod leg łości i w o l­
nośc i w aszego  k ra ju ... M ów iliśm y ty lko  co, P an ie , 
ż e  P o lac y  ży ją  w spom nien iam i, a le  im  n a leż y  j e ­
szcze żyć i nadzie jam i. Z ca łego  se rca  p rzy łączam  
się  do ich życzeń  i dzięku ję  w am  za  p o d a re k  
te m  przy jem n ie jszy  d la  m nie , że je s t p łodem  ta ­
le n tu  p o lsk ieg o  i że  m i je s t o fia row any  rę k ą  co 
n a ry so w a ła  z tak im  zap a łem  i rozum em  sław ę 
leg jonów  po lsk ich  podczas la t ta k  chw alebnych 
d la  nich, i k tó re  posłuży ły  do p o d trzy m an ia  ducha 
narodow ości, k tó rąśc ie  p rzechow ali w  zupełności... 
n ad e jd z ie  dzień  zb aw ien ia  w aszej o jczyzny ...."

W ie c z ó r  ten  był po n iek ąd  w ystaw ą rzeczy 
po lskich . Były tam  o b ra z y  F a b ia n a  S arneck iego  
i Jó zefa  M alińsk iego , w ize ru n ek  Ja n a  S ob iesk iego  
z n a tu ry  m alow any  w W ila n o w ie , a  należący  p ó ­

źn ie j do  K az im ie rza  de la U{oche, w iele innych  
g raw iu r od  Palka  poczynając  (X V III w iek) a ż  
do płońskiego i Podolińskiego z W iln a , a  ta k ż e  K i s -  
linga, u czn ia  w ileńsk ie j w szechnicy  a  późn iej R a ­
fae la  3j l° rgher w e F lo ren c ji i Jó zefa  Xcncjhi w  M e- 
d jo la n ie ; k o lek c ja  w ize ru n k ó w  lito g ra fo w an y ch  
lub rysow anych  p rzez  A n to n ie g o  O le sz c z y ń sk ie g o , 
s ta tu i W ła d y s ła w a  O leszczyńsk iego  i je g o  m e d a ł 
"Kopernika i m ap y  geo g ra ficzn e  p rz e d s ta w ia n e  to ­
w arzy stw u  geograficznem u w  P a ry żu  p rze z  S e­
w ery n a  O leszczyńsk iego . D ale j n as tąp iło  o d e g ra ­
n ie  różnych  m uzycznych  u tw o ró w  n aro d o w y ch , 
m a zu rk ó w  i p o lo n ezó w  p rzez  S ow ińsk iego  i o d ­
śp iew an ia  n iek tó ry ch  p ieśn i n a ro d o w y ch  po lsk ich . 
O prócz  S ow ińsk iego  g ra ł p. Xauner n a  w io ło n - 
czelli, a  H e n ry k  X oten  śp iew ał.

jjuLlien ja k b y  do p e łn ia jąc  ow acji d la  L a fa y ­
e t ta  pośw ięcił m u w ów czas w  im ieniu P o laków ' 
ła d n y  w iersz , a  X)avid u staw ił b iu st te g o  b o h a te ra .

N ie dość tego . N a d rug i dz ień  cały o rsza k  
P o la k ó w  zan ió s ł L a fay e tto w i p o r tre t K ościu szk i, 
i ta m  zaw iesił go  o b o k  W a sh in g to n a  w  p o śró d  
o b razó w  i w ize ru n k ó w  z czasów  w ojny  a m e ry ­
k ań sk ie j i w ielk iej rew oluc ji.

S to sunk i C hodźki z L a fay e tte m  były  b a rd z o  
b lisk ie, ta k . że  sk o ro  ty lk o  w ybuch ła rew o lu c ja  
lipcow a a n a  je j czele  w y stąp ił L a fa y e tte , C h o d źk o  
n a ty ch m ias t zam ian o w an y m  zo s ta ł je g o  ad ju tan - 
tem . O trzy m ał ra n ę  w  n ogę  i zo s ta ł ozd o b io n y  
o rd erem  w tedy  w y łączn ie  d a w a n y m  dćcore de jjuiilet. 
R a n a  ta  by ła  p rzy czy n ą  n iew zięcia  u d zia łu  w  p o ­
w stan iu  lis to p ad o w em . J e d n a k ż e  n ie  m ógł p o z o ­
s tać  o b o ję tn y m  n a  g łos o jczyzny  pow sta jącej i z a ­
w iąza ł komitet franco-polski w styczniu  1831. C en­
tra ln y  te n  k o m ite t po  u p a d k u  p o w stan ia  m u s ia ł 
się  zm ien ić  w  insty tucję  n iem al p raw ie  d o b ro ­
czynną d la  em ig ran tów . T rw a  on  d o tą d  je szcze , 
w ięc o n im  słów  p a rę  pow iedzieć należy .

V I.

C zęsto  m a łe  rzeczy  byw ają  p rzy czy n ą  w iel­
k ich  n as tęp stw . T o  też  nie je d e n  szukając  ja k ic h  
w ażnych  po litycznych  p rze w ro tó w  p ań s tw  n ie  d o ­
m yśliłby  się o pow odach  k o ro n ac ji M ikołaja  n a  
k ró la  po lsk ieg o . P o  u śm ierzen iu  dekabrystów c a r 
w cale n ie  m yśla ł o k o ro n ac ji w W a rsz a w ie . S p o ­
k o jn ie  doczeka ł się w ojny  tu rec k ie j i m óg ł jeszcze 
spać bezp ieczn ie  n ie  tro szcząc  się  o p o lsk ą  k o ­
ronę , aż  za sz ła  n ag ła  z m ia n a  w je g o  po jęciach  
i to  w  chwili, gdy sąd se jm ow y o b u rza ł g o  sw ą 
n ie p o k o rą .

W  ow e czasy  m niej się za jm ow ano  n a  Z a ­
chodzie M oskw ą niż obecnie. K o le je  i te leg ra fy  
n ie  zb liża ły  je szcze  ta k  b a rd zo  ludzi i n a ro d y , to  
też  i w ieści n ie  udzie la ły  się  ta k  p rędko .

Ł a tw ie j w ięc fałsz n a w e t m ógł być p uszczo ­
nym  w  ob ieg , a  pochodząc z p o w aż n eg o  ź ró d ła , 
uchodził za  p raw dę. Z ezn aw ało  to  całe sp o łe ­
czeństw o. K u rje ry  w ozili w ieści i ro zk a zy  ta m  
i ow dzie i często  o w szy stk iem  stanow ić  trz e b a  
by ło  p o  czasie.

Gdy ro zp o c zę ła  się  w o jna  z T u rc ją , sam  Mi­
k o ła j u zn a ł z a  sto so w n e być w  o b o z ie  obecnym . 
Tam  je d n a k ż e , naw et śród  zw ycięzk iego  pochodu  

n a  S tam buł, ca r śledził co się dzia ło  w ew n ątrz  
je g o  p ań s tw a  i za  gran icą.

W  p ań s tw ie  zaś cara  w  tę  p o r ę . ro z s trz y ­
g a ła  się sław na sp raw a  to w arz y stw a  p a trjo ty c z n e g o  
n a  sąd z ie  se jm ow ym , k tó ry  ro b ił n a  ca rze  b a rd z o  
n iep rzy jem n e  w rażen ie . A  za  g ran icą  o d eg ry w ała  
się  inna scena. D aw nie j ju ż  O gińsk i, se n a to r , z C hodź­
ki u d zia łem  d ru k o w a ł sw e p am ię tn ik i (1 8 2 6 — 7). 
C zy car je  czy ta ł?  —  za p ew n e  ja k  i to , że  o n e
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mu bardzo się niepodobafy i przez Neselrodego, 
posłującego wówczas we Florencji, groził znajdu­
jącemu się tam autorowi za taką nieprzyzwoitość 
pisania o wspomnieniach narodowej chwały. Sam 
car własnoręcznie pisał rozkaz muisz.it polskiemu 
■senatorowi większą powściągliwość.

Było to przyczyną, że Ogiński już więcej do 
kraju nie wróci! do samej śmierci (1 8 3 3  roku). 
W ypadek ten świadczy o drażliwości cara na rze­
czy ogłaszane za granicą. A ówczesna draźliwość 
-wykryta raz podsunęła myśl skorzystania z niej 
podczas wojny tureckiej.

Lecz wystąpienie jakiegokolwiek pana X. 
nie miałoby żadnej doniosłości. Trzeba było grub­
szej zwierzyny.

W e francuskiem dziennikarstwie ówczesnem  
najpotężniej stał °Constitutionel, liczący w tamte 
czasy koło 3 0  tysięcy prenumeratorów. Była to 
zatem potęga pierwszorzędna i głos jej oddzia­
ływ ał na sprawy polityczne nawet innych państw. 
Przynajmniej dwory zwracały uwagę na ten głos 
i mogły go uważać za opinję publiczną. Stosunki 
Chodźki z Lafayettem od samego przybycia do 
Francji zawiązane, dawały mu wstęp do redakcji 
tak potężnego organu. Razem więc z Podcza- 
szvnskim układają odezwę sułtana do Polaków, 
w  której padyszach powołuje do broni Lechistan 
■ujarzmiony i wzywa do korzystania z tych tru­
dnych okoliczności w jakich się Moskwa znalazła.

Czy rzeczywiście podobna odezwa pocho­
dziła od sultana, sprawdzić nie było podobieństwą. 
Tłonstitutionel zaś ją zamieszczając i dając osłonę 
swej powagi, zapewniał jakby autentyczność, za 
którą przemawiało wszelkie prawdopodobieństwo. 
Że sułtan zagrożony posuwającą się zwycięzką 
armją w swej stolicy m ógł szukać pomocy w po­
wstaniu po za linią bojową moskiewską, że Po­
lacy nie nawykli do jarzma, mogli zapragnąć nie­
podległości politycznej i że chwila do upomnienia 
się o nią była odpowiedna —  nie ulegało wątpli­
wości.

Przyjaźń Turcji dla Polski była ciągła od 
traktatu karlowieckiego. Za pomoc konfederacji 
barskiej mogła liczyć na nasze współczucie. W ięc  
odezwa sułtana do Polaków dowodziła tylko do­
brze zrozumianych jego interesów, i mogła po­
ruszać umysły kraju nurtowanego towarzystwem  
węglarzy, patrjotyzmem itd., które w obec Moskwy 
i tajemnych raportów do cara miały silne związki 
z dekabrystami i rewolucją europejską. Sułtan 
pisał, że Polacy zamiast tyrana sami sobie wy­
biorą króla, i państwo przy jego pomocy zwali 

jarzm o najezdców.
Polacy króla nie m ieli: więc car, chcąc jak­

by załatwić tę sprawę wcześniej, wierząc w mnie­
m ane nasze przywiązanie do korony królewskiej, 
z pod W arny postanawia koronować się w W ar­
szaw ie.

Tajemniczość w jakiej zrobione było ogło­
szen ie  odezwy sułtańskiej, powtórzonej przez 
wszystkie dzienniki, a o której nawet nie śniło 
s ię  bratu słońca, była jedną z ważniejszych przy­
czyn nie wypłynięcia na jaw jej sprawców.

Po tylu latach godzi się wydobyć na jaw  
to  zdarzenie. Bo ono wykazuje, że dawno już 
byli ludzie, co wbrew całej masie zrozumieli gdzie 
leży prawdziwy interes nasz i słaba strona Moskwy.

Moskwa ciąży ku Konstantynopolowi i do 
dziś dnia nurtuje Portę różnemi intrygami. Nie­

jedna wojna z Turcją była lub będzie pokąd in- 
teresa W schodu słusznie i sprawiedliwie się złożą. 
Młodzi politycy nasi farsą sułtańską i strachem 
nabawionym carowi dowiedli narodow i, że za
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chwilę jego tryumfów nad najazdem należy brać 
właśnie wszelkie orężne napady Moskwy na Turcję.

Odezwa sułtańska byłaby poniekąd zachętą 
do wzięcia się za oręż w czasie krymskiej kam- 
panji i uzyskania jeżeli nie niepodległości, to przy­
najmniej całkowitej autonomji, gdybyśmy tak 
prędko o niej nie zapomnieli i gdyby w  pamięci 
naszej bardziej tkwił przestrach carski wywołany 
w czasie wojny 1828  r. (C. d. n.)

0  N I E W I D Z I A L N Y C H  N I E P R Z Y J A C I O Ł A C H
ISTOT ORGANICZNYCH

n ap isa ł

P R O F . J Ca r O L  p U T K O W S K I .

( d a g  dalszy.)

N a pułapie naszych mieszkań spostrzegamy 
częstokroć martwe nabrzmiałe ciała muchy do­
mowej. Jej nogi wyprężone, skrzydła rozpostarte, 
a ryjek przytwierdzony jest do ściany. N a  na­
brzmiałym kałdonie występują m iędzy obrączkami 
ciała 3 wydatne białe paski. Powierzchnię ciała  
pokrywa biały pyłek a wnętrze w ypełnia sucha 
tkanina. Badania mikroskopijne dow iodły, że 
pyłem  białym  są zarodniki, a suchą tkaniną  
grzybnia pasożytnego grzybka (zwanego ‘̂ Ęm.pusa 
muscae Oohn), który sta ł się przyczyną choroby 
a później śmierci tego skrzydlatego stworzenia. 
Już Grothe rozpoznał chorobę muchy domowej ; 
grzybek atoli pasożytny ją wywołujący zosta ł 
bliżej poznany i dokładnie opisany przez Cohne 
w r. 1855. Mniemanie Baila, jakoby grzybek ten  
miał te same co grzybek drożdżowy własności 
i że mucha zjadłszy nieco drożdży ulega wspo- 
mnionej chorobie, odparł Brefeld, który dow iódł, 
że Empusa muscae jest grzybkiem sam oistnym , 
nie mającym nic wspólnego z grzybkiem droż- 
dżowym. ^ronowiec jedwabników? (B otrytis Bassiana  
M ich) sprawdza na gąsienicach jedwabników  
słabość zwaną moscardino. Zajęte tym  pasożytnim  
grzybkiem gąsienice stają się posępnemi, ocięża- 
łem i, nie biorą pokarmu a ciała ich martwe —  
podobne do mumii — pokrywają się białym  pilś- 
niowatym pyłkiem.

Moscardiuo znana była  już w drugiej po­
łow ie przeszłego stulecia we Francji, a w bie- 
żącem wyrodziła się w epidemiczną chorobę w y­
rządzającą pod względem ekonomicznym nieobli- 
czone szkody.

O w iele dotkliwsze klęski ekonomiczne
sprowadza tjr zylck  karto fIowy. (jj^erono spora in~ 
feitaus ŁCasp). Choroba, jaką ten grzybek sprawia  
na ziemniakach, dostała się  do nas najprawdo­
podobniej z Am eryki południowej —  wiadomej ich 
ojczyzny — i to przypadkowo z bulwami ztamtąd  
sprowadzonemi. W  roku 1830 zaczęła się  naj- 
pierwej objawiać miejscami w  N iem czech; groźne 
atoli rozmiary epidemiczne przybrała w czasie  
wilgotnej pory letniej roku 1845, kiedy to w N iem ­
czech, Francji, Belgji, Holandji i  D anji na dobre 
się rozgospodarowała.

Od roku 1850 objawy jej są wprawdzie 
słabsze, jakkolwiek w niektórych m iejscow ościach  
w  czasie wilgotnej pory znaczne jeszcze zabiera  
ofiary. Zaraza okazywać się zw ykła z końcem  
czerwca na liściach w postaci plamek, które się  
z czasem zw iększają , ciemnieją i  ostatecznie  
zupełnie czernieją. Badania mikroskopijne oka­
zały, że brzegi tych plamek pokryte są delika- 
tnem i włókienkami grzybni, które się zw yk le  na

trzy  gałązki dzielą. G ątązk i  te tkwią w szpar­
kach naskórka liścia i są ty lk o  dalszem przedłu­
żeniem grzybni, która w ew nątrz tkanki liścia  
się usadowiła i obumierania, czernienia i  psucia  
się komórek jest przyczyną. Przez długi czas 
utrzymywało się m niem anie, jakoby grzybek  
ten był tylko następstwem chorobliwego stanu  
rośliny kartoflow ej; gruntowne atoli badania de 
Baryego i Dra Speeischneidera w ykazały, że on 
jest właściwą przyczyną choroby, ponieważ udało 
się wspomnianym badaczom przez przeniesie­
nie go na zupełnie zdrową roślinę kartofłową 
w yw ołać w niej tę  samą chorobę.

Zaraza przenosi się z kartoflowych liśei 
i na bulwy w ten sposób, że oddzielające się  od 
ich powierzchni zarodniki spadają na ziem ię 
i wraz z wodą deszczow ą dochodzą do bulw. Z tego  
to powodu choroba bulw zw ykła się później roz­
poczynać, niż choroba liśc i. J a k  u tych, tak  
i u tam tych pojawiają się  na ich powierzchni 
brunatne nieco zak lęśn ięte  plamy, z których po­
większaniem się wzmaga coraz bardziej ich zg n i­
lizna. I  tu również za pomocą mikroskopu można 
się przekonać o obecności plechy grzybowej, z ło ­
żonej z mnóstwa włókienek, które otaczają bryłki 
skrobiowe i zamieniają je  ostatecznie w płyn 
cuchnący, zgniły. Zarodniki powstają w ilośei 
prawie bajecznej. Obliczono, że na powierzchni 
jednego milimetra kwadratowego rozwija się ich  
przeszło 3000. W  obec tej okoliczności, tudzież  
niezwykłej ich lekkości mogą się one za  pośre­
dnictwem wiatru prędko rozsiew ać, a jedna tym  
grzybkiem zarażona roślina zarazę na ogromne 
obszary przenieść.

Zaraza nie szerzy się bez przerwy z roku 
na rok, ponieważ zarodniki w porze zimowej 
gin ą; utrzymywać się może jednak z tego po­
wodu, ponieważ w bulwach przechowywanych  
w piwnicach lub w ziem i, a zakażonych tym 
grzybkiem, zarodniki zachowują i przez zimę ż y ­
wotność. Środki do uchylenia zaraźliwej choroby 
ziemniaków okazały się dotąd bezskutecznym i, 
najlepszym jeszcze byłoby ostrożne suszenie bulw  
na sadzenie przeznaczonych — bez nadwerężenia  
atoli — zdolności kiełkowania oczek, lub w ybie­
ranie zdrowych, mniej ulegających zgnilizn ie.

Bardzo często tow arzyszą rozpoczętej lub 
dokonanej zgniliznie bulw inne pasożytne grzybki, 
jak  n. p. zarazik kartoflowy (Fusisporium  solani 
M art). N a zepsutych pokarmach, szezególnie  
chlebie, nadgniłych owocach, niektórych cząstkach  
roślinnych, tudzież m ięsistych grzybach okazują 
się zwykle białawe, szare lub cisaw e niteczki, 
które na wzór tkaniny pajęczej powlekają po­
wierzchnię rzeczonych ciał. N iteczk i te  stano­
wiące grzybek pospolicie pleśnią czyli głow ikrem i 
(M ucor M ich) zw any, są według najnowszych  
badań Posteura i D avainea jedyną przyczyną  
psucia się i zgnilizny nadmienionych artykułów  
pokarmowych. Z gniliznę tę  przenieść można na 
owoce zupełnie zdrowe, które wtenczas takowrej 
ulegają, jeżeli naskórek ich zostanie przedarty  
a  zarodniki do m iąższu owocu się dostaną. 
Zakonserwowane owoce przechowywane w szczel­
nie zamkniętych naczyniach nie pleśnieją, skoro  
nie dopuścimy, aby przed zamknięciem kilka  
przynajmniej zarodników grzybkowych do na­
czynia się dostało.

W  lecie i w jesien i, zw łaszcza podczas 
w ilgotnego powietrza na stanowiskach ukrytych  
przed ożywiającym i promieniami słońca okazuje 
się  na wielu roślinach od dawna znany grzybek  
w postaci białych niby mącznycli plam ek. N ic



t rz e b a  go  je d n a k  k łaść  n a  rów ni z ową m ączką, 
k tó ra  często pokryw a liście i sk ład a  się z licznych 
b łonek  w ylenionych m szyc. Splączak czyli Rudawka 
(E ry sip h e  H e d w .)—  bo ta k  się zowie te n  g rz y ­
b ek  —  sp raw ia  żółknienie i  częste  obum ieranie 
organów  roślinnych, n a  k tó ry ch  się rozpościera. 
G rzy b n ia  je j złożona z licznych  uczłonkow anych 
i rozga łęz ionych  w łókienek p rzy tw ie rd za  się za- 
pom ocą narzędzi czepnych do pow ierzchni rośliny, 
z  k tó re j czerpie soki.

Podobny do niej je s t  grzybek  zw any ru ­
daw ką winogronową (E rysiphe  Ju c k e ri B erg), k tó ry  
sp row adza głośną od k ilkudziesięciu  la t  zarazę 
w inogron. P o  raz  p ierw szy  w ykrył w łaściw ą 
przyczynę tej choroby ang ie lsk i ogrodnik w M ar- 
g a t .  W  roku  1848 pojaw ił się rzeczony grzybek  
w e F ra n c ji a z tąd  rozpow szechnił się nadzw yczaj 
szybko po całej n iem al południowej E uropie, 
szerząc  za razę  w p lan tac jach  w inogronow ych. 
INie w e w szystk ich  m iejscow ościach jednakow e 
sp row adzał klęski, co głów nie zależało od s to ­
sunków  m eteorologicznych i k lim atycznych . O pada 
on najp rzód  z liści, później przenosi się na jagody , 
sk u tk iem  czego sp raw ia  ich pęcznienie, pękanie 
i usychanie lub gnicie.

J a k o  najsku teczn ie jszy  środek w ygubienia 
te g o  p aso ży ta  okazało się posypyw anie zarażo­
nych  roślin  w inogronow ych — siarką .

N a  kłosach ży ta , rzadziej jęczm ienia lub 
pszenicy  w y tw arza  się tu ż  po okw itn ien iu  w n a ­
sad z ie  zaw iązka naróść obła, zakrzyw iona, ze­
w n ą trz  czarno  fio le tow a, w ew nątrz  b iaław a, 
tw a rd a , k tó ra  po dojrzeniu  k łosa w ypada. Z  niej 
w y k sz ta łc a  się w następnej w iośnie k ilka lub 
k ilk an aśc ie  owocników z początku  barw y żół­
ta w e j, później purpurow ej. Co do isto ty  te j narośli 
zd an ia  by ły  p rzez  d ługi czas podzielone. D o nie- 
daw na  uwmżali j ą  jed n i za  u tw ór z w yrodniałego 
zaw iązku , inn i p rzyp isyw ali pow staw anie te jże  
n a ro ś li, sku tk iem  n ak łucia  p rzez owady. D opiero 
z początkiem  bieżącego stu lec ia  a szczególnie 
w  najnow szym  czasie  poznano w niej g rzy b k a , 
k tó rem u  dano nazw ę spcrysza purpurowego (C laviceps 
p u rp u re a  T u l.) J e s t  on silną trucizną a do m ąki 
p rzym ięszany  i spożyty  m a sprow adzać u ludzi 
chorobę zw aną rojnicą (R ap h an ia  albo E rgo tism us) 
po jaw ia jącą  się szczególnie w czasie k lęski g ło­
dow ej, kiedy to  z ia rn a  ż y ta  w wspomniane na- 
rości się w yradza ją . Z a b ie ra ła  ona liczne ofiary, 
i p rzy b ie ra ła  w n iek tó ry ch  m iejscowościach ep i­
dem iczne rozm iary .

Śm iertelność b y ła  gdzieniegdzie ta k  w ielka, 
że np. n a  120 chorych zaledw 'e  5 u ra tow ać  zdo­
łano . I  zw ie rzę ta  domowe ulegają niekiedy tej 
chorobie, jeżeli spożyją tra w ę  sporyszem  zarażoną.

Czyżby z p rzy toczonych  k ilku  przykładów  
chorób  roślinnych  i zw ierzęcych  w yw ołanych 
p rz e z  drobne pasożytne is to ty  n ie  należało  w nio­
skow ać, że i w organizm ie człow ieka te  sam e 
p a so ż y ty  lub im podobne są p rzyczyną rozm a­
ity c h  chorób zaraź liw ych , n aw et śm iertelnych, 
ja k  np . odry, błonicy, szk a rla ty n y , k rz tu śca , ospy, 
ty fusu  i  cho le ry?

W  dalszym  toku  naszego opow iadania b ę ­
dziem y się s ta ra ć  p rzedstaw ić  n iek tó re  w ybi­
tn ie jsze  ga tu n k i chorób człow ieka, u k tórych  
za  pomocą bad ań  m ikroskopijnych zdołano w ykryć 
wr częściach c iała  p rzez nie za ję tych  drobne 
is to ty  pasożytne.

P om ija jąc  ta k  zwrane  choroby robakow e 
niem niej św ierzb , k tó ry ch  spraw cam i są m ałe 
ż y ją tk a  ze św ia ta  zw ie rzą t — zastanów m y się 
a a d  tym i ob jaw am i chorobliw ym i, k tó re  pow stają

w sk u tek  pasożytyzm u m ikroskopijnych o rg a ­
nizm ów roślinnych. W spom nieć mi jeszcze wy­
pada, że p rzedstaw ić  w szystkie pasoży ty  m ikro­
skopijne dotąd  w 'ykryte i poznane, przechodziłoby 
ram y niniejszego artyku łu . P rzed staw ię  za tem  
ty lk o  głów niejsze ich postacie. (C. d. n.)

MAGJA I NAUKA.
( Ciąg dalszy).

V I I I .
jExperimentum mirabile.

P o d  pow yższą nazw ą znajdujem y w dziele 
A ta n a z ju sz a  K irc h e ra  je z u ity  z r. 1646 p. t. 
^Lrs magna lucis et um lrae, opis i rysunek  dośw iad­
czenia, k tó re  daw niej, a i dziś jeszcze przez n ie­
św iadom ych za coś cudowmego uw ażanem  byw a. 
Praw dopodobnie fa k t ten , o k tórym  mówić z a ­
m ierzam , odkrytym  by ł znacznie w cześniej, gdyż 
inny uczony X V I I  w., D an iel Schw enter, wspo­
m ina 0 nim  W d z ie le : 3)eliciae physicomuthematicae 
z r. 1636, a więc o 10 la t  w cześniej, jako  o rz e ­
czy osobliwej w praw dzie ale nie nowej. D zięki 
jed n ak  efektow nem u rysunkow i K irc h e ra , z w ią ­
zano jego imię z tern odkryciem  i do niego je  
zw ykle odnoszą.

K irc h e r  ta k  pisze w7 tym  przedm iocie: 
„Jeżeli zw iązać kogutow i nogi i położyć 

go na stole lub na podłodze, to  będzie on z razu  
usiłow ał przez gw ałtow ne ruchy  i bicie skrzy­
dłam i, w ydostać się z w ięzów. P rzek o n aw szy  się 
jed n ak  o bezskuteczności usiłow ań, uspokoi się. 
Je ż e li te raz  na desce od oka p ta k a  pociągniem y 
k red ą  linję p rostą , to możemy zdjąć w ięzy a  p tak  
nie poruszy się z m iejsca, n aw et w tedy, gdy go 
do tego pobudzać będziem y.“

D ośw iadczenie to  pozostaw ało sz tu k ą  m a­
g iczną  aż  do o sta tn ich  czasów. N ie  zajm ow ał 
się niem n ik t ze stanow iska naukow ego i ty lko 
n iek tó rzy  zwolennicy M esm era s ta ra li się użyć 
go n a  poparcie swrnich teo rji o „m agnetycznym  
płynie* k tórego  człow iek m iał być zbiornikiem  
i o jego  wpływie usypiającym  na  ciało zw ierzęce.

Później gdy wznowiono odkrycie hipnotyzm u 
i b liższe nad  nim  bad an ia  rozpoczęto , za ją ł się 
p ierw szy  C zerm ak, znany fizjolog, zbadaniem  tego 
fa k tu  i opis swoich dośw iadczeń p rzed staw ił A ka- 
demji w iedeńskiej w r. 1872, p. t. „N achw eis 
e c h te r  h ipno tischer E rscheinungen  bei T h ieren ." 
C zerm ak więc zaliczy ł to  zjaw isko do rzędu  h i­
pnotycznych skutków  zagap ien ia  i m onotonnych 
w rażeń. O bjaśn ia  on sam , że do badań  pobu­
d z iła  go stw ierdzona wiadomość, iż n ie jak i pan  
M itt le r  w C arlsbadzie  posiadał um iejętność usy­
p ian ia  raków , do tego stopnia, że przez k ilka  
m inu t sko rup iak i te  sta ły  nieruchom o na głowie. 
P o w tó rzy ł w ięc dośw iadczenia n ad  różnem i g a ­
tunkam i innych zw ie rzą t a m ianow icie ptaków , 
kanarków , szczygłów, gołębi itp . i p rzekonał się, 
ż e  rysow anie k resk i k redą, krępow anie zw ierzę­
c ia , a naw et jak iekolw iek  przedm ioty celem z a ­
p a trz e n ia  przed  oczy staw iane są n iepotrzebne, 
gdyż zw ierzę popada w stan  h ipnotyczny  „przez 
samo nieruchom e zap a trzen ie  się w p rzestrzeń .*  

N areszcie  P rey e r, prof, fizjologji w Je n a , 
rozszerzyw szy  dośw iadczenia C zerniaka doszedł 
do wniosku, że tu  żadne hipnotyzow anie nie ma 
m iejsca, że zw ierzę ta  w ty ch  dośw iadczeniach 
w cale nie usypiają, lecz ty lko  zosta ją  w prow a­
dzone przez nagie ich schw ytanie  i ubezw ładnie- 
nie w s tan  p rze s trach u  i p rze rażen ia , czyli ja k  
go nazyw a „katap leksji,*  k tó ra  je  w szelkiej w ła­

dzy  nad  sobą pozbaw ia. Oczy są p rzy tem  o tw arte , 
ale niekoniecznie nieruchom e, serce b ije siln ie 
i n ie regu larn ie  i w ogóle zachodzą w szy stk ie  
te  objaw y, k tó re  ch a rak te ry zu ją  ty lko  niem oc 
z p rzestrachu . Szczególnie n ad a ją  się do do­
św iadczeń k u ry  i św inki morskie, nie udało  się 
zaś w prow adzić w s ta n  k a tap lek s ji an i psa  ani 
k o ta  i w ogóle zw ie rzą t rozum niejszych. Ż aby , 
ja szczu rk i i kró lik i tak że  bardzo ła tw o  d a ją  się 
sparaliżow ać na  k ilk a  m inu t. Jed n ak że  bardzo  
młode zw ierzę ta , a  zw łaszcza now onarodzone, 
jako  n ieznające jeszcze niebezpieczeństw 7 , m e 
u legają  też  p rzestrachow i i nie da ją  się odurzyć.

P rey er, w ykonał w tym  w zględzie m nóstw o 
dośw iadczeń nie w ahając  się n aw et przez zbytek  
w strę tne j gorliw ości rozcinać św inki m orskie 
i wyjm ować z n ich  młode, d la  przekonania  się 
czy i przed urodzeniem  posiadają  zdolność odru­
chów ! B arbarzystw o  całkiem  ju ż  bezm yślne, po­
niew aż w obec różnych znanych  daw niej faktów , 
re z u lta t  b y ł z góry  p rzew idziany .

Dość, że p rzez  szereg  n a jro zm aitszy ch  do­
św iadczeń ludzkich i n ieludzkich , (P re y e r  sp raw ­
dz ił tak że  pow staw anie k a tap lek sji u zw ie rzą t 
z odciętą głow ą) okazała  się is to tn ie  p a ra liżu jąca  
moc p rzestrach u  na ciało zw ierzęce .

N ie  będę tu  w chodził w rozbiór p y ta n ia ,
0 ile logicznem  je s t  przy jęcie  p rzez P re y e ra  
p rzestrach u  u zw ierzą t, k tó re  i ta k  ju ż  głow ę 
s tra c iły , sądzę owszśm, że dla ob jaśn ien ia  n ie ­
k tó rych  fak tów  m usimy przyjąć ta k ż e  udział 
h ipnotyzm u, czyli odurzenia pod w pływ em  mo­
notonnych w rażeń dotykow ych, na mlecz pacie­
rzow y działających  i wymuszonej najprzód n ie­
mocy, ale w każdym  ra z ie  pozostaje pewnem , że 
p rzy  większej liczb ie  w ypadków  m am y do czy­
nienia po p rostu  z p rzestrachem .

M ając  w domu szpaka, k tó ry  w cale nie od­
zn acza ł się in te ligencją , postanow iłem  pow tórzyć 
n a  nim  dośw iadczenia. Ja k o ż  schw ytaw szy  go  
jed n ą  ręką , położyłem  na  sto le brzuchem  do góry. 
P ta k  nie czynił p raw ie oporu i gdy rękę  z le k k a  
odjąłem , leżał ja k  m artw y , z oczam i o tw artem i, 
nie poruszając n aw et głow ą i nogam i, chociaż 
by ły  n iepodparte  w pow ietrzu . Serce ty lko  biło  
mu gw ałtow nie. Po upływ ie 34 m inu t zerw ał się
1 uciekł. Całe zachow anie się jego  św iadczyło  
jednak , że nie by ł to sen, ja k  tw ierdzi C zerm ak 
i H eudel (docent kijow skiego u n iw ersy te tu  w ro z­
praw ie  z r .  1876), lecz ty lk o  osłupienie z p rz e ­
s trach u  ja k  podaje P re y e r  (D ie K a ta p le s ie  und 
der T hierische  H ypnotism us. J e n a  1878).

Z daje  się więc, że i inne fa k ta  ta k  zw a­
nego „czarow ania  zw ierząt*  dają się w podobny 
sposób w ytłóm aczyć. N iespodziany  widok g roźne­
go w ęża p ara liżu je  m ałe p t a k i , głów nie siłą  
w zroku, k tó ry  najła tw ie j p rzerażen ie  obudzą. 
T ęż  sam ą siłę  przypisują w zrokow i bazy liszka , 
spojrzeniu  w ilka a naw7e t n iek tórych  ludzi. Sam a 
zaś nagłość sku tku  tak ich  czarów  św iadczy, że 
tu  m am y do czyn ien ia  raczej z k a tap lek s ją  n iż 
z hipnotyzm em , k tóry  zaw sze pewmego czasu  
wym aga. Tem  więcej je s t  to  praw dopodobnem , 
że k a tap lek sja  może pow7stać  i bez udziału  w7zro- 
ku. T rafia  się np. że k u ro p a tw a  całkiem  n ie ­
szkodliw ie postrzelona w sk rzydło , pada ja k b y  
m artw a  i dopiero po chw ili z ry w a  się i ucieka.

T a k  więc m agiczna s iła  „kam ieniejącego 
w zroku G orgony* i czarującego spojrzen ia  w ło­
skich ncCjettatori-‘ sprow adza się do objaw7ów p rz e ­
strachu , niekiedy ty lko  połączonych z h ipno ty ­
zmem. (Dok. n ast.)



A JLEPIEJ NIE M Y Ś L E Ć  O

—  Pow iedz mi drogi A rturze,

Czemu u nas w  dom u bieda?

Ciągle pożyczasz od żyda,

Przecie bierzesz pensję w  biurze ?

—  Wiesz co, Maryniu jedyna,

Sam naw et nie wiem dla czego,

Jednak musi być przyczyna...

Życie nad stan, nic innego.

—  T e sam e wczoraj w yrazy 

M ówiłam  do twojej m atk i;

A zatem  zmniejszmy w ydatki,

Będzie nam lepiej sto razy.

—  T a k  M aniu, w ięc szczegółowo 

Obliczę nasze fundusze,

I dam sobie św ięte słow o  :

Z tego co m am , w yżyć muszę.

—  T ak  A rturze, zliczmy ile,

I  słow o ; choćby mrzeć z głodu —  

T y le  a tyle dochodu,

W ydaję ty le  a tyłe.

—  Zgoda ; otóż do w ydania 

M am y rocznie trzy ty siące;

Zacznijmy od pom ieszkania —

Za drogie jest 1 rujnujące I

— Schw yciłeś m oją myśl w łasną , 

Z m ienić!... Nie, nie, ani sp o só b !

A jak  przyjdzie więcej o só b ?

Gdzież w le z ą ?  będzie za ciasno.

—  P raw da, chociaż by to było 

P on iekąd  i lepiej może —

Mniej gości; choć znów  nie miło 

Zam knąć się tak  jak  w  klasztorze.

— A rturze ! p ra w d a ! m asz ra c ję !

Coby ludzie pow iedzieli!

W iesz co ? m yślę od niedzieli,

Znieść go tow aną kolację 1

—  M aryniu! co ci też w  głow ie!

Czy chcesz byśmy żyli m anną?

Gdzie w  grze, m oja duszko, zdrowie. 

T a m  oszczędność jest naganną.

—  P iaw d a! czytałam  tej zim y:

„Z drow a dusza —  w  zdrow em  ciele*1 

Zresztą, to  nie znaczy w iele.

_Na czemże w ięc oszczędzim y?

—  N a czem ? oto m oja droga 

M aryniu... kiedy się boję...

T o  je s t... w id z isz ., cóż u  Boga!

No, wiesz co chcę m ów ić... stro je ...

—  D obrze! na mnie w szystko spadło! 

W iesz, że jestem  oburzona 1

W ięc chcesz żeby tw o ja  żona 

Chodziła jak  czupiradło?

—  Ależ to był w niosek ty lk o !

Cofam go 1 niechaj upadnie !

Sam aś życzyła przed chw ilką 

K ażdą rzecz zbadać dokładnie...

—  Co tu  pom ogą badania!

I  tak  co m ogę to  rob ię ;

W szystkiego odm aw iam  sob ie !

T ru d n o i chodzić bez ubrania!

—  Masz rację ! nie m ożna przecie 

Żyć rosą, i spać pod płotem  !

P op ro stu  —  głupio na świecie.

Najlepiej nie m yśleć o tem.

M. Hodoć,
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(Ciąg d a h zy .)

R O Z D Z IA Ł  X V I.

którym  abriella poweźm ie pewne postanowienie.

F ed erico  n ie p rzyszed ł.
P o  dziesięck roć p rzynajm nie j p o w tó rzo n em  

złudzen iu , że  k to ś  dzw oni w  p rzed p o k o ju , Ga- 
b rie lla  zn u żo n a  n ak o n iec  w yczek iw an iem  p o d d ała  
się  sw em u losow i, w g łębi duszy p rzecież p o s ta ­
n aw ia jąc  w ym yślić p lan  zem sty  ja k o  k a rę  za  tę 
n o w ą  bezczelność.

A  podczas gdy coraz więcej zakochany , 
m elancho lijny  inżyn ier p o g lą d a t n a  n ią  w z ro ­
k iem  trw ogi, ja k im  p o g lą d a  się w zie jącą  ciem ­
nośc ią  p rzepaść , co nas  ciągnie w sw e bezdenne 
łono , ona, n a jp ięk n ie jsz a  w  św iecie dziew czyna, 
m ia 'a  n a  u stach  g o rzk i uśm iech  a  tw arz  je j zd a ła  
się o słan iać  ta  zasłona , co nam  w  chw ilach ro z ­
ta rg n ie n ia  n ie  daje  d o jrze ć  najb liższego  n aw e t 
o toczen ia .

M atka m a słu szn o ść ; je s te m  m u o b o ję tn ą  
i daje  mi to  uczuć n a  sw ój s p o s ó b ; za cenę 
ow ych trzech  tysięcy  lirów  chciał sob ie kup ić  
w yłączn ie  to  p raw o , by  p rzez  trzy  tygodn ie  być 
ogn isk iem  w szystk ich  ro z p ra w  i p o g ad a n ek  w  k lu ­
b ie ; n ie  ręczy łabym , bo  on  do teg o  zdolny7, czy 
tem i trze m a  b o n am i n ie  zap a lił sob ie  trzech  
cygar, dym , dym  i nic w ięcej, toż  czczym  dym em  
je s t  całe życie.

B iedny  E n e a  zau w aży ł w  tej chwili lekk i 
szyderczy  u śm ieszek  n a  u s ta ch  p ięk n eg o  dziecka, 
z k tó ry m  ta k  je j by ło  do tw arzy , a  k tó ry  go 
ta k  dziw nie pociąga ł. Czuł, że je s t  zgub ionym , 
w estchną ł i w yszep ta ł k i lk a  m iodow ych grzeczno- 
stek , k tó ry ch  n ie  d o sły sza ła  n aw e t G abriella.

—  Cóż go  obchodzi m oja p rzy jaźń  lub ż y ­
cz liw ość? —  snu ła  dalej w ą te k  o s k a rż e ń — m nie 
to  raczej należy  się s ta ra ć  o je g o , by  m u m ódz 
w ypow iedzieć  w szystko , co m y ś lę ; bo  w końcu  
g o tó w b y  sob ie  uro ić je szc ze , że  to  j a  do  n iego  
p isa ła m  w szystk ie lis ty  w  gazetach  ; a  k to  to  wie, 
co m u ta m ta  w a rja tk a  p isać  m o g ła !

N a m yśl tę  znów  ten  sam  ta k  n ieb ezp ie­
czny d la  in ży n iera  u śm ieszek  u k az a ł się n a  jej 
ustach .

—  M uszę go  w idzieć , m uszę z n im  m ó w ić ; 
w szelk ie  m ilczące p o ro zu m ien ia  do  n iczego  d o ­
b reg o  n ie p ro w a d z ą ; k to  chce zaw ik lan ą  rzecz 
ja k ą  d o p ro w ad zić  do  p o rz ą d k u , m usi m ów ić ja sn o  
i n ie  k ry ć  się  z niczem . K ażę  go  prosić , żeby 
m n ie  o d w ie d z ił!

—  P a n ie  E n e a  —  rz e k ła  n ag le  p rzeryw ając  
inżyn ierow i ja k iś  k o m p le m e n t —  czyś p a n  nie 
w idział dziś p a n a  F ed erico  ?

S łow a te  w yw ołały  dziw ne w ra ż e n ie ; bo  
choć ro zm aw ian o  o ty siącu  rzeczy n a jró ż n o ro ­
dniejszych i n ik t n ie  w sp o m n ia ł m łodego  m iljo- 
n e ra , w szyscy m yśleli p rzec ież  o n im  ta jem nie.

—  Nie, rzeczyw iście n ie  w idziałem  go dziś 
zu p e łn ie  ; co w ięcej...

T o  „co w ięcej" p rz y rz e k a ło  ja k ie ś  o b ja śn ie ­
nie , k tó re  n ie  n as tąp iło  je d n ak .

—  G dybyś go  pan  m iał ju tro  zobaczyć, to  
b ąd źże  p a n  ła sk aw  pow iedz ieć  m u, żeby  do nas 
przyszed ł, m ia łabym  z nim  o czem ś pom ów ić.

—  B ardzo  ch ę tn ie  —  w y b ąk n ą ł E n ea  i z d a ­
ło  m u się, że w tej chwili sto i n ie sk o ń czen ie  
w ysoko  i n ieskończen ie  za ra z e m  je s t  m ałym , że  
m oże  czuć się dum nym  i b iednym  bez  m iary  ; 
n ie  w iedział czy m a zo s ta ć  szczęśliw ym  bez k o ń ca  
czy od trąco n y m  n a  zaw sze, czuł w schodzące sw e 
słońce a  za razem  bał się nag łego  upadku .

Nim się  ro zesz ło  tow arzystw o , p rzy s tąp ił 
R o m olo  do G abrie ili i sp y ta ł ją  poufnym  to n e m :

— Co to  m ia ło  znaczyć ?
I  o znaczy  —  o d p o w ied z ia ła  m ło d a  d z ie ­

w czyna w zam yślen iu  —  to  znaczy, żem  z ro b iła  
p o s ta n o w ie n ie : w yjdę za  m ąż za  in ży n iera  a  że 
p rzed  p rzysz łym  m ym  m ężem  n ie chcę m ieć ż a ­
dnych ta jem nic, o p o w ie m  m u w szystko  w o b e ­
cności p a n a  F ed erico .

Czyż rzeczyw iście  je s te ś  pan i zd e cy d o ­
w aną  ?

T a k ;  a  je ś li p an  zechcesz z a k o m u n ik o ­
w ać to  inżyn ierow i, w yśw iadczysz mi p rzysługę .

In ży n ie r p rzeczuw ał, że o nim  by ła  m ow a.
—  Co on a  ci m ów iła  ? —  p y ta ł E n e a  R o - 

m o la  gdy  wyszli.

R o m o lo  p rzec ież  o k az a ł ty le  ok ruc ieństw a, 
że p y ta n ia  teg o  n ie dosłyszał.

K to  w ie d la  czego o n a  te ż  chce się 
w idzieć z F ed e rik iem  ?

A  bez lito śny  p rzy jacie l odpow iedzia ł, w szy­
stk im  przy jac ie lsk im  o b o w iązkom  n a  u rą g o ­
w isko  :

—  K to  to  wie ?...

R O Z D Z IA Ł  X V II.

'K ry zy s  bankowa.

R o d z in a  T ro m b e tta  z e b ra n a  b y ła  w łaśn ie  
w sa lon iku , gdy  n ag le  G ioachino w pad ł ja k  bo m b a

T w a rz  je g o  pa ła ła , oddychał ciężko  a oczy 
św ieciły  m u p o n u ry m  ogniem .

G dzie R o m o lo  ? —  w ym ów ił z trudem  
a  p o tem  zm ęczony  p ad ł n a  fotel.

—  Jeszcześm y go do tąd  n ie  w idzieli —- o d ­
p o w ied z ia ła  G abrie lla  p o m ię sz an a  — coś m u się 
sta ło  ?

—  Jem u p raw d o p o d o b n ie  nic...
—  A  k o m użby  ? —  sp y ta ł łagodn ie  d o k to r  

R occo —  w idział d o b rze  bow iem , że  ro z k a z  ty- 
rariski w  obec n iezw yk łego  w zburzen ia  G ioach ina 
by łby  bezsku tecznym .

—  F ed erico , n aszem u  F ederico ...
D o k tó r , k tó ry  m ia ł słabość  zaw sze do F e -

derica, m im ow oln ie  p o w sta ł w yprężony , ja k b y  
m u chciał o k alecza łem  sw em  ram ien ie m  p rzy jść  
w  pom oc.

—  Nic się tu  n ie  d a  ju ż  zm ienić —  ciągnął 
da le j G ioachino, odgadu jąc  w spó łczu jące u sp o so ­
b ien ie  d o k to ra  —  w tej chwili m oże ju ż  w szystko  
skończone .

P rz y  tych słow ach  opuśc ił g łow ę n a  p iersi.
G ab rie lla  w  sw em  p rze ra żen iu  nie p o jm o ­

w ała  nic zupełn ie , serce jej ty lk o  b iło  gw ałtow n ie .
T e ra z  poczę ła  p y tać  T ra n q u illin a , a  G io a­

chino o d p o w ied z ia ł w re s z c ie :
—  F ed e ric o  je e s t z ru jn o w a n y : u p ad ło ść  

b an k u  ludow ego  p o ciąg n ę ła  za  so b ą  b an k ru c tw o  
czterech  innych  dom ow , a w k ażd y m  z nich u tr a ­
cił F ed e ric o  część sw ego m iljona.

—  I nic m u nie p o zo s ta ło  ?— sp y ta ł d o k to r  
T ro m b e tta .

—  P ra w d o p o d o b n ie  ty le ile m u p o p rze d n io  
b rak o w ało  do m iljo n a ; nie w iem  w iele  to  by ło  
w ub ieg łym  tygodn iu , dziś to  zero .

40
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— I kiedyż zaszła ta katastrofa t
— Od czterech dni wiedzą o tem wszyscy; 

my tylko niceśmy nie zmiarkowali ; któż byłby 
zresztą się domyślił, że lederico  jest bankrutem 
kiedy w karnawałową sobotę jeszcze taki był 
wesoły ?

— Może on sam nie wiedział tego jeszcze, 
— zauważyła Gabriella półgłosem.

—  Czy on w iedział! Od czterech dni prze­
cież nawiedzają go tylko wierzyciele, adwokaci 
i rządca.

— A gdzież on teraz ? — spytała Tran- 
quillina, toż samo pytanie zawisło na drżących 
ustach Gabrielli.

— Któż to wie? Dziś raniuteńko zniknął 
gdzieś; zeszłej nocy nie kładł się wcale do łóżka 
i miał do tego przyczynę... kupiec właśnie, który 
mu całe urządzenie domu dostarczył na kredyt, 
kazał mu zabrać wszystkie rzeczy. My, Romolo 
i ja, rozeszliśmy się, każdy w inną stronę by go 
szukać wszędzie... wczoraj w cukierni Cova pił 
absynt, kelnerowi zdawaio się nawet, że był nieco 
podchmielony... tyle wszystkiego. Romolo był 
niezawodnie szczęśliwszym, mam nadzieję... p o ­
cieszajmy się przynajmniej tą myślą dopóki m o­
żna.

Oprócz niego z pozoru nikt nie był tak 
bardzo o los Federica niespokojnym ; co więcej 
doktor Rocco odzyskał cały spokój i począł gromić 
gorączkowość „niepoprawnego tego pokolenia".

—  Jeśli jest zrujnowany — perswadował — 
szkoda to bez wątpienia, ale szczerze mówiąc na 
nic lepszego nie zasłużył; zresztą młody jest 
jeszcze i może się nauczyć, że w życiu...

W tem  drzwi się o tw orzyły; Gioachino 
wchodził z pośpiechem rozpaczy, teraz Romolo 
wszedł z uroczystą powagą smutku.

— Nic? — spytał Gioachino.
— Nic. W czoraj w kawiarni Cova pił ab ­

synt, w klubie nie był już od czterech tygodni, 
i stary sługa jego zniknął również...

I Romolo przy tych słowach obejrzał się 
dokoła jakby czekał jakiejś rady lub pomocy. 
W zrok  jego zatrzym ał się na bladej twarzy Ga­
brielli.

— Ktoby to był pomyślał, panno Gabriello, 
że to był kaprys bani ruta, te kupione onegdaj 
za trzy tysiące lirów pocałunki ? Jeszcze zdaje mi 
się, że słyszę jak  przerzucając w pugilaresie m ów i: 
„Trzy tylko mogę kupić!"

Romolo starał się naśladować żartobliwy 
i swobodny ton biednego Federica, ale głos drżał 
mu ze wzruszenia. Odpowiedziało mu szlochanie 
i już obaj starzy nie mogli się dłużej powstrzy­
mać, wzruszeni padli sobie w objęcia. D oktor 
Rocco nie rad był tego okazać, ale głęboko ró­
wnież był wzruszonym i nie spuszczał oka z Ga­
brielli.

Pośród ogólnego tego smutku zadźwięczał 
nagle głos Tranquilliny jak  niebiańska muzyka 
w uchu Romola.

—  I cóż więcej; pan Federico jest zrujno­
wanym, będzie ubogim jak tylu innych; a w końcu 
nie jest pewnie przecież tak znów źle, boć nie­
zawodnie coś mu pozostało ; upadłość jak  uragan 
zabrać mu mogła tylko tę część majątku, którą 
miał umieszczoną w papierach, ale nie domy ni 
też ziem ię, to mu pozostało. Należy przeto 
mieć nadzieję, że położenie jego nie jest tak 
znów rozpacznem, a już przedewszystkiem musimy 
postarać się sami o zupełną pewność zanim 
zwątpimy o jego sp raw ie; zresztą znak to już 
pomyślny...

— Co takiego ?
— Że wraz z nim zniknął stary jego sługa, 

jeśli się nie mylę, takeś pan opowiadał. No, prze­
cież staruszek wraz z panem nie skoczył w nurty 
Naviglio, by mu na tamtym jeszcze módz służyć 
świecie...

W tem  po raz trzeci rozległ się dzwonek 
w przedpokoju, wrzaskliwy jak  krzyk trw o g i; a 
w chwilkę później wszedł inżynier.

Miał minę arcytajemniczą, stąpał poważnie 
i w każdein poruszeniu zdradzał pewne zakło­
potanie.

Zła now ina! — rzekł i wsunął oboję­
tnie ręce w kieszenie, by ich przypadkowo czasem 
mimo woli nie zatrze: ku zgorszeniu obecnych — 
Federico zrujnowany!

W iem o tem — odpowiedział Gioachi- 
no j — czyś go widział ?

— Istotnie jest zrujnowany — ciągnął dalej 
flegmatycznie Enea ; szkoda go. Upadłość banku 
ludowego...

Ależ i to wszyscy wiemy — przerwał 
mu Romolo ; czy nie umiesz nam coś nowego
powiedzieć ?

Zkądże wiedzieć mogę, czym się co no­
wego dowiedział ? Pozwólcież mi naprzód wszy­
stko co wiem powiedzieć, a wtedy będziecie m o­
gli osądzić. Upadłość więc ludowego banku po­
ciągnęła za sobą w ruinę biednego Federica. 
Zapewniam was, że mnie nieszczęście jego szcze­
rze smuci. Zdaje się niemal, że mu nic nie po­
zostało więcej, nad ów za czasów Napoleońskich 
zakopany skarb...

— Zkądże wiesz to wszystko ?
■— On mi to sam opowiedział.

C iw ała Bogu! W idziałeś go więc?
— A tak, widziałem go.
— I jakże on ?

Jakże ma być ? Jest zrujnowany, ale 
ktoby go zobaczył, nigdyby w to nie uwierzył. 
Rozegrał swą partję i stracony już dla ludzkości.

W yrażeniem tem chciał objąć prawowite 
szczepienie się ludzkości za pomocą małżeństwa, 
zauważył sam jednak, że się zbyt ciemno wyra­
ził. Pospieszył z wyjaśnieniem.

— Nie ma żadnych specjalnych wiadomości, 
a że mu brak energji, będzie musiał koniec koń­
cem zgodzić się na bardzo mizerną egzystencję 
i zrzec się nadziei...

Tu utknął, obawiając się i słusznie ; że się 
zbyt jasno wyraził.

— Gdzieżeś go spotkał ? — spytał Gioa­
chino.

— Spotkałem go przypadkiem, gdy wycho­
dził z jakiegoś składu.

Co to był za skład ? — spytał Romolo.
— Sklep z bronią.
— Ah! I tyś go nie spytał co tam kupo­

wał ? Mów otwarcie, gdzie on teraz ?
-— Gdzieś go zostawił ?

Zostawiłem go w składzie materjałów 
aptecznych, gdzie kupował jakiś kwas potrzebny 
mu do jakiejś analizy chemicznej.

— Do jakiejś chemicznej analizy! — za­
wołał Gioachino przerażony —  i tyś nic nie 
zmiarkował ?

—  Cóżem miał miarkować ?
— Że on zamierza popełnić samobójstwo ! 

Spieszmy bez odwłoki...
— Samobójstwo ! — wybąknął blednąc Enea, 

natychmiast przecież zapanował nad wrażeniem 
i mówił dalej: Co wam też przychodzi do gło­
wy ? Na mnie zrobił on wrażenie najweselszego

w swiecie człowieka; bez wytchnienia latałem za 
nim z jego mieszkania do klubu, z klubu do k a­
wiarni, z kawiarni po wszystkich ulicach, żeby 
dopełnić zlecenia panny Gabrielli, a gdym go 
wreszcie spotkał, odpowiedział mi, że niezw ło­
cznie musi wyjeżdżać...

— Dokąd ?
Do swej willi nad jeziorem Puziano ; 

na tem poprzestałem... czym dobrze zrobił ?
Gabriella, do której skierowane było to 

pytanie, potwierdziła je  niemem skinieniem głowy.
Natomiast ja  z mej strony zaproponowa­

łem mu interes, pewien interes, pewien k o n trak t; 
chciałem od niego kupić coś i dobrze mu zapła­
cić... W tedy popatrzał na mnie wielkiemi oczyma 
i odparł: Czy ty wiesz, żem ja  zrujnowany?
Nic nie wiedziałem i prosiłem go by mi wszystko 
opowiedział.

— Mianowicie ?
Mianowicie, że naprzód bank ludowy 

zbankrutował, potem, że...
—  T o już wiemy.

I że on nie licząc owego zakopanego 
gdzieś skarbu, nie wie nawet czy po obliczeniu 
pozostanie mu chociaż owa willa nad jeziorem 
Puziano, na której jeszcze ciężą długi hypoteczne.

Okropne ! — zawołał Gioachino.
Daruj —  odparł inżynier swobodnie —  

zapewniam cię, że był w najwyborniejszym hu­
morze. Gdym go prosił, żeby mi odstąpił jedną 
rzecz no, pewną rzecz, k tóra dla niego nie 
może już mieć żadnej wartości, począł się śmiać 
i powiedział, że z tem co mu pozostawią po 
sprzedaży willi wierzyciele spokojnie czekać może 
dopóki napoleońskiemu jego skarbowi nie spo­
doba się ujrzeć dziennego światła naszych cza­
sów, i że przeto moich pieniędzy nie potrzebuje; 
a nakoniec powiedział mi to co ja  właściwie po ­
winienem był jemu powiedzieć...

— I cóż to było ? — spytała Gabriella.
„Biedaku !“ — odpowiedział inżynier.

— A cóżeś pan właściwie chciał kupić od 
pana Federico? — spytał doktor Rocco.

Gabriella zaczerwieniła s ię , inżynier we­
stchnął i powiedział:

— Coś!
Gioachina i Romola paliła niecierpliwość, 

popatrzeli na siebie pytająco, potem jeden pod­
niósł oczy w niebo, drugi spuścił je  w ziemię.

— Co chcecie? Nie ma się czego lękać — 
rzekł Enea.

Hm, a czy mógłbyś mi powiedzieć co 
to mógł być za kwas, który kupował w składzie 
materjałów aptecznych ? — zagadnął Gioachino.

— I co robił w składzie puszkarza ? — do­
dał Romolo.

—  Nie wiem — opowiedział w miejsce in­
żyniera doktor Rocco — stanowczo twierdzę 
przecież, że przynajmniej jedna z tych obaw jest 
nieuzasadnioną; bo jeśli zamiarem Federica rze­
czywiście było samobójstwo, to z pewnością z ro ­
biłby też już był i wybór między puszkarzem a 
aptekarzem. Zdaje mi się bowiem nieco niezro- 
zumiałem chcieć się od razu truć i zastrzelać — 
co najmniej byłby to zbytek całkiem niepotrzebny.

Na obu przyjaciołach ścierpła skóra, sam 
nawet doktor Rocco zaniepokoił się czegoś pod 
wpływem własnych ża rtó w ; nastroił glos do ni­
skiego basu, by przypadkowo nie dostrzeżono 
jego rozrzewnienia, tej niewybaczalnej słabości; 
mimo to wszakże wprawne ucho Tranquilliny 
w glosie tym dosłyszało drżenia uczuciowej struny 
serca.
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—  W iecie, co jabyni zrobił na waszem 
miejscu, gdybym nie miał podagry i gdyby ten 
nieszczęśliwy bliższym  był m em u sercu ? P o sp ie ­
szyłbym  w prost z tąd  do Puziano i pierwej nie 
odstąp iłbym  go, dopókibym  nie był pewien, że 
ju ż  powrócił do rozum u. Każdy pozór jest dobry, 
k iedy chodzi o uchronienie bliźniego od wielkiego 
głupstwa.

— A  gdyby już nie żył ?... —  spytał Gio- 
achino.

—  Gdyby nie żył, no, to  przynajm niej k a ­
załbym  go pochować.

Gioachino i R om olo mieli dość tego, wy- 
bąknęli pól pożegnania i postąpili ku drzwiom.

Inżynier westchnął jeszcze z jak i tuzin razy, 
ale zobaczywszy, że G abriella o to się nie tro ­
szczy i że nie sposób o czem innem zaw iązać 
rozm ow y ja k  o sam obójstw ie Federica, w które 
on znów żadną m iarą nie m ógł uwierzyć i on 
uznał, że najstosow niej dlań będzie się pożegnać.

—  A  niech go k a c i ! cóż to  za nudziarz !— 
zaw ołał dok to r Rocco gdy wyszedł.

—  Czemu nazyw asz go nudziarzem , oj­
czulku ? — odezw ała się G abriella po dziecięcemu 
przyklękając u nóg ojca i główkę swą opierając 
na jego kolanach.

Ojciec pogłaskał tę  główkę.
— Czemu uważasz, ojcze, inżyniera za  tak  

nudnego ? Czy ci się już nie podoba ?
— Gd) by się tobie podobał i mnie by się 

podobał —  m ruknął doktor T rom betta  ; — a czy 
wiesz czemu nazyw am  go nudnym  ? Ze z całym 
swym inżynierskim  rozum em  nie m oże dotąd do­

prow adzić cię do m ałżeństw a.
—  Mylisz się, ojcze —  wym ówiła Gabriella 

rów nie obojętnie jak  poprzedn io ;— inżynier F erri 
podoba mi się i wyjdę za niego. Czyś, tatku, 
zadow olniony ?

—  Czym ja  zadow olony !
T ranquilina zbliżyła się do córki i długo 

poglądala  na nią niemym, badawczym wzrokiem .
—  Czyś ty rzeczywiście zdecydow ana?
—  Najrzeczywiściej.
—  A  czy serce twe bierze w tern udział ?
—  Szczerze mówiąc, nie —  odpow iedziała 

G abriella z śmiechem —  serce moje poprzestaje 
na  dosyłaniu dobrej krwi do m ego mózgu, jakby 
pow iedział o jc iec; nie w ątpię przecież, że później 
go pokocham , boć nie m a pow odu bym go nie 
m iała pokochać. Zgodziliśmy się już przeto , in­
żynier podoba mi się i wychodzę za niego ; cie­
bie, ojczulku, proszę byś najpóźniej ju tro  napisał 
do m ego przyszłego m ęża, by czasem nie utracił 
cierpliwości a z nią razem  i uczucia, jeśli jak ie  
m a dla mnie. W łaściw ie mielibyśmy jeszcze jeden 
dzień czasu, bo dziś dopiero 2 8  lutego ale do­
brych pstanow ień nie należy odwlekać.

M ałżonkowie T rom betta  popatrzyli na  swe 
dziecko zdumieni, przerażeni niem al.

Gabriella zaś ciągnęła dalej:
—  Jeden  wszakże kładę w arunek...
—  W aru n ek !... m ówisz —  m ruknął doktor.
—  Co za w arunek ? —  spytała T ranquillina.
— Żebyśm y ju tro  wszyscy razem  zrobili na 

wieś wycieczkę.
— W ycieczkę na  wieś, 2 8  lutego!
— ju tro  już 2 9  a  obok tego tegoroczna 

zim a je s t raczej w iosną — tak  przynajm niej z a ­
pew niają gazety — na wsi teraz musi być p rze­
ślicznie ; przenocujem y w oberży a następnego 
dnia powrócimy do domu.

—  No i gdzież to mam y wyjechać ? — spy­

tał ojciec pochylając się nieco by jej m ódz lepiej 
zajrzeć w oczy.

—  D o jez io ra  P u z ia n o ; m uszę koniecznie 
rozm ówić się z panem  Federico.

—  Z panem  Federico?
—  T a k ;  w drodze opow iem  wam  wszystko. 

N aturalnie t y , ojczulku, powiesz m u , że to 
był twój pomysł, żeś był ciekaw obejrzeć jego 
w ykopaliska ulegając ty lokrotnym  jeg o  zap ro ­
szeniom  a potem  chciałeś mu odwiedzinam i swemi 
dać dowód, że człowiek, co stracił m ajątek  nie 
traci z nim razem  w szystkich przyjaciół, jeśli ich 
um iał wybierać.

—  A le przeciwnie naw et pozyskuje nowych,
—  w trąciła T ranquillina.

— Mnie na przykład ! —  rzekła G abriella ; 
co praw da nie zbyt on tam  dba o m oją przy­
jaźń. Jeśli tak  je s t istotnie, że chce zejść pod 
ziemię za poszukiw aniem  swego skarbu, toć w arto 
m u pokazać to  niew iele co je s t do w idzenia tu  
na ziemi pow ierzchni: serca ludzkie.

D ok to r Rocco jeszcze głębiej się pochylił 
by ucałować pobladłe usta dziewczyny ; — potem  
rz e k ł:

—  Niechże tak  będzie, jedźm yż do Puziano.
—  Przenocujem y w oberży a pojutrze po ­

wrócimy —  pow tórzyła Gabriella.
A le ojciec nie słyszał słów  jej, zam yślił się 

czegoś.
—  O czem takeś się zamyślił, ojczulku ? — 

spytała  go Gabriella.
—  W iesz dobrze... sam a dajesz mi do m y­

ślenia, inaczej nie byłoby mi to przyszło na myśl. 
Moja córko —  mówił dalej pow ażnym  tonem , 
nie je s t to  zbyt stosow nie, byśmy biednego ban­
k ru ta  napadali tak  bez w szystkiego w jego  domu... 
I  m łoda dziewczyna... co pan  Federico  o tem  
pom yśli ? Co na to  św iat pow ie ?

—  Młoda dziewczyna przybyw a pod opieką 
ojca i m atki —  odpow iedziała spokojnie Gabriella
—  a co do pana Federico , toć do od widze­
n ia  go znaleźliśm y już doskonały  pretekst. A  p o ­
tem , w szakżeś sam  mówił ojczulku, że każdy 
pozór jest dobry gdy chodzi o uchronienie b li­
źniego od popełnienia w ielkiego głupstwa. Jeśli 
św iat m oże mieć tem u co do zarzucenia, to jego 
już ty lko a nie mnie obchodzi, tym czasem  w szak­
że św iat o tem  się nie dowie.

D ok to r Rocco m im ow olnie rzucił pytające 
spojrzenie swej żonie czy m a z m niem aniem  
św iata załatw ić się pogardliw em  w zdrygnieniem  
ram ion, a gdy zauw ażył, że i T ranquillina  uśm ie­
chnęła się na słow a G abrielli, energicznie kiw nął 
głow ą i rzekł rezolutnie :

—  Bierz licho świat, jedziem y do Puziano !
(C. d. 11.)

K O R E S P O N D E N C J E
enem a, i9. maja.

((Hrabina de ^ lon lre tou t 'W iktora J isso t’a. N iem iecka  
lekkość obyczajów. ^Alfons D audet o jEdmundzie i flu -  
ljuszu Ajoncourt’ach. 9Frires %tmganus. (Hromada, ukra­
ińskie zbiorowe pismo, fizewczenko, °Kilka słów o osta-  
tniem powstaniu na V^usi. ^Obojętność nasza dla historji 

tych czasów. ^apiski H3erga o powstaniu polskiem).

A u to r  jjjodróty do kraju miljardów, W ik to r  
T issot, w spółce z K o n stan ty m  A m ero n ap isa ł 
rom ans obyczajow y z życia niem ieckiego p. t. 
X e i aventures de Aójaspazd van der Ajomm, jedna  
część którego ma osobny t y t u ł : X a  comtesse de 
3flcntretout, a d ru g a : Xes lysteres de Herlin.

(Hrabina de ^ lon tretou t, przypom inająca sw o­
ją  form ą a n a w e t tre śc ią  głośne w XVIII stu l. 
rom ansy : L e sa g e ’a Hjil cPAas i L o u v e t'a  Xes amours 
de 5?aublas, znajdzie  niezaw odnie m nóstwo czy­
te ln ików  n ie ty lko  we F ra n c ji , ale i w N iem czech, 
gdzie zosta ła  już  zak azan a  i p rzez dziennik i 
okrzykn ięta  jako  ein jSchandroman. Z w łaszcza  d la  
N iem ców m usi mieć ona w iększy in teres. N ie  s a ­
me ty lko  dosadne obrazy lekkości obyczajów  
zaostrzać  będą ciekaw ość w buduarach i sa lo ­
nach berlińskich, m onachijskich, badeńskich itd . 
ale nad to  p rzesuw ające się postacie znanych im 
dobrze osób, gdyż aut.orowie zapew niają, że oso­
by, k tó re  żyją i d z ia ła ją  w powieści, n ie są 
utw orem  ich w yobraźn i, ale praw dziw em i ciele- 
snem i isto tam i, k tó re  obserw ow ali z b liska i uw a- 
żn ie .N iek tóre  nazw iska  n aw et dla mało obeznanych 
z życiem  niem ieckiem  są dość p rzezroczyste , ja k  
np. B au m stark  (B ism arck), A chim  (A rnim ) itd .

G asp ar van  der Gomm, F la in an d czy k  z po­
chodzenia i chem ik z pow ołania, p rzy jechał do 
N iem iec, ażeby sprzedać sek re t w ynalezionej 
p rzez  niego w ybuchowej m ięszaniny którem u 
z m niejszych dworów niem ieckich, albow iem  m a­
jąc  m atkę  F ra n c u z k ę , zn ienaw idził by ł P ru s a ­
ków  za  ich  na jazd  F ra n c ji w 1870 r. P o  drodze 
w M etz  znalaz ł w jednym  z hotelów  książkę  
w raz z fo to rafją  pięknej b ru n e tk i, L in y  de Dem - 
ker, ja k  św iadczył o tem  w łasnoręczny je j pod­
pis pod w y ra z a m i: M ojej kuzynie, L ise lo tte  
B ra n d t, h rab in ie  de M o n tre to u t. O dszukać h ra ­
binę i je j piękną kuzynkę, k tó re j obraz  ow ładnął 
sercem kochliwego F lam an d czy k a , s ta ło  się d ru ­
gim  celem V an  der Gomma.

O drazu w ypadki w p lą ta ły  go w życie aw an ­
tu rn icze . Z aledw ie p rzyby ł do M oguncji, ja k  
a je n t policyjny księcia  F rid o lin a  Ig o , ow ładnął 
nim i niem al gw ałtem  pociągnął do W o rm sa  
szukać złodziei jakoby sk radzionych  djam entów  
swego w ładcy. W padli na  ich tro p  i popędzili 
za  nim i do N akenheim u. T am  jed n ak  v an  der 
Gomme ro zs ta ł się z a jen tem  policyjnym  i w ró­
cił do M oguncji, gdzie w yszukał h rab in ę  de 
M o n tre to u t. K o b ie ta  to  bardzo  rom ansow a, żona 
czyli raczej rozw ódka... jednego  z bohaterów  
wojny francusk ie j, pu łkow nika B ra n d t’a, u ty tu ­
łowanego h ra b ią  de M o n tre to u t. P u łkow nik  mo­
cno je s t  zazdrośny i, lubo nie m a'do tego p raw a , 
odstrasza  gachów  od byłej swojej żony. H r a b i­
na  w szakże um ie sobie radzić . U daje  się sam a 
śmiało do m ieszkania van der Gomm’a i nowego 
swego kochanka w ypraw ia  do F ra n k fu r tu , oca­
la jąc  g rz b ie t jego od kijów, zakupionych p rzez 
pułkow nika. F lam andczyk  p rzejeżdża ty lko  F ra n k ­
fu r t  i za trzy m u je  się w N euheim ie. T am  styka  
się z socjalistam i-in ternacjonalistam i, k tó rzy  go 
b io rą  za swego, i spo tyka L in ę  de D em ker.

A utorow ie raz  ty lko  w tem  m iejscu w y­
p row adzają  socjalistów  na  scenę i p rzed s taw ia ją  
ich sym patycznie. J e s t  ich t r z e c h : M ax  R o ller, 
en tu z jas ta , k tó ry  szczerze w ierzy  w to , że p a ­
now anie siły  u stąp i panow aniu  m iłości; że ludy  
zam iast być w rogam i sobie, s ta n ą  się braćm i; 
P a u l L afon ta ine  z ludności francuskiej, o siad łej 
w W iirten b erg u , k tó ra  do 1870 r. m iała  swoje 
szkoły i swoich pasto rów  francuskich, lecz n a ­
stępn ie  u leg ła  zaw ziętem u germ anizow aniu , zgo r­
szony ta k ą  niespraw iedliw ością, s ta ł się on je ­
dnym z najczynniejszych  członków kom ite tu  cen­
tra ln eg o  socjalistów ; w reszcie J a k ó b  K um m er, 
osobisty przy jaciel L ieb k n ech ta  i B ebla, tłóm acz 
dzieł P roudhon’a, czerp iący  w nauce p rześw iad ­
czenie o słuszności sw ych przekonań- Socjaliści

*
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sądząc z pewnych oznak, że van der Gomme 
jest właśnie tym, na kogo czekali, wtajemnicza­
ją go w niektóre swoje sprawy. Flamandczyk, 
spostrzegłszy się, że biorą go za kogo innego, 
przestrzega ich sam. Lecz ledwie nie przepłacił 
życiem zaszłą pomyłkę. Skończyło się na poje­
dynku z Rollerem, przyczem postrzelony został 
w ramię. Po mieście puszczono tymczasem po­
głoskę, że młodzi ludzie strzelali się z powodu 
Liny de Demker. Zainteresowana tem, ta mło­
da i bogata dziewczyna odwiedziła rannego 
w jego mieszkaniu. Van der Gomme wyznał jej 
miłość. Lina de Demker przyjęła to wyznanie 
bardzo czule, ale dowiedziawszy się, że jest ho­
łyszem, powiedziała, że stanowczą da odpowiedź 
kiedy szczęście mu dopomoże zrobić majątek.

Zanim jednak van der Gomme wzbogaci 
się, co ma teraz począć ? Zwłaszcza że przejaż­
dżki nieustanne i kuracja pojedynkowa do reszty 
wypróżniły jego kieskę, a ojciec z góry zapowie­
dział, że pieniędzy więcej mu nie da. Trzeba 
wdęc własnym przemysłem radzić sobie. Szczę­
śliwy los nasuwa mu obowiązek zawiadowcy 
w wędrownej menażerji, będącej własnością dwóch 
Polek: blondynki trzydziestoletniej, Michaliny 
Salomońskiej i brunetki czterdziestoletniej, Pra- 
skowii (?) Korsak, których mężowie mają także 
podróżować z menażerją... po Ameryce. W dowy 
te słomiane rozrywają pomiędzy siebie młodego 
Flamandczyka. który nie ma żadnej pretensji 
do zaszczytnej roli biblijnego marszałka dworu 
Putyfarowego. Kie pójdziemy dalej za plątaniną 
intrygi powieściowej. Dość, że van der Gomme 
przenosi się następnie do cyrku Renza, że hra­
binę Montretout uwozi od zazdrośnego pułko­
wnika, że na dworze Fridolina urządza sztuczne 
ognie, że spotyka się z Liną, skompromitowaną 
przymusowem tete-a-tete z pewnym rycerskim 
młodzieńcem, że bierze ją pod swoją opiekę... 
i prawdopodobnie jedzie do Berlina, gdyż powieść 
na tem się kończy.

Dwór Fridolina ma być skopjowany z któ­
regoś z dworów południowo-niemieckich. Auto- 
rowie przedstawiają księcia i jego ministrów 
w czasie przejazdu Bismarcka. Z jednej strony 
etykietalność, przypominająca X V III . stulecie, 
z drugiej pozornie szczera gburowatość świado­
mej siebie siły. Żelazny książę rozprawia sze­
roko o stosunkach europejskich. W szystko, co 
mówi, ma być autentyczne, tak samo jak i list, 
w którym żartobliwie opowiada swojej żonie 
o księciu i jego żonie.

Dlaczego fflrabina de ^ lon tretou t została za­
kazaną w Niemczech, prawdziwie dobrze zrozu­
mieć nie mogę. Przecież nie dla kilku gorących 
słów, wyrzeczonych przez Maksa Rollera, ani 
też z powodu uwagi, że wraz za buldogiem, 
który wyskoczył z wagonu, wysunął się jego 
właściciel (Bismarck), mający do niego pewne 
podobieństwo! W  każdym razie zakaz ten do­
wodzi wielkiej drażliwości obecnej reakcji w Niem­
czech.

X es j^lysteres de B erlin  bardzo niedawno się 
pojawiły, i nie miałem jeszcze ich w ręku, a 
(Hrabina de ^ lon tre tou t nie jest tego rodzaju, ażeby 
wielką budziła do nich ciekawość.

Nowa naturalistyczna powieść Edwarda de 
Goncourt’a p. t. 3ijreres %emganno zajmuje mocno 
krytykę francuską. Przychylna ocena Alfonsa 
Daudet’a poprzedziła jej pojawienie się. Autor 
bowiem czytał nową swą powieść jeszcze przed 
drukiem w kółku, złożonem z Zoli, Alfonsa Dau- 
det’a, Turgieniewa i księgarza Charpentier’a.

Flaubert’a nie było, gdyż ten, złamawszy nogę, 
leczy się obecnie w Normandji. Powieść bardzo 
się podobała słuchaczom. Alfons Daudet, korzy­
stając z tej okoliczności, napisał do dwutygodnika
Uxevae de prance artykuł p. t. '~Cfier jEdmond <jon- 
court, gdzie w ogólnych zarysach kreśli sympa- 
tycznem piórem Iteracką działalność tego pi­
sarza.

Bracia Goncourt’owie, Edmund i Juljusz, 
pierwsi dali początek szkole powieści naturali- 
stycznej. Stanowili wzorową spółkę braterską. 
Lubo przez czas pewny oddzielili się byli od 
siebie i jeden podróżował, drugi ożenił się, jeden 
był artystą, drugi żołnierzem, to wszakże gdy 
następnie znowu się połączyli, węzły były tak 
potężne, że ..zawsze razem myśleli, razem pisali, 
i nie znajdziesz dwudziestu wierszy pracy, któ- 
reby nie były ich wspólnemi literami oznaczone, 
ich połączonemi nierozerwalnie imionami podpi­
sane.“ Mierna ale dostateczna fortuna dawała 
im możność pracować swobodnie i niezależnie. 
Siedząc za jednym dużym stołem, spisywali ra­
zem swoje spostrzeżenia, czynione w przechadz­
kach po Paryżu, porównywali następnie to, co 
napisali, i układali z tego jednę wspólną opo­
wieść." „I co za dziwne zjawisko — wskutek 
zjednoczenia się w pracy i równoległości myśli, 
zdarzała się nieraz ta rozczulająca i miła nie­
spodzianka, że pomimo niektórych szczegółów, 
zapomnianych przez jednego a spisanych przez 
drugiego, obie kartki, napisane z osobna, ale 
przeżyte razem, były podobne zupełnie do siebie."

Powieści Gontcourt’ow, lubo zjednały po­
chwałę M ichelet’a , Saiute - Beuve’a, Gautier’a, 
Saint-Victor’a, nie miały stoli powodzenia u pu­
bliczności. Brak prawie wszelkiej intrygi, opiso- 
wość, nagi realizm, malujący śmiało to, na co 
inni z szeptem tajemniczym zarzucali przezro­
czystą zasłonę, nie mogły się podobać rozkoły­
sanej wyobraźni mieszczaństwa, znudzonego je- 
dnostajnością swych codziennych zajęć. Janette  
Salom on  pozyskała tylko poklask u malarzy, t e r ­
minie Xacerteux, malująca życie i miłosne stosunki 
prostej służącej, wywołała okrzyk zgorszenia. 
Wykwintny Paryż zdumiał, gdy przed nim od­
kryto bezdenne przepaście ludowych kwartałów." 
N ie powiodło się braciom Goncourt’om i na te­
atrze. (Henrjeta 3jr,larechal, wystawiona przez nich 
na scenie Komedji Francuskiej, upadła. A  było 
to dzieło — powiada Alfons Daudet —- śmiałe, 
piękne i nowe. Bracia wzięli się znowu do po­
wieści i napisali Sfladame RjeryauacA. J est to na­
der prosta psychiczna historja rozumnej kobiety, 
która walczy ze swojemi nerwami i wreszcie, 
wyjechawszy do Rzymu, ulega im pod wpływem 
klimatu, kadzideł i pomp katolickich. „Była to 
wspaniała rzecz, ale niepowodzenie najzupełniej­
sze! Żadnej nigdzie oceny, zaledwie trzysta 
egzemplarzy sprzedano."

Był to ostatni cios dla młodszego brata, Ju- 
ljusza. Nerwowa jego natura nie zdołała znieść 
zawodu. Położył się do łóżka, chorował czas pe­
wny i umarł. „Wysilamy się na rozumowania, 
lecz liczba nas trzyma w swej mocy; pogardzamy 
powodzeniem, ale niepowodzenie zabija nas." 
Edmund gorąco kochał swego brata i stratę jego 
mocno odczul. Rozpacz straszna mogłaby także 
i jego złamać, gdyby nie umiarkowały jej wrzawa 
wojny z Niemcami, klęski narodowe i mordercza 
bratobójcza wałka. Jedna boleść osłabiła drugą. 
Smutek pozostał na zawsze, ale umysł znowu 
zażądał czynności. Edmund przypomniał sobie 
powieść, którą w szczegółach był obmyślał ra­

zem z bratem, i zaczął ją pisać. W yszła ona 
parę lat temu i nosi podpis jeszcze obu braci.

Tą powieścią jest X a  Ule % lisa, roozdzie- 
rająca historja prostytutki; miała ona wielkie 
powodzenie. Goncourt’ami zainteresowała się 
mocno publiczoość. Zażądano dawniejszych ich  
powieści, i pojawiły się w nowem wydaniu. 
„Gdyby to mój brat żył jeszcze! —- mówił E d ­
mund z uczuciem tęsknej radości."

Ostatnia powieść Edwarda Gontcourt’a. 
Wjreres Xemqan.no, rzewna historja dwóch skoczków 
cyrkowych, żyje cała wspomnieniem zmarłego 
brata. Ztąd wiele w niej ciepła, wiele uczucia.

(Dok. nast.)

KRONIKA NAUKOWA.
p rzez

j3. ^ B A R A N O W I C Z A .

(„cC«,<Za" najn.orv.ize. %ollner i spirytyzm, te le fo n y  
chalskiecjo i  t^ w e r a . Spraw ozdanie komissji U^ady m iej­
skiej paryskiej o oświetleniu elektrycznem. jjjjappyroqraf 
%uccatieqo i ołówek woltaiczny H elleta i jjia ttez d ’^irros.

1"Przesyłanie siły za  pomocą elektryczności.)

( Dokończenie).

Niewątpliwie, iż w ciągu prób całorocznych 
dadzą się zaprowadzić w oświetleniu elektrycznem 
niektóre oszczędności, pomijane dotychczas ze 
względu na to, żeby jak najwspanialej lampy 
się przedstawiały.

Naprzód banie ze szkła mlecznego, otacza­
jące ognisko elektryczne, pochłaniają ogromną 
masę światła. Wyglądają wskutek tego świetnie 
i światło jest bardzo miłe dla oka — lecz wpro­
wadzenie szkieł bardziej przeźroczystych lub 
usunięcie ich zupełne, niezbyt by zaszkodziło 
wyglądaniu, a podwyższyłoby skutek oświetlenia 
o kilkadziesiąt procentów. Każda bowiem świeca 
Jabłoczkowa zapalona, nie razi zbytnie oka, szcze­
gólniej jeżeli jest dostatecznie wysoko ustawioną. 
Zresztą nikt nie jest obowiązany do przygląda­
nia się lampie, jak nikt nie potrzebuje patrzeć 
na słońce, które nas w dzień oświeca.

Oprócz tego lampy dotychczasowe wysyłają 
bardzo wiele światła w górę, gubiącego się na- 
darmo i służącego chyba jedynie do oświetlenia 
obłoków. Odpowiednio urządzony rewerbery usu­
nęłyby z łatwością tę bezcelową stratę.

N a wysokie koszta światła elektrycznego 
wpływała także niedokładna znajomość machin 
dających elektryczność. Machiny często się psuły 
albo nie dawały tego, co przy dobrem prowa­
dzeniu powinny były dawać. Obecnie wykształ­
cił się już personal obsługujący, więc i w tym 
kierunku można będzie zaprowadzić oszczędności.

*  *
*

Zadanie otrzymania z jednego pisma albo 
z jednego rysunku wielkiej ilości kopji, było 
w ostat* ich czasach przedmiotem wielu poszuki­
wań i patentowano wiele wynalazków rozwiązu­
jących w sposób mniej lub więcej dogodny, to 
ważne, szczególniej w handlowych stosunkach 
zadanie. Chodziło przede wszystkiem o to, żeby 
usunąć zwykle dotąd używany sposób reprodukcji 
za pomocą litografii, wymagający większych apa­
ratów i wiele zachodu. Jednym z najsławniej­
szych wynalazków w tym kierunku jest elektry­
czne pióro Edisona, o którem „Kronika nauko­
wa" Ateneum już wspominała. Aparat to bardzo 
prosty i doskonale fukcjonujący. Mala igiełka, któ­
rą się pisze, jest ołówkiem, bardzo szybki odbywa 
ruch w ty ł i naprzód, tak, że kiedy piszemy,
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to  kreski tworzą się z szeregu dziurek bardzo 
blisko od siebie leżących. Jeśli przez takie pi­
smo popatrzymy na światło, to ujrzymy je jako 
jasne i przejrzyste, na szarem tle papieru. Z je­
dnego takiego egzemplarza, można otrzymać k il­
kaset, a nawet przy pewnych ostrożnościach 
przeszło tysiąc kopji, w sposób bardzo prosty. 
Papier, na którym znajduje się przedziurawione 
pismo, kładzie się na czysty arkusz, i po wierz­
chu przeprowadza się wałek z tłustą i ggstą 
larbą. Farba przeciska się przez dziurki i od­
bija się. na czystym arkuszu, a ponieważ dziurki 
są  w bezpośredniej bliskości jedna od drugiei, 
więc kreski wychodzą ciągłe. Ruch igiełki, od­
bywający się przy pomocy małej magneto-ele- 
ktrycznej maszynki jest nadzwyczaj szybki. Pió­
ro Edisona okazało sig bardzo praktycznem, linje 
nawet w rysunkach wychodziły cienkie i ładne, 
lecz przyrząd sam był dość skomplikowany, więc 
i cena wysoką. W  Paryżu aparat całkowity do 
średniego formatu kosztuje 200 fr.

Bardzo podobnym co do zasady, lecz różnym 
co do środków wykonywania kopii jest Papyro- 
grapli Zucattiego. Na papierze mocno klejonym 
pisze się atramentem chemicznym, w którego 
skład wchodzi głównie żrący potaż. Atrament 
taki rozpuszcza klej pod kreskami pisma. Po 
napisaniu zmywa się papier wodą i w miejscach 
gdzie było pismo, nie posiada on kleju i jest po­
rowatym. Gdy się więc pizeciągnie po nim 
farbą za pomocą wałku, to rzadka farba przeciska 
się w miejscach porowatych i odbija sig na pod­
łożonym czystym papierze. Papyrograph po osta­
tn iej paryzkiej wystawie, zjednał sobie dość zna­
czne upowszechnienie. Ma on wiele podobieństwa 
do pióra elektrycznego Edisona, gdyż tu i tam 
pismo robi sig przemakalnem dla farby, tylko to 
co tam osiągnięto drogą mechaniczną, tu sig robi 
drogą chemiczną. Jednak pióro Edisona ma tę 
z a le tę ,  iż daje kopie bezporównania czystsze 
i ładniejsze.

W  najnowszym czasie pojawił się przyrząd 
zwany ołówkiem woltaicznym bardzo podobny 
do poprzedzających, różniący się tylko sposobem 
robienia dziurek w papierze. To co tam otrzy­
mywano kłuciem igły, lub drogą chemiczną, to 
w ołówku woltaicznym robi iskra elektryczna.

W analazcami tego ołówka są panowie 
Bellet i H aller d’Arros. Działanie jego opiera 
się  na małym fakcie fizycznym, że za pomocą 
nawet dość słabej iskry elektrycznej można prze­
bić papier na wylot. Iskra po swoim przebiegu 
zostawia w nim małą dziurkę. Otóż wyobraźmy 
sobie że jakieś źródło elektryczności daje nam 
szereg iskier bardzo szybko następujących, i że 
iskry te wyskakują z ołówka, który w ręku 
trzymamy, do tablicy metalowej. Połóżmy na 
tej tablicy ćwiartkę papieru i zacznijmy pisać 
owym ołówkiem. W tedy iskry co chwila przebijać 
będą papier i jeżeli wystarczająco szybko po 
sobie następują, to otrzymamy pismo na papierze 
złożone z szeregu dziurek bardzo blisko od siebie 
leżących, otrzymamy taką samą kliszę, jaką daje 
pióro Edisona i możemy jej użyć do odbijania 
kopii-

O zrobieniu takiego przyrządu myślano już 
dawniej, lecz przy -wykonaniu nasuwały się nie­
które trudności, które dopiero teraz zostały 
usunięte. Do otrzymania szybko po sobie nastę­
pujących iskier elektrycznych, używano tych, 
które daje cewka indukcyjna Ruhmkorffa. Lecz 
przy zwykłych cewkach iskry nie wyskakiwały 
dość szybko, i otrzymywano ciągle z końca ołówka

iskry rozdwojone, lub zbaczające od wymaganego 
kierunku, szczególniej w chwili gdy zbliżano 
ołówek do papieru. W  skutek tego pismo wycho­
dziło nieczyste i zamazane, oraz złożone z kro­
pek dość od siebie odległych. Żaby tej ostatniej 
niedogodności zaradzić, zamiast zwykłego młot­
kowego przerywacza w cewce Ruhmkorffa, zro­
biono inny, dający daleko szybsze przerwy, w k tó­
rego bliższy opis, w ciasnych ramach niniejszej 
kroniki wdawać się nie możemy. Dalej osłabiono, 
przez rozszczepienie prądu, iskrę elektryczną 
tak, że zaledwie wystarcza ona do przebicia 
papieru i nie daje odskoków na boki. Przekonano 
się także, że żeby otrzymać kreski zupełnie 
czyste, należy moczyć poprzednio papier w soli 
i wysuszyć

Zastosowania ołówka waltaicznego mogą 
być bardzo liczne i rozmaite. Oprócz zwykłego 
kopiowania, można przenosić rysunki na kamień 
litograficzny, albo też na cynk i robić klisze, 
które mogą iść do druku. Czasopismo „E lectricite“ 
podaje kilka rysunków w ten sposób odbitych, 
które są dość ładne, lecz mają jedną, uderzającą 
odrazu w oczy wadę. K reski wszystkie są niedo- 
ciągnięte do samego końca, lecz w miejscu gdzie 
mają spotkać inną kreskę, jest mała przerwa. 
Pochodzi to ztąd że pod ołówkiem papier zostaje 
zupełnie przecięty, jeżeli więc narysujemy zam­
kniętą figurę, np. kółko, to kółko oddzielone od 
reszty papieru odpadnie. Trzeba więc żeby przy ry­
sowaniu lub pisaniu ołówkiem woltaicznym, kreski 
nie przecinały się zbyt często.

Do zalet przyrządu należy iż jest niewiel­
kim, podręcznym i niełatwo ulegającym zepsuciu.

*
*  *

W  niektórych miejscach ziemi, znajdują się 
potężne źródła siły, marniejącej bezpożytecznie, 
źródła, które z czasem będą musiały być użytko­
wane i wyzyskane, gdy przemysł rozwinie się na 
większą skalę. Ileż strumieni płynie bezczynnie 
nieużytych do poruszania młyńskich kół i turbin, 
ile wodospadów7 o kolosalnej sile ginie marnie, 
używając swą siłę na kruszenie i dłubanie ka­
miennego łożyska. Lecz główną przeszkodą ujęeia 
ich w karby, jest zwykle ich znaczna odległość 
od centrów przemysłowych. Gdyby więc można 
było znaleźć sposób przesyłania siły od jej 
miejsca, wytwarzania na znaczne odległości, to 
otworzyłoby się nowe, i nad wszelki wyraz 
obfite źródło dobrobytu. Nad tern zadaniem my­
ślano oddawna, a w ostatnich czasach zrobiono 
kilka znacznych kroków naprzód, obiecujących 
rozwiązanie tej kwestji w niedalekiej przyszłości.

Weźmy jaki przykład na oko, a poznamy 
bliżej doniosłość tej sprawry. Dajmy na to że 
zdołają z czasem zebrać za pomocą machin od­
powiednich, potężną siłę wywiązywaną bez prze­
rwy przez wodospad Niagary. N a miejscu siła 
ta  byłaby zbyteczną, gdyby jednak można ją było 
przesłać w odległe okolice, rozdzieliwszy ją  na 
części to pożytek osiągniętoby ztądnieoszacowany. 
Wszystkie fabryki okoliczne mogłyby być pędzone 
z tego jednego źródła. Gdyby nawet przy prze­
noszeniu stracono wielką ilość siły, to zawsze 
jeszcze mianoby ją  dosyć tanio.

Najpierwsza myśl jaka się nasuwa, naj- 
pierwszy środek do przesyłania siły jest prąd 
elektryczny, który mógłby być wywiązywany 
potężaemi machinami u źródła, a ztamtąd wysy­
łany po drutach na wszystkie strony, do poru­
szania elektromotorów. Przez długi czas machiny 
poruszane elektrycznością zostały zaniedbane

z powodu małego efektu, dziś wielu przemysłow­
ców i uczonych rzuciło się znowu do pracy w tyni 
kierunku. Lecz dziś przystąpiono do tego z in- 
nem przygotowaniem myjąc w ręku potężny 
m aterjat naukowy, więc droga poszukiwań jest 
bez porównania racjonalniejszą.

Pokazało się, że do przeniesienia siły najle­
piej użyć dwóch maszyn dynamoelektrycznych, 
naprzyklad dwóch machin Gramma lub Loutina. 
Jedna z tych maszyn poruszana od źródła, siły, 
wytwarza prąd elektryczny, który się przenosi 
do drugiej maszyny i tam wywołuje działanie 
odwrotne, obracając oś z blokiem. Na wystawie 
Paryzkiej, w galerji machin francuskich pokaz y- 
wanem było tego rodzaju zestawienie. Z głó­
wnej transmissji szedł ramień do machiny Gram ­
ma, która wytwarzała silny prąd biegący po 
drutach do innej machiny Gramma, umieszczonej 
w pewnej odległości. Oś tej machiny obracała 
się bardzo szybko, a rzemień od jej bloka, prze - 
prowadzonym był na blok prasy litograficznej, 
którą poruszał bezustannie.

Ja k  przy wszystkich zamianach sił, t a k  
i tutaj otrzymano w praktyce stra ty  i druga 
machina dostarczała tylko połowę pracy użytko­
wanej na poruszanie pierwszej. Pięćdziesiąt 
procent ginęło bezużytecznie, lecz osiągnięto 
natomiast tę wygodę, że można było drugą m a­
chinę ustawić w dowolnem miejscu, nawet w dość 
znacznej odległośei. W  tych miejscach więe 
gdzie silę dostawać można tanio i gdzie jej 
przeniesienie na znaczną odległość jest pożyte - 
cznem, tam już obecnie elektryczność do teg o  
celu używać można.

Lecz odległość między obu machinami, ma 
swoje granice. Im dru t jest dłuższym, tern w ię­
kszy opór stawia elektryczności i tem s tra ta  
staje się większą. Ażeby tego uniknąć, trzeba 
większej grubości drutu, wiadoma bowiem że 
opór zmniejsza się ze zwiększającym się pzrekro- 
jem. Im dalej trzeba przenosić siłę za pomocą 
elektryczności, tem drut powinien być grubszym- 
Więc odległość przenoszenia ma pewne graniee, 
bo nareszcie pozostaje koszt tak  duży, pochła­
niany przez gruby drut, że takie połączenie n ie  
opłaca się wcale.

W każdym razie zrobiono już ważny krok 
naprzód, a może wkrótce zadanie powyższe zo­
stanie stanowczo rozwiązanem.

[Kr o n i k a  t y g o d n i o w a .

Prócz deszczu, grzmotów i innych tego 
rodzaju huczących przypadłości natury, mieliśmy 
we Lwowie dwa festyny na Wysokim Zamku, 
jedno eiągnienie ces król. loterji, jeden festyn 
w ogrodzie strzeleckim jak  go nazywa p. AYoj- 
cieki c. k. uprzywiljowanym i jedno posiedzenie 
centralnego komitetu wyborczego. Festyny od­
były się jak  zwykle z przygrywką orkiestry 
i pukaniną z  nieuprzywiljowanych moździerzy; 
piwa zdaje się wypito mniej niż należało, be 
wszyscy wracali pewnym krokiem do doiuu.

Skutkiem tedy owych deszczów zaczęły się 
pokazywać na targach miejskich grzyby i bro­
szury do wyborców. Grzybami otruł się jeden 
urzędnik z Banku W łościańskiego, to jest z kurji 
wyborców malej własności, a co się tyczy bro­
szur przeznaczonych dla wyborców większej 
własności, o ile słyszeliśmy teini się nikt a t e
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otruł z powodu, że zw ykle tego rodzaju grzyby 
w yborcze nie służą do w ew nętrzego użytku.

Trzeba przyznać, że od czasu owej głośnej 
secessji w K ole polskiem zapanowała u nas bro­
szurowa epidemja. K ażdy kto tylko ma czter­
d z ieśc i guldenów do stracenia, czuje się w obo­
w iązku  wyłonić ze swego w nętrza w szystkie  
w ielk ie  programy wielkiej polityki narodowej. 
J e d e n  chce zgnieść N iem ców  na kwaśne jabłko, 
a Czechów wraz z ich instrumentami przytulić  
do serce. D rugi pragnąłby okpić tych samych 
N iem ców  aby nam pomogli do odbudowania 
P o lsk i. Trzeci chciałby stać przy Rządzie jak  
żo łn ierz na szyldwachu, i na bagnetach c. k. 
arm ji przejechać się do W arszaw y, inny wre­
szc ie  ma wielką ochotę zobaczyć jakby się też  
c k. loterja liczbowa udała w Salonice. A  zatem  
ła sk a w y  czytelniku mój, jeżeli nie masz zamiaru 
w ob ec tego w szystkiego odegrać roli starego 
m łynarza, syna jego młodego młynarza, i przyja­
c ie la  ich osła idącego z temi panami na jarmark, 
to radzę ci przeczytaj tylko tytuły broszur, 
a resztę zdaj na opatrzność Boską i rozum ko­
m itetu  centralnego.

W czoraj w łaśnie rozmawialiśmy w tym  
przedmiocie ze Szymonową, która jakkolwiek  
n ie tę g ą  jest do usługi, wszelako do rady jedyna. 
Co tam  proszę pana oni piszą i gadają, a tu  
biednemu ludowi ciężko na świecie. Ot, żeby  
tak wielm ożnego pana wybrali do WTiednia, to 
jabym  mu powiedziała co ma gadać?

—  N o, cóż takiego?
—  Najprzód żeby Rząd narobił więcej 

poczciw ych panów, bo dzisiaj nie ma komu słu­
ż y ć . Z  przeproszeniem pana, ale teraz tak w szy ­
stko pokapcanialo, że się bez sługi obchodzi 
i  jeszcze samo chce służyć.

— Tylko tegobyś chciała ?
—  H a, niechby na pierwszy raz i to było 

i  chleb tańszy i nie taka trudna loterja... A ni 
sposób trafić na ambo...

W idząc, że moja Szymonową coś bardzo 
na Stańczyków ą wygląda, dałem jej pokój i za­
cząłem  przemy śliw ać jakiby tu postawić pro­
gram. Łamałem głow ę, tarłem czuprynę i nic 
nie mogłem wydumać takiego, coby uszczęśliw iło  
ludność. W  trakcie takich rozmyślań przyszedł 
mi na pamięć ksiądz Burczyk z Majdanu, w jaki 
sposób potrafił on sobie bez kom iietu wyborczego  

zjednać parafian, że ci w  żaden sposób puścić 
go od siebie nie chcieli, i musiano aż wojsko 
sprowadzać aby uwolnić biedaka ze szponów  
m iłosnych ludu... Jestto  fakt ze wszech miar 
ciekaw y i pouczający szczególniej dla w łaścicieli 
ziem skich narzekających nieustannie na tysiączne  
w ady i niewdzięczność chłopów.

Um yślnie jakby dla kontrastu trzeba znów  
postaw ić drugie zdarzenie w Starych Bohorod- 
czanach , gdzie parę set w łościan zgłosiło się 

do starosty o pozwolenie na zmianę religji greko- 
unickiej na katolicką dla tego tylko, aby się  
pozbyć szanownego księdza Zaklińskiego, l .  posła 
do R ady P aństw a i gorliwego obrońcę ludu 
ruskiego. Gdy pan starosta przedstawił im, że 
mogą mieć niejakie trudności w tym względzie, 
ci biedni ludziska zdecydowani są stać się bez­
wyznaniowym i, aby tylko szanowny poseł wypu­
ścił ich ze swej religijnej i narodowej opieki. 
Sądzim y, że fakt ten będzie dla ks. Zaklińskiego  
najlepszą rekomendacją na posła przy wyborach 
i kom itet centralny nie znajdzie w iele kłopotu, 
aby się pozbyć tak iego kandydata.

N areszcie doczekaliśmy się otwarcia w y­

stawy Sztuk pięknych we Lwowie. W  przyszłej 
kronice podamy szczegółow ą wiadomość o tym  
salonie ubogich, dziś to tylko możemy zarzucić 
D yrekcji, dlaczego obrała tak oddalony punkt 
do w ystaw y, bo aż gmach akademji technicznej. 
Gdy w ystaw a mieściła się w Narodnym Domu, 
w środku miasta, nie w iele cisnęło się ciekawych  
do jej oglądania, a coż dopiero będzie teraz, gdy  
ją zapakowano do takiego kąta.

S łyszeliśm y również, że odbyła się jakaś 
w ystaw a rolnicza w Sanoku, lecz o niej cicho. 
N asze dzienniki milczą, jakby to działo się gdzieś 
w Australji, a tym czasem  w ystaw a m iała nieźle 
się udać, szczególniej pod względem ilości pię­
knych okazów bydła. B ył podobno i fortepjan 
z Jasia  i św ietne przyjęcie przez okolicznych 
obyw ateli dla Szkoły Lublańskiej —  ale o tern 
sza, bo takie rzeczy do wielkiej polityki nie na­
leżą. N asza  Rada miejska z powodu ciągłych  
grzmotów, w żaden sposób nie może wyczerpnąć 
porządku dziennego swych obrad, na którym już 
od kilku tygodni czytamy zawsze przy końcu 
„wniosek radnego Alfreda M łockiego o nadanie 
bezpłatne gruntu na pomnik śp. G oszczyńskiego1' 
— i jeżeli ten biedny wniosek ciągle tak będzie  
spychany na dół, to sam stanie się pomnikiem  
M agistrackim , trwalszym od w szelkich kamieni 
i bronzów.

W  końcu musimy nadmienić że cała kor­
poracja uczących pań naszych we Lw ow ie, obra­
żona jest na tęż Radę miejską za to, że nie 
uznała godną żadnej kobiety, któraby mogła zo­
stać dyrektorką nowo założyć się mającego g i­
mnazjum żeńskiego we Lwowie. W tym w zglę­
dzie podzielamy obrazę szanownych nauczycielek  
i czujemy całą niesłuszność zapatrywań Sekcji 
szkolnej, bo jeżeli gdzieindziej, lip. w W aisza-  
wie, kobiety mogą być Zarządzającemi Instytu ­
tem panien, jeżeli mogą być matkami nie tylko 
dzieci miejskich, ale naw et samych Radców miej­
skich, jeżeli mogą być żonami i rządcami mę­
żów , dlaczegożby im odmawiać kwalifikacji 
zwierzchnictwa nad dziećmi. Jestto  zazdrość 
i zarozumiałość męzka, nic więcej, za którą oni 
kiedyś ciężko odpokutują.

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura, sztuka i nauka.

B roszury polityczne przedwyborcze w yra­
stają w e L w ow ie, jak  grzyby po deszczu. W  zeszłym  
tygodniu  podaliśm y wiadom ość o dwóch w yszłych  
z obozu postępow ego; <W -przededniu wyborów i p r o ­
gram  polskiego stronnictwa postępowego, i o jednej 
z obozu reakcyjnego gadanie ahcji —  dziś znowu  
ukazała się broszura D r . H enryka Jasień sk iego , 
'-Carthaginem. esse delendam, która się w yróżnia  
podniesieniem  programu słow iańskiego.

B an Z ygm unt P rzybylsk i, w ydał św ieżo  
w  P oznaniu  komedję w  I  akcie p. t . „G ałązka  
Jaśm inu.

A u tor wybornej rozprawy pojedynku  dru­
kow anego w  „T ygodn iu" , D r. J ó z e f  R osenblatt, 
w ydał dw ie rozpraw y z dziedziny postępowania  
karnego ; l) gw aran cja  sprawiedliwego wyroku, 2) Ur{zecz
0 sądzie ławników.

*** „Dwutygodnika Naukowego" zeszyty 10.
1 I I .  zaw ierają: Teorja w pływ ów  kultury Fenickiej, 
c. d. N ajdaw niejszy kodeks pargam inowy, przez ks. 
J . P olkow sk iego . H istorja  i  system at języków  se­
m ickich, R enana c. d. P osiedzen ia  A kadem ji i To­
w arzystw  naukowych. 'Wiadomości. B ibljogralia.

*** „Śpiew nika polskiego" zeszy t 10. opuścił 
prasę. J e s t  to ostatn i zeszy t tomu I I .  zaw ierającego  
pieśni relig ijno narodowe.

J ó ze f Ordęga (1 8 0 2  — 1 8 7 9 ) W spom nienie

h istoryczne drukowane w „D zienniku  Poznańskim "  
w yszło  w  oddzielnej odbitce. J e s t  to praca p. A lfred a  
Szczepańskiego.

*** Członkam i T ow arzystw a literack iego  m ię­
dzynarodow ego (w  P aryżu ) m ianowani zosta li n astę­
pujący literaci i dziennikarze polscy : L udw ik J en ik e , 
A n ton i P ie tk iew icz  (A dam  P łu g ), W ład ysław  B ogu ­
sław sk i, K azim ierz Z a lew sk i, A leksander G łow acki 
(B olesław  P rus), K azim ierz Ł uniew sk i, M arjan Ga- 
w alew icz, Edward Leo, M ścisław  G odlew ski i Tadeusz; 
Czapelski.

*** W szystk ie  prace dram atyczne W ł. Okoń­
sk iego  mają podobno ukazać się w krótce wT jednym  
zb io rze ; zapow iedzianem  je s t rów n ież zbiorowe w y ­
daw nictw o pow ieści „ukraińskich" St. G rudzińskiego,

A*.j. P am iętn ik  S łow ackiego posiada p W acław  
G asztow t i zam ierza podobno ogłosić  drukiem.

O w ażnej tej zdobyczy dowiadujem y się  z od­
czytu , jak i m iał pan G. w  Paryżu w trzyd ziesto ­
letn ią  rocznicę śm ierci znakom itego poety.

P am iętn iczek  ma obejmować opowiadanie o m ło­
dych latach  autora, a jakkolw iek je s t  n iekom pletny, 
bo w  środku braknie kilku rozdziałów , ma jednak  
stanow ić cenny przyczynek do biografji S łow ack iego ,

P . G asztow t, którem u zaw dzięczam y odkrycie  
ow ego szacow nego fragm entu, dał się już poznać 
jako utalentow any pisarz francuski i  polski, a jeg o  
przekład poezyj Słow ackiego celuje w iernością i zro­
zumieniem oryginału.

W  tych czasach w yszło  z druku w  jednym  
tom ie dzieło ks. Tadeusza Lubom irskiego pod ty tu ­
łem  : „Liber de terra C ercensis" (K sięg a  o ziem i 
czersk iej), w ażne bardzo dla lubowników archeologji 
starożytnych krajowych pamiątek.

B adacze dziejów  narodu niejedną także w  dzw le  
tem  odnajdą ceg ie łkę, przydatną do budowy lństorji 
ojczystej, ty le  tam je s t m aterjału z w ielkim  mozołem  
i  um iejętnością nagrom adzonego.

Zapew ne krytyka w ypowie sw e zdanie o pracy 
autora m itrą książęcą zdobnego, który będąc w łaści­
cielem  znacznych dóbr położonych w  dawnej ziem i 
czerskiej, uw ażał za swój najw ażniejszy i niejako* 
św ięty  obowiązek zająć się poznaniem bliższem  m iej­
scow ości, czego też  dopełn ił ze szlachetnym  zapa­
łem , obyw atelską godnością i  w ielką  w ytrw ałością ,

„K sięga  o ziem i czerskiej"  zosta ła  przypisana  
księciu Romanowi Sanguszce.

N a początku r. 18 7 4  redakcja „B lu szczu 1* 
og łosiła  konkurs na napisanie d zie ła : „O w ycho­
w aniu m acierzyńskiem ".

P oniew aż żadnemu dziełu  podówczas nagroda  
przyznaną być n ie m ogła, przeto w r. 1 8 7 8  w zno­
w iony zosta ł konkurs pierw otny i dla tego to w zno­
w ionego konkursu term in ostateczny upłynął w dniu 
1. kw ietn ia  r. b.

N a konkurs obecny nadesłano dwa razy w ię ­
kszą liczbę prac, n iż  na p ierw otny; poniekąd św iad­
czyć to może o rosnącej u nas w iedzy pedagogicznej 
i zam iłow aniu najw ażniejszego w  społeczeństw ie  
naszem  pow ołania.

"Wszystkich obecnie nadesłanych rękopism ów  
je s t  ośm ; napisy lub znaki na nich następujące:

1) „O w ychow aniu m łodzieży Baszej", z  l i t e ­
ram i l . 5C. 2 ) „O w ychow aniu dzieci" —  nade­
słany  z Podhajec. 3 )  „Bona fides". 4 ) „Praca kon­
kursow a z term inem  na 1. k w ietn ia" . 5 ) „A lb" . 
6) Trójkąt w yrysow any. 7 ) „A . a". 8 ) M onogram  
z czterech liter .

N a członków  kom isji konkursowej, ocenienia, 
tych  ośm iu prac dopełnić mającej, uprosiła redakcja  
„B luszczu" następujące osoby:

P an ią  P au linę K rak ow ow ą, pannę J a d w ig ę  
Sikorską, panów P io tra  C hm ielow skiego, R om ana  
P len k iew icza , H enryka Strnvego.

K om isja konkursowa w  pow yższym  sk ład zie  
czynności swoje już rozpoczyna i będzie się stara ła  
jak  najrychlej je  ukończyć.

W yn ik i jej prac w e w łaściw ym  czasie o g ło -  
szonem i zostaną.

D ziennik *£aulois, będący dotąd własno­
ścią p. Edmunda Tarbe, przeszedł w ręce p. A rtura  
M eyera.

„*̂ 5 D zien n ik  V^ipullique dćmocratigue et sociale„ 
wskutek potwierdzenia wyroku skazującego go na za­
płacenie grzyw ny dwa i pół razy większej od kaucji, 
zaw iesza wydawnictwo.

W  Paryżu w  szkole języków  wschodnich
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stanie wkrótce posąg bronzowy Sylwestra Sacy’ego 
w ielkiego orjentalisty.

* * *  W  paryzkiej akademji umiejętności, w  se­
k c ji medycznej, krzesło opróżnione po śmierci Y o ille - 
snier objął p. Duplay.

"Według wykazu warszawskiego głównego 
zarządu prasy od 1 stycznia do kw ietn ia ogłoszono 
w  języku polskim 21 książek.

Sztycharz Redlich w Warszawie wydał 
własnej roboty m iedzioryt, przedstawiający J . I .  K ra ­
szewskiego. z podpisem „praw dą a pracą- .

* * *  Encyklopedji Rolnictwa wyszedł t. V  zeszyt 
I X  i  obejmuje urządzenie lasów, p. A u le itnera Wap, 
przez K . Malewskiego, W ęgie l, p. B r. Znatowicza, 
Wnętrzności A . W rześniewskiego, W oda, W odor 
Znatowicza, Zakłady gospodarskie i  naukowe, p. F . 
W ., Zakłady naukowe rolnicze p. A . Tutczewa.

* * *  O uczeniu rzemiosł, odczyt D -ra  Ludw ika  
Natansona.

ż*?. F- Matias Berson w W arszawie zamierza 
wydać zbiór dokumentów do stosunków z żydami 
w  księgach m etryk i koronnej i  innych znajdujących 
się; tom I .  obejmuje dokumenta od X I I I  do X V I I I  w.

Na posiedzeniu akademików Polaków w B er­
lin ie  czytał Lu d w ik  Łęczkowski „Upadek Polski 
w  pieśniach poetów Stanisławowskich- .

* * *  W  N-rze 10 Echa Muzycznego p. Nosko­
wski rozpoczął a rtyku ł „Drogoskazy*1.

* * *  Pan Aleksander Świętochowski zatwierdzo­
nym został na redaktora dziennika Nowiny.

Francuska D yrekcja sztuk pięknych posłała 
na wystawę międzynarodową do Sydney ekspedycję 
mającą przedstawiać współczesną sztukę francuską; 
przesyłka składa się z 167 obrazów, 24 posągów, 
8 akwarel, 7 rysunków, 21 rycin, 9 waz sewrskich 
i  jednego gobelinu.

H enryk Gotlieb, znany a pełen talentu 
malarz scen judajskich, pracuje obecnie nad w ielkiem 
płótnem: „Chrystus nauczający w  Kafarnaum “ .

M a to być rzecz niepospolitej wartości.
Na czasową wystawę obrazów i  rzeźb 

w  pałacu Bruhlowskim  w W arszawie, przybyły na­
stępujące dz ie ła :

Franciszka Kostrzew skiego: „T yp y  warsza­
wskie i  „W ia n k i* .

Józefa Loski ego : „R yc iny polskich i  obcych 
ry tow n ików  X V I I  go i  X V I I I - g o  wieku, (wydanie 
premjowane na ostatniej powszechnej wystawie w  Pa­
ryżu).

Franciszka Tegazzo: „C icha m odlitwa.1*
Jadw ig i z Hausnerów hrabiny Łubieńskiej : 

.Fo togra fja  rzeźby przedstawiającej św. Franciszka, 
a przeznaczona dla kościoła pp. Sakramentek we 
Lwowie.

* * *  Donoszą nam, iż w  wystawie monachijskiej 
weźmie udział 1500 artystów z całego św ia ta !

Spodziewają się 3,000 dzieł sztuki.

Wiadomości społeczne.

* * *  Z w ło k i Deaka, znakomitego patrjo ty wę­
gierskiego zmarłego przed k ilk u  la ty, przeniesiono 
dnia 27. z. m. o świcie na cmentarzu w Peszcie 
z prowizorycznego grobu do wspaniałego grobowca 
Batthyanich, gdzie leżeć będą aż do ukończenia bu­
dow y osobnego mauzoleum. Smętny obchód odbył się 
w  obecności ręprezentatów rządu i  sejmu węgierskiego 
oraz w ładz miejskich i  notarjusza, k tó ry  spisał pro­
to kó ł przenosin. Cesarz i  cesarzowa austrjaccy z ło­
ż y l i  by li podczas pogrzebu Deaka wieńce na trumnie ; 
wieńce te oddane teraz do tymczasowego przecho­
wania wT muzeum narodowem.

* * *  W  Paryżu w ie lk ie  obudził zajęcie proces, 
wytoczony przez Ksawerego Branickiego swemu sy­
now i Augustow i Branickiemu. Jest to naturalny syn 
Ksawerego Branickiego, przed kilkunastu la ty  adop­
towany i uposażony rentą roczną w ilości 25 tysięcy 
franków. Powód żądał, iżby sąd zabronił Augustow i 
Branickiemu używania ty tu łu  hrabiego i  herbów ro­
dowych Branickich. Sąd, przyznając Augustow i B ra ­
nickiemu prawo noszenia nazwiska ojca, zabronił uży­
wania ty tu łu  hrabiego, oraz herbów.

* * *  Rada jeneralna nadsekwańska postanowiła 
wystaw ić pomnik doktorowi F ilip o w i L in e l’owi s ła ­
wnemu psychiatrze, zmarłemu w roku 1826.

* * *  Paryż 28-go maja. Pogłoski o sprzedaży 
ajencji Hawasa okazały się nieuzasadnione.

* * *  Z  jednego ula. Trzydzieści la t temu do 
K a lifo rn ji przewiezionym został z Europy jeden rój 
pszczelny. Hodowano go starannie i  z pilną baczno­
ścią a ró j rozmnażał się szybko. Liczba ułów i  pa­
siek wzrastała każdorocznie w sposób zadziwiający 
i  dziś miód i wosk stanowią jeden z ważniejszych 
produktów handlu w K a lifo rn ji. Zwłaszcza San-Diego 
słynie z ilości pasiek. Z  owego jednego ro ju  pszczół, 
po 28 latach, tj. w  1877 r. we wspomnionej okolicy 
znajdowało się około 23.000 ułów i przeszło 1,250,000 
funtów miodu wyprodukowanego na wywóz za granicę.

Dziś K a lifo rn ja  ma setki pasiek, składających 
się zazwyczaj ze stu u łó w ; w niektórych liczba ro ­
jó w  dochodzi tysiąca; produkcję roczną obliczają na 
35 miljonów funtów miodu... i  to wszystko z jednego 
ula... A  u nas?!!! A  jednak ja k  mało potrzeba ka ­
p ita łu  i  podniesienia tej gałęzi przemysłu.

* * *  Z  in ic ja tyw y jednego z techników W a r­
szawskich pana J . St., zawiązuje się spółka, celem 
i  zadaniem które j będzie przychodzenie z pomocą lu ­
dziom, któ rzy pragnęliby uzyskać patent na dane 
ulepszenie, czy też nowy zupełnie wynalazek w dzie­
dzinie przemysłowej.

Pomoc spółki polegać będzie nie ty lko  na uła­
tw ieniu starań w sferach właściwych oraz udzielaniu 
wszelkich informacji, ale nadto i  na dostarczaniu przy 
odpowiedniej umowie środków materjalnych, jeżeliby 
wynalazca nie posiadał takowych.

* * *  Sflinchestcr g u a rd ia n  donosi o nadzwyczaj 
ciekawych doświadczeniach telefonji odbytych w  M an­
chester.

D r  M ellor, pastor dysydenckiej gm iny w  H a lifax , 
umieścił na kazalnicy m ikrofon Huguesa, połączony 
zwyczajnym telegraficznym drutem z czterema te le ­
fonami Bella  w biurze dyrektora stacji kolei żela­
znej Lancashire Yorkshire.

Doświadczenie udało się najdoskonalej, bo osoby, 
słuchające przy telefonach, najwyraźniej słyszały psal­
my śpiewane w H a lifax, mogły nawet dokładnie roz­
różnić basowy głos pastora, dominujący nad głosami 
jego parafian.

Odległość między dwiema stacjami wynosiła dwa 
razy tyle, ja k  odległość między Paryżem i  Wersalem.

* * *  Nowa lokomotywa drożna pomysłu Krausa 
w Monachium, dla użytku kolei konnych, próbowana 
była w tych dniach w W iedniu i  okazała się pod 
każdym względem praktyczną. Z  chyżośeią dwóch 
m il na godzinę porusza się taka lokomotywa, nie 
sprawiając najmniejszego łoskotu i  nie wydając dymu, 
a zatrzymać się da z łatwością w  sekundzie. W ie ­
deński „T ram w ay1* zamierza zaprowadzić ją  na swoich 
liniach.

* * *  W  Warszawie powstał nowy zakład prze­
tworów  asfaltowych z surowego m aterja łu z kopalni 
w  Abruzzach pod m. Lettomanepello, własnością h r.
L .  Krasińskiego będącej.

„.** W krótce rozpocząć się mają w  W arszaw ie 
publiczne próby z antichi<jra7.rną, środkiem przeciw 
w ilgoci, wynalezionym przez p. Topolnickiego we 
Lwowie.

W  W rocław iu  pewien przedsiębiorca skon­
struował balon na uwięzi (captiv), podobny do p a ry ­
skiego Giffarda, wypuszczany na lin ie  1000 stóp 
długiej.

Z  danych urzędowych za drugie półrocze 
roku ubiegłego okazuje się, iż  w  czasie tym  w księ­
stwie Poznańskiem z mniejszych posiadłości gruntowych 
uległo subhastaeji 11 dóbr szlacheckich. 4 fo lw a rk i
i  406 posiadłości włościańskich.

* * *  Term in do przyjmowania okazów na powsze­
chną wystawę w Melbourne, mającą się odbyć w ro ­
ku przyszłym, przedłużony został do 31. paździer­
nika.

* * *  W łochy północne nawiedzone znacznemi 
powodziami. R zek i: Po, Tanaro, Belbo w ystąp iły  
z łożysk. W  Turyn ie  domy, leżące nad rzeką Po, 
silnie zagrożone. Około A lessandrji cała okolica przed­
stawia się ja k  w ie lk ie  jezioro. M iasto w  niebezpie­
czeństwie. Nasypy kolejowe zniszczone.

* * *  Wybuchy E tny trw a ją  bezustannie. Szcze­
gólniej zagrożone są B ianeowilla, Randazzo i  Casti- 
g lio . Piedimoni pokryte gęstą chmurą popiołu, sku t­

kiem czego panuje zupełna ciemność. D ro g i górskie 
i  wiele wsi w niebezpieczeństwie.

* * *  Donoszą z K a lk u ty  pod datą 26. m aja
0 starciu dwóch parowców „A v a “ i  „B ru n h ild a 11. 
Spotkanie nastąpiło o 70 m il od Sandheads. „ A v a “ 
uton*ła natychmiast. Z  załogi zginęło 66 ludzi i  czte­
rech pasażerów.

*%-. Steamer „ A rto is *  płynący do A lg e r ji ,  
uderzył o bryg francuski „Confiance en M a rie * po­
wracający z Propriano. W skutek tęgo ostatni statek 
natychmiast utonął. Załogę zdołano uratować. „ A r ­
to is1* poniósł też znaczne uszkodzenie.

* * *  S łynny szachista M urphy oszalał; zdaje 
mu się, że nie umie zupełnie grać i  że mu majątek 
wydarto.

* * *  W  W iedniu inżyn ier W ik to r Domaszewski 
w ydał w języku niemieckim broszurę traktu jącą o po­
wodziach w monarchji austr o -węgierski ej. Z  obliczeń 
zawartych w tej książce okazuje się, iż  wylew  D a- 
naju pochłania corocznie w przecięciu do 40 m iljo ­
nów w mieniu mieszkańców i  około 100 ofiar w  lu ­
dziach. Oprócz tego woda zalewa wiele pól zdatnych 
do uprawy, z czego znów wynika 10 m iljonów g u l­
denów strat. Pan Domaszewski oblicza zalany obszar 
na 1000 m il kwadratowych. A b y  zapobiedz tym  n ie ­
szczęściom, autor projektuje założenie w jednej z do­
l in  górskich olbrzymiego rezerwoaru. objętości 3 m i- 
Ijardów metrów kubicznych, oraz pobudowanie w  sto • 
sownych miejscach kanałów i  szluz. Projektodawca 
oblicza koszta tych robót na 800 m iljonow guldenów.

*.** W  lwowskich kołach lekarskich spraw iła 
w ie lk ie  wrażenie operacja zdjęcia katarakty, doko­
nana przez dra K ila rsk iego  na adwokacie Jabłono­
wskim, ociemniałym przed 14 la ty .

* * *  Pomimo, iż  osobna kom isja znalazła szkołę 
agronomiczną proszkowską w najlepszym  stanie, ma 
ona być w krotce zw in ię tą ; na miejsce je j usta­
nowiony będzie in s ty tu t ro ln iczy p rzy  uniwersytecie 
berlińsk im  lub w rocławskim .

* * *  W  tych dniach nastąpiło w  Budzie a pó­
źniej w  Peszcie straszliwe oberwanie chmury. B u rza  
rozpoczęła się o godzinie 3-cie j po połndniu. W oda 
w niesłychanie w ie lk ie j ilości spadająca w yryw a ła  
drzewa z korzeniam i j unosiła wszystko ze sobą co 
ty lk o  na swej drodze napotkała. Na D unaju  zaczęty 
się okazywać szczątki mebli i  inne domowe sprzęty: 
Ludność opanowało przerażenie. Obawiano się, iż  
miasto ulegnie ka tastro fie  powodzi. W ysłano na m ie j­
sce oddziały wojska i  policję. Miejsey inżyn ie rzy
1 urzędnicy przekonali się, iż  ja kko lw ie k  przed 
mieście bardzo ucierpiało i  poniosło olbrzym ie szko­
dy, to przecież z ludz i n ik t  nie zg iną ł. W  Peszcie 
burza wybuchła o p iąte j po południu i  trw a ła  do 
późnej nocy.

* * *  Na ostatniem posiedzeniu Petersburskiego 
Towarzystwa lekarskiego dr. Tauber dowodził ko­
nieczności zastępowania w  n iektórych wypadkach 
ch in iny arszenikiem. Przem aw iają za tern g łów nie 
względy oszczędności. W  tu reckie j kam panji wydane 
na samą chininę (d la  a rm ji ta rkeńsk ie j) 2.587,000 
ru b li.

Do Gabinetu archeologicznego krakowskiego 
p. M arja  W ęgierska przesła ła  zaby tk i żelazne i  bron- 
zowe, znalezione w  ża ln iku w lesie wsi Po rzecze, 
w  Gostyńskiem ; tenże gabinet również o trzym a ł 
zb iory archeologiczne, przekazane testamentem ban­
k ie ra  Lexy z Poznańskiego.

* * *  Ogród zoologiczny poznański urządza lo -  
te rję  na rzecz swoją z 10.000 losów po p ó łto re j 
m ark i.

* * *  W  Szremie, w  Poznańskiem, odbyło się 
posiedzenie walne tamtejszego Towarz. P rzem ysło­
wego, k tó re  odbyło 27 posiedzeń, zajmowało się 
szkołą wieczorną, urządzało wystawę gw iazdkową, 
zabawy wspólne i  t .  d. Na zebraniach mówiono
0 ordynacji procederowej, odkryciach w A fryce , 
w ystaw ie paryskiej, h is to r ji tryeh in , dla czego nie ma 
a nas socjalistów, o stosunkach między robo tn ikam i
1 chlebodawcami, o cłach, o użyciu ciepła do goto­
wania, o knajpach ze względu na zdrow ie, o dżumie 
i  t.  d .; liczba członków (ubyło 10), wynosi 80, 
dochodu było 373 m., rozchodu 286.

Miasto Wiedeń według ogłoszonej świeżo 
s ta tystyk i policyjnej za rok  1877, liczyło  w  tym
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roku 1140 doktorów medycyny, 15 m agistrów  chi- 
ru rg ji , 95  felczerów, 16 dentystów, 29 lekarzy ho- 
meopatów, 89 aptekarzy, 38 w eterynarzy i 1391 
akuszerek.

D alej liczyło 42 łazien publicznych.
S traż  bezpieczeństwa, k tó ra  pełniona była 

w  dzień przez 239, a  w nocy przez 244 posterun­
ków i 54  patroli policyjnych, interwenjow ała w 9,773 
w ypadkach zasłabnięcia na ulicy.

A resztow ań na ulicy było w ciągu roku 70,530 
pomiędzy któremi 33 ,144  za pijaństwo, a  840 za 
■dręczenie zw ierząt.

Ciężkich wypadków nieszczęśliwych zdarzyło się 
73, lekk ich  267, w tej liczbie 205 na kolei konnej.

D alej -wynosiła liczba popełnionych w r. 1877 
w  "Wiedniu zbrodni 5 ,570  (8 morderstw, 17 rozbo­
jów, 31 sprzeniewierzeń, 683 wypadków oszustwa), 
zaś przestępstw  28,147 (uszkodzenia ciała wypadków 
1 4 6 0 , drobnej kradzieży 6,652, drobnych sprzenie­
w ierzeń 1,174, g ry  hazardownej 120 i t. d.

Sum a ukradzionych w tym roku w W iedniu 
pieniędzy wynosiła 668,167 zł., z których poszkodo­
wani za interwencją władz odzyskali 191,394 zł.

W  1585 wypadkach zbrodni na 4 ,988 takich 
w yjadków  nie w j śledzi no sprawców.

T E R R E - N E U Y E
p rzez

^y iK T O R A  p. y A N  j3 E R G H .

W  czasie  jed n e j z m oich  w ycieczek, k tó re  p rz e d s ię ­
b ra łe m  ja k o  tu ry s ta  do  N o rm an d ji, p ły n ąłem  na m aleń k im  
s ta tk u  parow ym  przew ożącym  sta le  p o d ró ż n y ch  do  R ouen. 
W e d 'e  zw yczaju p rzez  caiy  p rzec iąg  podróży  za jm o w ałem  
<ie b a d an iem  różn o ro d n y ch  typów , ja k ie  p rz y p a d e k  lubi 
z g ro m a d za ć  na  chw ilę  w śród  w ęd ró w ek  n ieu stan n y ch  
ro d z a ju  lu d zk ieg o . Dwie osoby szczególniej zw róciły  m oją  
uw ag g . J e d n ą  z n ich  by ł człow iek  w śred n im  w ieku, 
s i lu y , k ręp y  i dosyć g ru b y , szo rstk i, m ilczący  i nie u w a ­
żający na  n ikogo  zupełn ie. W yłączny przyw ilej za jm o­
wania jeg o  u w a g i p o siad a ł ty lk o  w ielk i p ies T erre-N euw e, 

k tó ry  leża ł u jeg o  nóg , o d d y ch ając  g łośno  i m achając  
ag o n em , lu b  też  p rzech ad za ł się w śród  p o d ró żn y ch  p o trą ­
c a ją c  ich  g d y  n ie usu w ali m u  się z d ro g i i p rzes tra sza jąc  
dzieci, g d y  w y c iąg n ą ł język , ż eb y  je  po lizać, a lbo  w reszcie 
w y s ta w ia ł n a  c iężką p ró b ę  n e rw y  k o b ie t m yślących, że 
je s t  w ściekłym , k iedy  go  w idziały  z w szy stk iem i cz terem a  
łap a m i do  gó ry  ta rza jąceg o  się w esoło  na  p lecach po 
p o k ład z ie  s ta tk u . Rozkoszny u śm iech  uk azy w ał się w tedy 
na u s ta c h  jeg o  p an a , k tó reg o  w idocznie baw iło p r z e r a ­
żen ie  wyw oływ ane fig lam i jeg o  o lb rzym iego  tow arzysza.

D ru g ą  oso b ą , na jak ie j z a trzy m a ły  się m oje sp o j­
rz en ia , b y ła  p ięk n a  i b a rd zo  w y tw orn ie  u b ra n a  pan i, 
k tó rą  byłbym  uw ażał za b a rd zo  m ło d z iu tk ą , gdyby nie 
b y ła  m ia ła  z sobą m ałe j d z iew czynk i sześcio  czy sied m io ­
le tn ie j  nazyw ającej ją  m am ą. T a  p an i tak że  by ła  n e r ­
w ow ą i to  do  najw yższego  sto p n ia  nerw ow ą. N ajm niejsze  
p o d skoczen ie  n iespodziew ane , ru ch y  z a n a d 'o  gw ałtow ne, 
p a ra  w ym ykająca  się z k o m in a  m aszynow ego, czarne 
p y łk i la ta ją c e  w p ow ie trzu , k tó re  g ro z iły  sp lam ien iem  
su k n i n iep okalanej b ia łośc i, rów nie  ja k  k o łn ie rzy k a  i m an- 
i ie tk ó w ,  w szystko to  w yw oływ ało  u  n iej d rg a n ia  i ruchy  
p e łn e  n iec ierp liw ośc i. N ajw iększy  je d n a k  s tra ch  w yw oły ­
w ały  w  n iej c iężk ie  po d sk o k i o lb rzy m ieg o  te rre -n eu v a , 
a  je j  n ieu s ta n n e  w yk rzy k n ik i p rz e s tra c h u , gniew u i obu­
rz e n ia  p rzec iw  poczciw em u zw ierzęciu  w idocznie  baw iły  
b a rd z o  m ilcząceg o  w łaścic ie la  p sa . M ała  dz iew czynka  zaś 
p rzec iw n ie  pom im o w ielk iego  p rz es tra ch u  sw ojej m atk i, 
z  p rz y je m n o śc ią  p rz y p a try w a ła  się podskokom  olbrzym a 
T u rk o  i s ta ra ła  się  g o rliw ie  z rob ić  sobie z n ieg o  p rz y ja ­
c ie la  rz u ca ją c  m u k a w słk i b iszk o p tu , k tó re  tenże chw ytał 
z rę c z n ie , w p o w ie tizu , lu b  też łow ił je  n a  p raw o  i lewo, 
g d y  p ą d a ły  w pośród  tłu m u . W reszc ie  w yciągnęła  n ie ­
śm iało  m a leń k ą  sw oją b ia łą  rą cz k ę  i p o d a ła  n ią  kaw ałek  
e ia s tk a , p ies  d la  ok azan ia  sw ej w d zięczn  śei u ta r ł  się 
o n ią , po liza ł je j tw arzy czk ę  ; dz iew czynka  w y d a ła  o k rzyk  
zad o w o len ia  i rad o śc i. W  tej sam ej chw ili m a tk a  
k rz y k n ę ła  także, lecz z ro z d ra ż n ie n ia  i gn iew u na  tę 
n iesp o d ziew an ą  poufałość p  dw oru .

—  Je z u  P a n ie  mój ! gdyby to  s tra szn e  zw ierzę  było 
’w ściekłe, toby było zabiło  m oje  dz ieck o  ! A jak ie  ono 
j e s t  b ru d n e , p o p a trz  A ngelo, okryw ka tw o ja  całk iem  je s t

poplam ioną. Z obacz, w jak im  sta n ie  je s te ś  te raz . Z a b ra ­
n iam  ci się baw ić z tern  n iep rzyzw oitem  zw ierzęciem .

T en  k o n tra s t  uw ag  o w ściek liźn ie  i o s tro ju  pow a­
lan y m  w ydał się  ta k  kom icznym  w łaścic ie low i T u rka... 
że g łośnym  w y b uchnął śm iechem .

— Z aw tła j  p an  sw ojego p sa  — zaw oła ła  d am a 
z gn iew em  — b ru d n y  je s t i w idzisz p a n  dobrze, iż ro b i 
su b je k c ję  i w ala  w szystk ich  lu d zi na  p o k ładzie .

N ieznajom y nic nie odpow iadając  sk łon ił się i p o ­
szed ł s ię  um ieścić da le j na  sam ym  p rzo d zie , gdz ie  zasiad ł 
w y g o d n ie  i zap a lił cygaro . T u rk o  zaś baw ił się z m a j­
tk am i, k tó rzy  n ie  obaw iali się p lam  i pow alan ia. M aleńka 
A n g e la  tym czasem  nie m ając  ju ż  do ro z ry w k i i zabaw y 
poczciw ego  zw ierzęcia  zaczęła szukać  zajęcia z innej 
s trony . Z bliży ła  się w ięc do poręczy i z ciekaw ością  sp o ­
g lą d a ła  n a  p ien iącą  się w odę, k tó ra  p o ru szan a  kołem  
ro zp ry sk iw a ła  się wysoko i w coraz szerszych  ko łach  
rozchodziła  się  aż do obu b rzegów  rzek i. M atk a  jej 
w id ząc  że siedzi cicho i spokojnie na ław ce około g a le rji, 
m ia ła  chw ilę w ytchnien ia  i n erw y  jej pow róciły  pow oli 

do zw ykłego stauu .
Z bliżaliśm y się do la B ouille i s ta tek  rob iąc  koło 

m ia ł p rzy b ijać  do b rzeg u . M arynarze  chodzili tam  i na- 
p o w ró t z lin am i w rę k u  ażeby zarzucić ko tw icę. A ngela, 
k tó rą  ro zm a ite  p o ru szen ia  parow ca zajm ow ały żywo, u k lę ­
k ła  i w ychy liła  głów kę, żeby się lepiej tym  ruchom  p rzy ­
pa tryw ać . A le przy  gw ałtow niejszom  cokolw iek w s trz ą ­
śn ięc iu  s ta tk u  s trac iła  rów now agę i w p ad ła  do wody. 
"W jed n em  m g n ien iu  oka w szystko było n a  nogach  i 
w szelk ie  ru ch y  s ta tk u  zostały  sp araliżow ane  b iegan iem  
i k rzy k am i m ajtków .

—  D ziecko w padło  do wodyn
—  H o p !  — zaw ołał k ap itan .
P arow iec  został zatrzym any  na ty ch m iast. L udzie  

o p a trzen i w liny  zt szli do łó d ek  go tow i do rzu cen ia  się 
w k ażd ą  g d z ie  ich poszlą stronę. P o  n ad  tem i w szyst­

k i m i  k rzykam i najdonosn iejs ym by ł g łos m atk i A ngeli, 
k tó rą  dw óch ludzi p rzy trzym yw ało , gdyż ch c ia ła  się 
rzu c ić  tak że  do w ody i szukać w niej sw ego dziecka.

N ieznajom y w raz  ze sw oim  psem  nie byli o sta tn im i 
z pom iędzy spieszących na ra tu n e k  b iednego  dziecka. 
W szyscy ro zstąp ili się p rzed  nim i k iedy  z _w ałtow nym  
zapędem  skoczyli obadw a do- łódki p rzep ływ ającej około 
p o k ładu . T u rk o  wył g łucho , po ruszał ogonem  i to p ił 
sw oje w ielk ie  cza rn e  ź ren ice  w oczach sw ego pana.

— Poczekaj — pow iedział m u ten że  — gdzie ją  
w idziano  w yp ływ ającą? ... zapy ta ł się jed n eg o  z m ajtków .

— l a m  gdzie  p łym o ten  k aw ałek  drzew a.
— Szukaj — rzek ł jeg o  pau odetchnąw szy  g łę ­

boko — szukaj T urko.
Oczy psa  w tedy  za trzym ały  się z n iezw ykłą siłą  

badaw czą  na punkcie , k tó ry  m u pan jego  palcem  w ska­
zyw ał. W szystkie zas spo jrzen ia  z pok ład u  i łódek  z n ie ­
poko jem  zw rócone były na każde  p o ru sten ie  sz lachetnego  
zw ierzęc ia . P o  chw ili, k tó ra  się w iekiem  w ydaw ała  d la  
ty ch  w szystkich p iersi dyszących i se rc  bijących z obaw y, 
zło ty  w arkocz ukaza ł się na  p ow ierzchn i wody. Pow szechny 
k rz y k  da ł się słyszeć, a le  T u rk o  w skoczył już  do rzek i 
i p ły n ął z posp iechem  w tym  sam ym  Kierunku, jak b y  
od g ad y w ał, że od jeg o  usiłow ań  zaw isło życie lub śm ierć  
b iednej dziew czynki.

—  Ju ż  ją  trzy m a! — k rzy k n ię to  w chw ili, k iedy 
T u rk o  po zanurzen iu  się w w odzie pow rócił n a  pow ierz­
c h n ię , trzy m ając  w paszczy w łosy A ngeli, k tó rą  uchw ycił 
z ty łu  głow y, ta k  że tw arzyczka  je j w ychylała  sie z w ody.

— T rzym a ją !  żyje! o ca lona! —- p o w ta rzan o  
zew sząd.

Spuszczono w schody, k ied y  tym czasem  w łaścic ie l 
p sa  zachęcał go g łosem  i ru c h am i p rzygotow any  do 
uchw ycenia  szacow nego c iężaru , ja k i m u w ierne zw ierzę  
przynosiło . T urko  p rzysuw ał się pow oli, rozu m ie jąc  w i­
docznie całą  w agę pow ierzonego m u zadania .

—  Oto je s t  — zaw oła ł jeg o  p an  podnosząc dziecko 
na  rę k ac h  i o d d a jąc  ją  jed n em u  z sąsiadów  sw oich u b ra ­
nem u czarno , k tó reg o  ci co go znali nazyw ali D oktorem .

T en  zaś pospieszył zanieść  dziew czynkę do kaju ty .
—  No, chodź, mój poczciw y T u rko , jes tem  zad o ­

wolony z ciebie  — w ołał p a n  do sw ego psa , k tó ry  wył 
żałośn ie  i n ie  w ychodził z w ody. Po dw óch, czy trze ch  
usiłow aniach  w yskoczenia na  b rzeg  sta tk u  b ied n e  zw ierzę 
pozostało  n ieruchom e.

— D opom óżcie m u, gdyż je s t w ycieńczony — z a ­
w o ła ł jeg o  pan usuw ając  m ajtków , ażeby biedź na pom oc 
sw em u psu. A le ci poznali tak że  stan  zw ierzęc ia ; je d e n

z n ic h  rz u c ił się do rzek i i podnosząc psa  po  n a d  b rz e g  
p o d a ł go sw em u ko ledze, k tó ry  go  złożył n a  pokładzie.

T ru d n o  byłoby ocenić, k tó re  z dw ojga, p ies czy 
dzie ko o trzym ało  w ięcej s ta ra ń  i tro sk liw ośc i. M ała 
dz iew czynka  ze s tro n y  lek a rza  i w szystk ich  k o b ie t z a le ­
g a ją cy c h  k a ju tę , z k tó ry ch  k a żd a  im  w ięcej i g łośn iej 
m ów iła, tem  b a rd z ie j by ła  p rzek o n an ą  o sw ojej u ży tecz ­
ności, czy też p ies ze stro n y  poczciw ych i szo rstk ich  
m ary n arzy , pod  rozkazam i i ro zp o rząd zen iam i jeg o  w ła ­
ściciela.

O boje chorzy  w kró tce  byli rekonw alescen tam i. T u rk o  
siedzący  n a  posłan iu  p rzy jm o w ał pow ażnie, ja k  n a  b o h a ­
te ra  p rz y s to i pieszczoty i pow inszow ania tłu m u , gdy 
m a tk a  A n geli w biegłszy  n a  schody prow adzące  z k a ju ty , 
p rzy sz ła  paść  n a  k o lan a  p rz e d  psem , k tó reg o  pom im o 
iż by ł cały zm oczony, w zięła w objęcia i pocałow ała  
p łacząc.

—N iech się  p an i strzeże, b ru d n y  je s t —pow iedział 
w łaśc ic ie l, p a m ię ta ją c  z jak ie m  obrzydzeniem  o d p y ch ała  
go n iedaw no. P o p lam i p an i p łaszczyk , a  k to  w ie, może 
je s t  w ściekłym .

M łoda k o b ie ta  poduiosła  ku  n iem u sw eje p ięk n e  
oczy, g d z ie  m alow ał się  w yraz łagodnej w ym ów ki, k tó ry  
sp raw ił w rażen ie  p ro m ien ia  słonecznego, n a  zach m u rzo ­
ny ch  rysach  n ieznajom ego.

—Daj m i go pan , będę  m ieć o nim  w ielk ie  s ta ran ie .
— D ać m ego p sa ! Czy p an i ż a r tu je !  — zaw ołał 

szy d erczo  — Z resz tą  cóżbyś p a n i z n im  ro b iła ?  J a  po ­
w iem  : Z n iew ieśeiłabyś go p a n i trzym ając  w  zam knięciu
i d a jąc  m u je ść  zan ad to , ta k  iż byłby ju ż  do n iczego n ie ­
zdolny i s ta łb y  się d raż liw y m  i uczuciow ym  ja k  w ie lk ie  
dam y. Nie, nie, len iej byś p an i z ro b .ła  p o w ierza jąc  m i 
m aleń k ą  A ngelę. T u rk o  i j a  lepsze byśm y m ieli o nit-j, 
n iż p an i s ta ran ie .

— Być m oże, p an ie  — o d p a rła  m atk a  tym  g ło sem  
łag o d n y m  ja k i  m ia ła  od czasu w ypadku , ja k i  się w y d a­

rzy ł je j córce  — a le  ja  n ie  m ogłabym  żyć bez niej. M am  
ty lk o  to  jed n o  dziecko i jestem  wdową.

— U ciekam  -— m ru k n ą ł n ieznajom y — Czyż n ie  
czy ta łem  g d z ieś  n iedaw no, że je d n a  w dow a znaczy tyle. 

,co p ięć  zwykły ch  kobiet. N ie  je s t  się dopraw dy bezpiecznym
w obec niej na  ta k  w ązkiej pow ierzchni, ja k  p o k ład  sp a ­
cerow ego sta tk u . Chodź tu  T u rk o ! oddalm y się

I  o d d a lił się. Lecz k tóż m oże ujść sw em u p rzezn a ­
czen iu  ? P odróż  do la  B ouille  je s t  p rze jażd żk ą  d la  p rz y ­

jem ności, z k tó re j p o trze b a  pow rócić. Z po w ro tem  do  
R ouen sp o strzeg łem  n a  u licy  nieznajom ego trzy m ająceg o  
za  rączk ę  m aleń k ą  A n g e lę ; m atk a  o p ą r tą  była n a  je g o  
ręk u , a  T u rk o  sk ak a ł i b iega ł p rzed  nim . W szyscy 
razem  weszli w w ysoką b ram ę  h o te lu  E u ro p ejsk ieg o .

Od Reóałcji.
P anu Ż... w Neoac.. P an  W . K. um ieścił w T y ­

g o d n iu  nie o< enę, lecz ty lko  w zm iankę o dz ie le  „O braz 
ogólny postępu  społeczeństw ' łu d zk  c h “, albow iem  T y dzień , 
n ie  b ęd ąc  p ism em  spec ja ln ie  filozoficznem , obszernych 
i w yczerpu jących  filozoficznych k ry ty k  d ru k o w ać  n ie  
może. D la  tejże  sam ej przyczyny i odpow  edż na  ow ą 
w zm iankę, n ie  m oże być zam ieszczoną w T ygodn iu .
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